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Ew»e|» kelersfcle się zHząły
Bławdzin zwyciężył

w I etapie MW0
Godzina 13,30. Długi wąż kolarzy ustawia tlę przed re­

dakcją „Gazety Krakowskiej”, przygotowując się do hono­
rowego startu III Kolarskiego Wyścigu Małopolskiego.
Wśród zawodników rozpoznajemy Domańskiego (Warsza­
wa), Baścika (LZS), Piechaczka (Hutnik), Głowatego (Opo­
le), Surmińskiego (LZ-S), Staronla (Łódź), Malika (Tarnów),
Magierę i Szpitalnego (Kraków) oraz wielu innych.

W imieniu t-rganlzatorów kolarzy żegnają red. mgr Skar­
bek (Gazeta Krakowska) 1 dr Urbański (KOZKol) życząc
Im utrzymania dobrej formy na tak trudnej trasie 1 w tak
tropikalnej temperaturze.

Kolarze „rewanżują się” organizatorom, wręciająo mów­
com oraz przedstawicielowi WKKF1T wiązanki kwiatów.

Honorowy starter red. mgr Skarbek daje
rągiewką. Barwny peleton kolarzy udaje się
kowa na ostry start w Borku Fałęckim.

Walka zaczęła
rogatkami Krakowa. Pod
Mogilanami do przodu wy­
skoczyło kilku kolarzy, wy­
przedzając swoich rywali.
Przewodził im Baścik, re­
prezentant naszego okręgu.
Kolarz młody, ale bardzo
doświadczony. Tuż za jego
plecami byli dwaj krako­
wianie. Okrągłicki i Dąbro-
wlecki. Młodzi, pełni entu­
zjazmu, nie wytrzymali tru­
du już na pierwszych ki­
lometrach i zostali w tyle.

Przed Wiśniczem była
premia górska. Wygrał ją
krakowianin Baścik.

Wyniki I
Kraków N.

, RoryJiH eud" — film

dokumentalny Annelle l

Andrzeja Thorndlko pow­
itał po 4-l*tnd*j pracy.
Jego twórcy podezai kręce­
nia filmu przebyli po ZSRR
MS tyilęcy kilometrów.
Na zdjęciu i Kadr i filmu.
Przód rewolucją w Baku.
Robotnik czytcl zatkany o-

twór wiertniczy własnym
olałem.

rot — cap

1. Btawdzla

4,28,12 godz.,
(OZKol Opole) 1,25,46 godz., 3.
Baścik (LZS) 1,35,47 godz., 4.

Magiera (OZKol Kraków) 1,27,45
godz., 5. Domański (Legia War-
iirwi) 1 29,07 godz.. 8. Glowa-

ty (OZKol Opole) 4,21,07 godz.
I. Beck (Patawag Wrocław),
i. Staroń (SS Włókniarz), I.

Szpitalny (OZKol Kraków), 10.
Wańkowskl (LZS Blalyctok). -

Wszyicy w czasie 4,31,03 godz.

Zespołowo swyclężyl (OZKol
Kraków).

DzU n etap wyścigu na tra­
sie Kowy Sącz - Mowy

(169 km); I podetap Nowy
— Limanowa godz. 9; II

etap Limanowa Nowy
przez Dobrą, Mszanę
Lubień, Chabówkę,
(premia górska) z Ncwego Tar­
gu przez Zakopane, Cyhrlę,
Bukowinę Tatrzańską (premia
górska), Blalkę Tatrzańską,
Gronkćw — do Nowego Targu
(start w Limanowej godz. 14.50).

RYSZARD MALINOWSKI

Proletarlutze wszystkich kr»jóu>, łączcie się
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Amerykański
samolot zgubił

bombę
NOWY JORK. Woj­

skowy samolot amery­
kański lecący w pobli­
żu Salisbury (stan Ma­
ryland) „zgubił" w

czwartek lekką bombę
o dużej sile wybucho­
wej.

Wszczęte poszukiwa­
nia nie dały, jak na

razie, żadnych rezulta­
tów.

W Moskwie parafo­
wano układ o zakazie
doświadczeń nuklear­
nych.

CAP — radlofoto

Świat powitał

etapu na trasie
Sącz (147 km).

(LZS Mazoweze)
2. Surmińskl

Kraków,
27I28

lilies 1963 r.

z zadowoleniem i nadzieją

układ parafowany

Parafowany w czwartek w Moskwie układ o zakazie doświadczeń nuklear­
nych w atmosferze, kosmosie i pod wodą został powitany przez świat z zadowo­
leniem i nadzieją. Wielu polityków w pierwszych wypowiedziach wyraziło op­
tymizm w związku z osiągniętym porozumieniem wskazując, iż przyczyni się o-

no do dalszego osłabienia napięcia międzynarodowego i będzie punktem wyj­
ściowym dla nowych kroków mających na celu normalizację stosunków między
Wschodem I Zachodem*

MOSKWA (PAP)
Delegat brytyjski na kon­

ferencję moskiewską, lord
Hailsham oświadczył wczo­
raj wieczorem, iż oczekuje,
że układ podpisany zosta­
nie w ciągu najbliższych
3 tygodni. Powiedział on,
iż nastąpi to w terminie
dogodnym dla wszystkich.
Hailsham stwierdził, że

podpisanie układu odbędzie
się minimum za tydzień, a

maksimum za 2—3 tygod­
nie.

Delegat Stanów Zjedno­
czonych na rozmowy mos­
kiewskie Harriman oraz

przedstawiciel W. Brytanii

jglolg Bondowg
w Jngetławil

Dziesiątki tysięcy
ofiar

W wielkiej demonstra­
cji ludnoict murzyńskiej
Chicago przeciwko segrega­
cji stosowanej w tamtej­
szych szkołach wzięły u-

dział dzieci — czarne 1 bia­
łe — niosąc transparent a

napisem „mamy równe
prawa 1 dobrze

tym”.

trzęsienia ziemi
Mlcsta Skopiła

okrżcaoe w graiy
BELGRAD (PAP)

26 bm. około 5 rano w

Itoljey Macedonii, Skop-
IJe nastąpiło potworne
trzęsienie ziemi. Epicen­
trum trzęsienia znajdo­
wało się w samym środku
blisko 200 - tysięcznego
miasta. Prawie 3/4 Skop-
lje jest zniszczone, liczba
zabitych według donie­
sień agencyjnych sięga o-

koło 7 tysięcy osób, a wie­
le dalszych tysięcy miesz­
kańców odniosło rany.

Na wieść o kataklizmie
Związkowa Rada Wyko­
nawcza Socjalistycznej
Federacyjnej Republiki
Jugosławii ogłosiła 2-
dniową ogólnonarodową
żałobę. Na miejsce tragi­
cznych wydarzeń udał się
natychmiast przewodni­
czący Komitetu Wykona­
wczego — Petar Stambo-
Ue. Piątkowe pisma popo­
łudniowe w Jugosławii u-

kazały się w żałobnych
obwódkach.

Skopije przedstawia
ttraszllwy obraz zniszcze­
nia. Trzęsienie ziemi za­
mieniło w gruzy nie tyl­
ko wielkie gmachy dwor­
ca, hoteli, banków, ale
także zdewastowało dziel­
nice mieszkalne. Ponad
100 tysięcy osób znajduje
•Je bez dachu nad głową.

Z całego kraju na miej-
tce potwornej katastrofy
przybywają ekipy ratow-

(Pokończenle na itr. 2)

ROZRUCHEM
TORUŃSKA „ELANA"
PRZED

UH w Toruniu
budową fabryki

W roku

rozpoczęto
włókien polleitrowych. W

drugiej połowie 1983 r. ru­
ny wstępna produkcja
polskich włókien Htuea-

nyeh (1 tys. ton). W przy-
ezloicl wsroinle do 1S tys.
ton roemle.

Na adjędui fragment na­
kładów.

cap « fot. ani

Foescsególn* fezy oatit-
nlego całkowitego zaćmie­
ni* słońca, sfotografowane
w USA s pokładu samolo­
tu lecącego na wyeokoicj
11 km.

rert. - CAE

1

Pierwsze

zlioze

dla padstwa
Mimo wielkich upałów w

w każdej wsi powiatu dą­
browskiego trwa wytężona
praca rolników przy sprzę­
cie zbóż. Niektórzy spośród
nich pomyśleli już o o-

młotach i dostawie nowego
ziarna do punktu skupu.
Przykładem są chłopi s

Nieczajnej pow. Dąbrowa
Tarnowska. Kółko Rolnicze

tej wsi, którego prezesem
jest Zygmunt Wybranleo,
rozpoczęło omłoty w dniu
24bm.ajużwdniuna­
stępnym przywieziono trak­
torem z Kółka Rolniczego
pierwsze dorodne zboże w

ramach obowiązkowych do­
staw. Wszystkie czynności
związane ze sprzedażą przy­
wiezionego zboża załatwiali
członkowie Zarządu Kółka
Rolniczego, aby inni dos­
tawcy nie tracili cennego
ozasu.

Do plerszych, którzy rea­
lizują obowiązkowe dosta­
wy w tej wsi należą ob. ob.
Zygmunt Wybraniec, Fran­
ciszek Dyjak, Józef Nowak,
Bolesław Mol, Franciszek
Dudek, Piotr Pajdak, Wła­
dysław Dudek i Antoni Du­
dek. (dj)

♦
W woj. białostockim pierw­
szą dostawę zboża zorgani­
zowali rolnicy z grom. Bu-
rzyn w pow. Łomża.

O pierwszych omłotach 1
dostawach zbóż donoszą
również z Lubelszczyzny.
Każdego dnia punkty sku­
pu przyjmują tam po kil­
kanaście ton zboża.

Na ziemi lubuskiej PGR
najwcześniej rozpoczęły
dostawę zbóż z tegorocz­
nych zbiorów. W wyniku
panujących upałów, zboże
wyschło dostatecznie na

polu 1 można je było do­
starczać do magazynów
bezpośrednio spod kombaj­
nów, (PAP).

Hailsham opuścić mają
Moskwę w sobotę. Harri­
man przybędzie przypusz­
czalnie w niedzielę rano sa­
molotem do bazy lotniczej
w Otis (stan Massachusetts)
po czym uda się do po­
bliskiej rezydencji prezy­
denta Kennedy’ego, który
przebywać tam będzie na

weekendzie, by złożyć spra­
wozdanie z przebiegu kon-*
ferencji moskiewskiej.

WASZYNGTON (PAP).
Informując o osiągnięciu

porozumienia między Zwią­
zkiem Radzieckim, Stanami
Zjednoczonymi i W. Bry­
tanią w sprawie zakazu
doświadczeń nuklearnych
w atmosferze, kosmosie i
pod wodą, amerykańskie a-

gencje prasowe podkreśla­
ją, iż parafowany układ
jest dobrym początkiem i
że należy traktować go ja­
ko punkt wyjściowy dla
dalszych kroków mających
na celu rozładowanie na­
pięcia międzynarodowego 1
normalizację stosunków
między, Wschodem i Zacho­
dem.

Zdaniem obserwatorów
politycznych w Waszyng­
tonie Senat amerykański
ratyfikuje układ o zakazie
prób nuklearnych, chociaż
spodziewany jest zaciekły
opór ze strony grupy sena­
torów, sprzeciwiających się,
jakiemukolwiek porozu­
mieniu w sprawie doświad­
czeń nuklearnych* Wa­
szyngtoński korespondent
PAP red. H. Zwireń pisze,
iż nasilenie opozycji, jaką
administracja może napot­
kać w czasie debaty w Se­
nacie nad ratyfikacją u-

kładu zależeć będzie w du­
żej mierze od stanowiska,
jakie zajmą szefowie połą­
czonych sztabów sił zbroj­
nych USA. Jak oświadczył
przewodniczący komisji
spraw wojskowych Senatu,
Russell, zostaną oni po­
nownie wezwani przed Mo-
misję.

Agencje prasowe dono­
szą, iż prezydent Kennedy
przeprowadzi konsultacje i
szefami rządów głównych
europejskich sojuszników
USA i poinformuje ich o

pomyślnych wynikach aa-

kończonych rozmów mos­
kiewskich. Oczekuje się, iś
sekretarz stanu Rusk, któ­
ry uda się do Moskwy, w

celu podpisania układu,
przeprowadzi rozmowy na

temat zasadniczych proble­
mów w stosunkach Wschód
— Zachód.

LONDYN (PAP).
Premier W. Brytanii

Macmillan złożył w czwar­
tek wieczorem oświadcze­
nie w Izbie Gmin w zwią­
zku z parafowaniem ukła-

du o zakazie doświadczeń
nuklearnych w atmosferze,
kosmosie i pod wodą.

Macmillan oświadczył, iż

osiągnięte w Moskwie po­
rozumienie „jest nie tylko
cenne jako takie, lecz rów-

(Dokończenie na str. 2)

■ Głśwne przyczyny
awarii I pożarów
w fabrykach

■ Praca Milicji
Na wczorajszym posie­

dzeniu Egzekutywy KW
PZPR prowadzonym przez
sekretarza KW tow. S. Pię­
tę najwięcej miejsca w o-

bradach zajęła ocena reali­
zacji uchwały Egzekutywy
z września 1961 w sprawie
wzmożenia dyscypliny i po­
rządku w zakładach pracy
wój. krakowskiego.

Z materiałów jak i dys­
kusji wynika, że stopień
realizacji wspomnianej u-

chwały jest niedostateczny.
Nadal w wielu zakładach
przemysłowych stan dyscy­
pliny, porządku, zabezpie­
czenia przed awariami, po­
żarami pozostawia wiele
do życzenia. Awarie i po­
żary powstają głównie na

tle niedbalstwa, braku tro­
ski o mienie społeczne, są
wynikiem niewłaściwej ob­
sady odpowiedzialnych sta­
nowisk oraz zaniedbań w

zakresie konserwacji.
Przed* wszystkim na zakła­

dowych organizacjach partyj­
nych — o czym mowa jest we

wnioskach — spoczywa obo­
wiązek stworzenia właściwego
klimatu, troski o porządek, o

zabezpieczenia mienia społecz­
nego. W parze z tym muszą
lżć jednak ostrzejsze niż do­
tychczas sankcje partyjne i

organizacyjne w stosunku do
ujawnionych sprawców szkód.
Na razie w kilku dużych za­
kładach pracy powołane zo­
staną społeczne komisje kon­
troli wewnętrznej nastawione

wyłączni* na bieżącą analizę
stanu zabezpieczenia maszyn 1
obiektów przed pożarami 1 a-

wariaml.

Egzekutywa zapoznała
się również z realizacją
swej uchwały z lipca 1961
o pracy politycznej w or­
ganach MO. Stwierdzono
duży postęp w tej dziedzi­
nie co znalazło wyraz w

dalszym podniesieniu się
poziomu moralno-politycz-
nego kadr milicyjnych jak
też w wynikach pracy za-

wodowej i społecznej. W
związku z polityką właści­
wego dąboru pracowników
milicji stwierdzono, że ist­
nieje potrzeba rozszerzenia
systemu stypendiów fun­
dowanych również na apa­
rat milicji*

Egzekutywa zatwierdziła

Zagadkowa śmierć

nauczycielki
w Tatrach

ZAKOPANE. W
trach w górnej partii
wąwozu Kraków znale­
ziono zwłoki nauczy­
cielki Technikum Che­
micznego w Gliwicach

Heleny Glazur.
Przypuszczalnie «gl-

sęła ona 22 albo 23 bm.

Zagadkowe jest to, te
tnalezlono Ją
niezwykle
leian, które
Izie można

tylko przy
■posobaml
mi.

w partii
trudnych
w ma­

poko nać

asekuracji
taternicki-

Natomiast tury-
rtka była sama 1 zupeł­
nie niezabezpieczona.
Spadła ona ■ wysoko-
tcl ok. 12 metrów od

skalnej „studni", skąd
nie mogło być słychać
jej głosu, gdyby

wzywała pomocy.

Patrioci

wenezuelscy
uwolnili więźniów

RIO DE JANEIRO. H

llpca w godzinach wie­
czornych grupa patrio­
tów wenezuelskich —

przeciwników reżimu

prezydenta Betancour-
ta — przeprowadziła
atak na więzienie w

Caracas uwalniając bli­
sko 700 więźniów. W
czasie walk, jakie wy­
wiązały się podczas a-

taku, zginęło I osób a

około 5o zostało ran­
nych. W ciągu noey z

35 na 26 llpca policja
wenezuelska pochwy­
ciła około 80 więźniów.

Ricketta jodzie
do Rzymu

WASZYNGTON. Rze­
cznik marynarki USA

podał do wiadomości,
że admirał Ricketta,
zastępca szefa opera-
>jl morskich, uda się

w najbliższym czasie
do Rzymu, ażeby omó­
wić z przedstawiciela­
mi rządu włoskiego
sprawę utworzenia wie­
lostronnych sił nukle­
arnych NATO.

Oświadczenia

władz

kambodżańskich
DELHI. Komunikat

władz Kambodży kate­
gorycznie odrzuca wy­
sunięte 19 bm. na kon­
ferencji prasowej w

Bangkoku twierdzenie
ministra spraw zagra­
nicznych Syjamu, iż

wojska kambodżańskle
koncentrują się
bliżu granicy z

mem.

Równocześnie
nlkat wymienia
wypadki
granicy kambodżańskiej
przez Syjam.

w po-
Syja-

komu-
liczne

naruszania

z

tygodnia
na

tydzień
►

zleją się, proszę państwa, rzeczy niespotykane. Sza­
lejące upały stulecia w przedziwny sposób pozbawiają
nas normalnego i powszechnego rozgorączkowania.
Co więcej, nawet całkiem pogodnie nastawiają nas do

współludzi oraz świata.

Sam, spływając dłubanką przełomem Dunajca, byłem
świadkiem takiej nad wyraz interesującej sceny. Oto jeden
ze współspływowiczów, zajął w Czorsztynie miejsce na „ru­
fie" w celu niedwuznacznym: holował bowiem na nylono­
wej linewce butelczynę z płynem raczej podniecającym,

—- Zimna woda — powiedział — dobrze jej zrobi.
I tak płynęliśmy w niezmąconym spokoju aż do Sromo­

wiec Niżnych. Tam facet ów postanowił zbadać, czy płyn
uległ dostatecznemu wystygnięciu, pociągnął linewkę raz
i drugi, po czym wyciągnął na „pokład”... samą szyjkę.
Reszta najwidoczniej padła łupem dunajcowego głazu, co

faktem zdumiewającym raczej nie jest. Zdumiała mnie na­
tomiast niespodziewana reakcja niedoszłego konsumenta
sawartości butelczyny. Orzekł mianowicie:

— Ano, wóda wódą. Niech ją (słuchajcie! słuchajcie) szlag
trafi/ Ale szkło? A jeśli ktoś sobie nogi pokaleczy?

Zjawisko, proszę państwa, ma zasięg szerszy.
Upałowymi dniami widziałem mnóstwo autobusów, auto­

karów, samochodów, motocykli, skuterów, motorowerów
oraz stykałem się masowo z ich pasażerami. I — wyobraźcie
sobie — nikt nie ucztował na trawce z towarzyszeniem spi-

rytualiów. Nikt nie nucił z wrodzonym poczuciem dysonan­
su tradycyjnych górali, którym czy nie żal. Nikt nie rzucał
wysubtelnionych dowcipasów pod adresem dobrze i ile ro­
zebranych niewiast w wieku początkującym oraz wieku
przejrzałym. Nikt nie prowadził namiętnych konwersacji
w językach obcych, a nieprzystojnych. Nikt nie popisywał
się swoją krzepą w ultrasportowej konkurencji o najsku­
teczniejsze rozkwaszenie cudzego łba. Nikt nie dochodził
szczegółów drzewa genealogicznego ekspedientki z kiosku
napojów orzeźwiających, gdy informowała, że właśnie nfi-
poje owe „wyszły". Nikt nie spoufalał się z macierzą kie­
rowców oraz konduktorów pojazdów publicznego użytkowa­
nia. Nikt nie popędzał kelnerów w najpodlejszych nawet
lokalach gastronomicznych. Nikt nie proponował bliźniemu,
by tenże spływał w podskokach. Nikt nie wynosił się jako
obywatel Syreniego Grodu — nad obywatelami miast, mia­
steczek, osiedli, gromad, wsi oraz przysiółków. Nikt nie roz­
dzierał szat, nad swym trudnym dzieciństwem. Nikt nikomu
nie miał za złe, że przyszedł na ten świat. A także nikt niko­
go nie uciskał zarówno psychicznie, jak i fizycznie.

Bo, proszę państwa, na to było zbyt gorąco.
Z czego wynika również, iż w chwilach niezwykłego na­

tarcia sił natury na obywateli PRL — potrafią oni stanąć
na wysokości zadania. A nawet jeszcze wyżej.

O czym komunikując — drżę z obawy przed nadciągają­
cym od zachodu ochłodzeniem.

Ko

s



2 GAZETA KRAKOWSKA Nr 176 (4706)
**'■*'■< " CWTi» mil

Program To był dobry
telcwuzii
od29.7. - 4.8.63r.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 17 .15: „Zagadki muzycz­
ne” - (z Katowic). 17.50: Telewizja
Katowice informuje. 18.00: Pro­
gram dla dzieci starszych - pro­
gram sportowy. 18.15: Kino krót­
kich filmów. 18.45: „Bryza” — re­
portaż z „Daru Pomorza”. 19,15:
„Eureka” — magazyn pop. -nau­
kowy. 19.50: „Dobranoc". 20.00:
Dziennik. 20.30: Program rozryw­
kowy. 21 .30: Wiadomości.

WTOREK

Telewizja Katowice
18.00:

początek

17.50:

muje.
skie” - program publ. 18.30:
ska Kronika Filmowa. 18.55:

pólkach księgarskich”. 18.55

tradycji oręża polskiego”
V — film seryjny. 19.15:

rzeczy o wielkich ludziach”

gram muzyczny (z Katowic). —

19.50: „Dobranoc”. 20 00: Dzien­
nik. 20.30: „Lotnisko nie przyj­
muje” - film fab. prod. CSRS -

dozw. od lat 16. 2210: Wiadomo­
ści.

Łnfor-

„Zaplskl koszallń-
Pol-
„Na

„Z1
(cz.

„Małe
- pro-

ŚRODA

16.00: „Lotnisko nie przyjmuje”
- film. 11.40 - 17 .50: Przerwa. -

17 50: Telewizja Katowice infor­
muje. 18.00: „Ziemia hiszpańska"
- film dokumentalny prod. NRD.
19.25: Telewizyjny magazyn me­
dyczny. 19.55: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik. 20.30: „Kontury” — ma­
gazyn aktualności gospodarczych.
21.00: „Klątwa" — film fab. prod.
radzieckiej dozw. od lat 18. 21.45:
Wiadomości. 21.50: Teatr Telewizji
- „Studio 63" - „Jego mała

wczynka” T. Karpowicza.
dzie-

CZWARTEK

17.50: Telewizja Katowice infor­
muje. 18.00: ,.Spotkanie z przyro­
dą” — program filmowy. ■18.30:
i.Kilka słów o programie TV”. -

18.45: Program w rocznicę Po­
wstania Warszawskiego”, 19.20: Z

cyklu: „Muzyka i poezja” — pro­
gram pt. „Pomnik z płomienia”.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dzien­

nik. 20.25: Polska Kronika Filmo­
wa, 20.35: „Kanał” — film łab.

prod. polskiej dozw, od lat 14. —

22.10: Wiadomości.

PIĄTEK

17.35: i.Nlewydeptane szlaki" -

reportaż film, (z Katowic). 17.50 >

Telewizja Katowice informuje. —

18.00: „Wyprawy telewizyjnych
przyjaciół” - program dla dzieci
nie wyjeżdżających na wakacje. —

18.20: Program tygodnia. - 18.40:

„Od plecaka do jachtu” - pro­
gram z cyklu „Na zdrowie” (z Ka­
towic). 18.55: „Dom” — film prod.
kubańskiej. 19.20: Wszechnica Te­
lewizyjna - „Mistyka 1 natura” -

program z cyklu „Ogniwa dziejów
kultury”. 19.501 •„Dobranoc”; -

20.00: Dziennik. 20.25: „Panieńskie
lata" - film prod, radzieckiej, —

22.00: Wiadomości.

SOBOTA

10.00: „Zdrajca jest wśród nas”
-- film fab. prod. angielskiej. -

11,40 - 17.50: Przerwa. 17 .50: Te­
lewizją Katowice Informuje. 18.00:

„Pan 1 astrolog" - film fab. prod.
CSRS dozwolony dla młodzieży. —

19.10: „Przed potopem” - film

prod. frana. 19.30: „Klakson”
- magazyn motoryzacyjny. 19.50:

■„Dobranoc”. 20.00: Dziennik. -

20.25: „Ksantypa 1 Sokrates” —

film prod. CSRS. 20.40: „Pegaz"
21.25: „Znane 1 łubiane" - piosen­
ki filmowe prezentuje Beata Ar-

temską. 22 .25: Wiadomości. 22 .35:

„Zdrajca jest wśród nas”

fab. prod. ang.
•

NIEDZIELA

- film

1

10.30: „Złoto, srebro, brąz” —

Spartakiada pionierów. Transmisja
z Lipska. 12.00: „Muslca viva” -

program z Berlina. 12.35 — 15.00:
Przerwa. 15.00: „Niedzielna biesia­
da”. 15.40: „Przygody dziwnego psa
Huckleberry” - film seryjny. —

10.10: „Czytamy Iwaszkiewicza" -

teleturniej. 17 .00: „Kabaret Star­
szych Panów" - „Piosenka jest
dobra na wszystko”. 18.00: Pro­
gram filmowy. 19.45: „Kwadrans
recenzenta”. 20.00: Dziennik. —

20.25: „Sportowa niedziela". 20.53:

„Ten stary nicpoń” - film lab.

prod. francuskiej dozwolony od
lat 16. 22 .25: Wiadomości spor­
towe. 22 .35: Program filmowy. -

22.55: Koncert finałowy mlędzynh-
rodowego konkursu na utwory
rozrywkowe. Transmisja z Calerno

(Włochy).

Odpowiedzi I. S. Chruszczowa na pytania
korespondentów »Prawdy« i »lzwiestii«

MOSKWA (PAP)
W' związku z pomyślnym zakończeniem rozmów w Mo­

skwie między przedstawicielami ZSRR, USA i W. Bry­
tanii, korespondenci dzienników „Prawda” i „Izwiestia”
zwrócili się do premiera Chruszczowa z prośbą o udzie­
lenie odpowiedzi na szereg pytań.

W odpowiedzi premier
Chruszczów podkreślił, że o-

siągnięcię porozumienia w

sprawie zakazu doświadczeń
ż bronią jądrową w atmosfe­
rze, w przestrzeni kosmicznej
i pod wodą jest wydarzeniem
mającym doniosłe znaczenie
międzynarodowe.

Jest to dobry początek.
Premier rządu radzieckiego

wyraził nadzieję, iż zawarcie
układu o zakazie doświad­
czeń z bronią jądrową powin­
no przyczynić się do po-
wszechriego złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego.

Oczywiście zakaz doświad­
czeń z bronią jądrową nie o-

żnacza jeszcze przerwania wy­
ścigu zbrojeń, a zatem sam w

sobie nie może zapobiec nie­
bezpieczeństwu wojny.

Główne zadanie polega na

przerwaniu wyścigu zbrojeń,
na rozbrojeniu. Tylko na tej
drodze można rzeczywiście do­
prowadzić do zlikwidowania
groźby wojny i uwolnić pań­
stwa od ciężaru wydatków
wojskowych.

Mówiąc o najważniejszych pro­
blemach międzynarodowych N.
Chruszczów na pierwszy plan wy­
sunął sprawę zawarcia paktu o

nieagresji między państwami
NATO a państwami — członkami
Układu Warszawskiego.

Na ten temat dokonano poży­
tecznej wymiany poglądów. Rząd
radziecki Jest przekonany, że pakt
o nieagresji miałby tym większe
znaczenie, że obejmowałby wszy­
stkie państwa dysponujące obec­
nie bronią nuklearną. Innymi slo-

bylby to pakt pokoju mię-
mocarstwami nuklearnymi.
Pragnę dać wyraz zadowolę-
— oświadczył Chruszczów —

nich z propozycją prowadzenia
rokowań 1 osiągnięcia porozumie­
nia w sprawach, które poruszył
przed kilku dniami w przemówie­
niu na wiecu przyjaźni radziec-

ko-węgierskiej. Chodzi tu o za­
mrożenie, a jeszcze lepiej o zre­
dukowanie budżetów wojsko­
wych, o podjęcie'kroków zapabie.
gających nagiej napaści, o zmniej­
szenie stanu liczebnego obcych
wojsk w Niemczech zachodnich 1

w NRD oraz o wydelegowanie
przedstawicieli radzieckich do

wojsk mocarstw zachodnich w

NRF w zamian za wydelegowanie
ich przedstawicieli do wojsk ra­
dzieckich stacjonujących w Nie­
mieckiej Republice Demokraty­
cznej.

Na zakończenie premier Chru-
. szczow podkreśli! konieczność
. pokojowego uregulowania kwe­

stii niemieckiej. Bez zlikwidowa­
nia pozostałości drugiej wojny
światowej trwałego pokoju w Eu­
ropie zapewnić nie można. Pra­
gnę dać wyraz nadziel — oświad­
czył N. Chruszczów — że w wy­
niku wysiłków tych wszystkich,
którym drogi Jest pokój, będzie
rozwiązany problem zawarcia
traktatu pokojowego z Niemcami
i normalizacji na tej podstawie
systuaejl w Berlinie zachodnim.

I

wy,
dzy

nia
że w wyniku wymiany poglądów
— na propozycje ZSRR — między
przedstawicielami ZSRR,
W. Brytanii w sprawie
nieagresji postanowiono
iż po konsultacji każdej
ce swymi sojusznikami
nie tej sprawy będzie kontynuo­
wane w celu osiągnięcia zadowa­
lającego wszystkich porozumienia.

Szef rządu radzieckiego stwier­
dził, że przy obustronnej dobrej
woli nietrudno będzie w tej spra­
wie osiągnąć porozumienie, gdyż
,.nie ma tu 1 nie może być nie

dających się przezwyciężyć prze­
szkód”.

Premier Chruszczów zwrócił się
następnie do mocarstw zachod-

USA 1

paktu o

zgodnie,
ze stron

omawla-

Po parafowani układu
w sprawie częściowego zakazu

prńb nuklearnych
(DOKOŃCZENIE ZE STB 1)
nież stwarza duże nadzieje na

dalszy postęp w przyszłości”.
Macmillan poinformował, iż
sekretarz stanu USA Rusk i
minister spraw zagranicznych
W. Brytanii, lord Home uda­
dzą się do Moskwy w celu
podpisania układu w najbliż­
szym czasie-

W związku z parafowaniem
układu, Macmillan wyraził po­
dziękowanie szefowi rządu
radzieckiego, Chruszczowowi.

PARYŻ (PAP)
O ile prawie we wszystkich

stolicach zapanowało zadowo­
lenie i optymizm po parafo­
waniu układu moskiewskiego,
reakcja kół oficjalnych Paryża
była zupełnie odmienna. Agen­
cja Reutera powołując się na

źródła zbliżone do prezyden­
ta de Gaulle’a pisze, że praw­
dopodobnie nie zgodzi się on

na podpisanie przez Francję
układu 1 Francja kontynuo­
wać będzie realizację swego
programu prób nuklearnych,
co trwać ma aż do 1970 ro­
ku.

Okres nlgowej taryfy mingł

Energiczna walka

o bezpieczeństwo na drogach
WARSZAWA (PAP)

Stan bezpieczeństwa na

drogach i kroki zmierzające
do jego poprawy były ostatnio
tematem narady kierowni­
ków wojewódzkięh inspekto­
ratów ruchu drogowego, któ­
ra odbyła się w

Głównej MO.

Na naradzie
że w pierwszych
po wejściu w życie kodeksu
drogowego zanotowano pew­
ne rozluźnienie dyscypliny
wśród użytkowników dróg.
Obecnie okres „taryfy ulgo­
wej” minął i Milicja będzie
energicznie stosować manda­
ty wobec wszystkich, którzy
naruszają porządek obowią­
zujący na jezdni czy drodze.

Tegoroczny wzrost liczby wy­
padków nie jest winą kierowców
samochodów. Przede wszystkim'
Jest spowodowany lekkomyślnoś­
cią innych użytkowników dróg,
szczególnie pieszych 1 motocykli­
stów. Piesi spowodowali 17,1 proc,
wszystkich wypadków, co jest
najwyższym wskaźnikiem. Dlate­
go też przestrzeganie przepisów
przez pieszych stało się proble­
mem co najmniej równorzędnym
z kwestią zdyscyplinowania kle-

towców. MO bądzle karać man­
datami takie wykroczenia, jak
jak np. demonstracyjnie powol­
ne przechodzenie jezdni, space­
rowanie wzdłuż prawej strony
szosy w kierunku jazdy samocho­
dów itp.

Komendzie

stwierdzono,
miesiącach

Trzęsienie ziemi

w lu^oslawii
(Dokończenie ze str. 1)

, nicze, transporty leków,
materiałów sanitarnych, a

także — na apel władz —

maszyny do usuwania
gruzów. Na wieść o trzę­
sieniu z wielu krajów po­
częły nadchodzić pierwsze
przesyłki medykamentów,
koców, itp,, przeznaczo­
nych dla ludności Skoplje.
Miasto nadal odcięte jest
od reszty kraju, a łącz­
ność utrzymywana jest
jedynie za pomocą radia.
Przerażona ludność ko­
czuje na ulicach. Wszyst­
kie dotychczasowe oceny,
odnośnie liczby ofiar ka­
tastrofalnego trzęsienia
ziemi nie są jeszcze osta­
teczne.

ogoda"
Zachmurzenie duże 1 opady. W

ciągu dnia na ogół zachmurzenie
umiarkowane i lokalne opady
przelotne. Chłodno. Temperatura
maksymalna od 17 st. nad mo­
rzem do 25 w głąbi kraju. Wiatry
umiarkowane, okresami dość silne
z kierunków północno-zachodnich.

I sekretarzy partii
i szefów rządów

krajów RWFS
MOSKWA (PAP)

Wdniu26lipca63r.wMo­
skwie zakończyła się narada
pierwszych sekretarzy komi­
tetów centralnych partii ko­
munistycznych i robotniczych
oraz szefów rządów krajów —

członków Rady Wzajemnej
Pomocy Gospodarczej.

Na naradzie uchwalony za­
stał komunikat, który będzie
opublikowany.
Posiedzenie politycznego

komitetu doradczego
państw-uczestników

warszawskiego układu
o przyjaźni, współpracy

i pomocy wzajemnej
MOSKWA (PAP)

W dniu 26 lipca 1963 r. od­
było się w Moskwie posiedze­
nie politycznego komitetu
doradczego państw — uczest­
ników warszawskiego układu
o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej.

Uchwała narady
pierwszych sekretarzy
komitetów centralnych

partii komunistycznych
i robotniczych oraz

szefów rządów państw
Układu Warszawskiego

MOSKWA (PAP)
Podano tu oficjalnie do

wiadomości:
Po wysłuchaniu informacji

ministra spraw zagranicznych
ZSRR A. Gromyki na temat
rokowań rządu ZSRR z rzą­
dami Stanów Zjednoczonych i
Anglii w sprawie zaprzestania
doświadczeń z bronią nukle­
arną — narada pierwszych

sekretarzy komitetów cen­
tralnych partii komunistycz­
nych
fów
du
buje
wań.
uzgodnienia treści układu w

6prawie zakazu wybuchów
nuklearnych w trzech sferach
— w przestrzeni kosmicznej,
w atmosferze i pod wodą.

Osiągnięcie porozumienia w

sprawie zaprzestania do-
doświadczeń nuklearnych jest
wynikiem. konsekwentnej po­
kojowej linii polityki zagrani­
cznej Związku Radzieckiego i

wszystkich krajów socjalisty­
cznych, jest sukcesem leni­
nowskiej polityki pokojowego
współistnienia państw o od­
miennych ustrojach społecz­
nych.

Narada uważa, że układ ten

będzie sprzyjał rozładowaniu
napięcia międzynarodowego i
stanie się pozytywnym czyn­
nikiem w walce narodów o

pokój i przeciwko groźbie no­
wej wojny światowej.

(Uchwalono 25 lipca 1963 r.)

i robotniczych oraz sze-

rządów państw Ukła-
Wahszawskiego apro-

wyniki tych roko-
które doprowadziły do

Nie będzie przerw w deęlywie prądu de aieszM

Dobre perspektywy
polskiej energetyki

(Ińf. wł.) Na dorocznej konferencji prasowej w Mi­
nisterstwie Górnictwa 1 E nergetyki, min. J. Mitręga
poinformował zebranych dziennikarzy o aktualnych
problemach polskiej ener getykŁ

Podane w wypowiedzi tow. wynosić będzie 200 MW. Tur-
ministra cyfry ilustrują osią­
gnięcia energetyków w mi­
nionym roku. Produkcja e-

nergii elektrycznej za rok
1962 wyniosła 35.4 miliarda
kilowatów, co wobec 29,3 mi­
liarda kWh, wyprodukowa­
nych w roku 1960 oznacza

duży krok naprzód.
Perspektywy na najbliższy

okres przedstawiają się w

planach, opracowywanych
przez resort nadzwyczaj do­
brze. Zainstalowana moc w

elektrowniach Osiągnie 10.300
MW. Trzeba tu dodać, że za­
łożoną moc produkować będą
duże turbozespoły. Podsta­
wowa moc turbozespołów

biny te importujemy ze

Związku Radzieckiego. In­
stalować będziemy również
turbiny polskiej produkcji o

mocy 125 MW. Pierwszy ta­
ki zespół rozpocznie pra­
cę w bieżącym roku w e*
lektrowni Konin.

A co oznaczają Wskaźniki
planu dla przeciętnego mie­
szkańca? Min. Mitręga prze­
kazał solenne zobowiązanie
energetyków. W tym roku
nie będzie żadnych przerw w

dopływie prądu do mieszkań.
Energetycy są dostatecznie
przygotowani na przyjęcie
nawet zimy dwustulecia.

(*w)

Problemy skarg
tematem narady prasowej
w KW PZPR
(Inf. wł.). W dniu wczoraj­

szym odbyło się w Komite­
cie Wojewódzkim PZPR w

Krakowie spotkanie przed­
stawicieli krakowskiej prasy
i Radią, z członkami Komisji
Skarg i Wniosków KW. Spo­
tkanie otworzył członek KW
przewodniczący Wojewódz­
kiej Komisji Skarg i Wnio­
sków tow. Julian Roth. Na­
kreślił on w krótkich sło­
wach cel spotkania, podkre­
ślając wagę i znaczenie po­
dejmowania przez radio, te­
lewizję i prasę w działalno­
ści interwencyjnej i publicy­
stycznej ludzkich spraw, kło­
potów, bolączek i walki z

wszelkimi przejawami krzy­
wdy, biurokracji i niespra­
wiedliwości.

W dyskusjf, przedstawicie­
le krakowskich dzienników i
Radia, wskazywali na szereg
zagadnień z codziennej dzia­
łalności interwencyjnej, pod­
kreślając potrzebę bardziej
zdecydowanej niż dotych­
czas, kontroli skuteczności
krytyki prasowej oraz ko­
nieczność przeciwdziałania
ze strony wszystkich instan­
cji 1 organizacji partyjnych
próbom dławienia krytyki,
prześladowania za krytykę
lub też jej lekceważenia.

Na naradził, wyraźnie pod­
kreślano potrzebę aktywniejsze­
go I energicznego włączenia się
zarówno organizacji 1 instancji
partyjnych, jak również publi­
cystów 1 poszczególnych działów

interwencyjnych redakcji, do

pełnej realizacji uchwał ostat­
niego Plenum KW oraz XIII Ple­
num Komitetu Centralnego
PZPR,

Ta-Czu

Wreszcie w Gdańsk® odegrano ^azarh Bobrowskiego
Kandydatów do najwarto­

ściowszych medali w turnieju
drużynowym szpadzistów w

Gdańsku było sporo. Wymień­
my tylko najpoważniejszych:
Francja, ZSRR, Włochy, Szwe­
cja, Węgry i Polska. O czte­
rech za dużo. W eliminacjach
odpadły takie potęgi jak Szwe­
cja i Włochy.

Wczorajsza półfinały szer­
mierczych mistrzostw świata
dokonały końcowej segregacji.
W pierwszym półfinale Po­
lacy niespodziewanie gładko
uporali się z Węgrami 8:3.
Punkty dla Polski zdobyli:
Nielaba i Gonsior po 3, Pa-
rulski i Andrzejewski po 1.
Węgierscy szpadziści całkowi­
cie zawiedli, srebrny meda­
lista z Buenos Aires — Gabor
— nie wygrał ani jednego po­
jedynku. Niecodzienny prze­
bieg miała ostatnia walka te­
go spotkania Parulski — Ga­
bor. Obaj zawodnicy pięcio­
krotnie jednocześnie trafiali.
Przy stanie 5:5 Parulski w

szóstym ataku zadał decydują­
ce trafienie.

W dr igim półfinale Francja
pokonała ZSRR 9:7. Punkty
dla Francji: Bourguard 3,
Dreyfus, Guittet i Gueyrou*
po 2; dla ZSRR: Nikańczy-
kow 3, Kostawa i Kriss po 2,
Ch ab arów 0.

Faworytami w fihale byli
Francuzi. Początek walk za­
powiadał niepowodzenie Po­
laków. Francja prowadziła
3:1. Nasi szpadziści szybko o-

panowują się i doprowadzają
do stanu 8:4! Brakuje już tyl­
ko jednego zwycięstwa. Jesz-

cze trwa walka, stan 8:5. Na

planszy stają Gonsior i Fran­
cuz Guittet. Naprężenie wzra­
sta, każde trafienie może de­
cydować. Gonsior nie zawiódł,
zwyciężył 5:3 i mecz wygrany
9:5 — pierwszy złoty medal
naszych szermierzy na mi­
strzostwach świata w Gdań­
sku. Flaga polska idzie na

najwyższy maszt, wreszcie do­
czekaliśmy się odegrania Ma­
zurka Dąbrowskiego. Jest to

największy sukces polskich
szpadzistów.

Punkty dla Polski zdobyli:
Parulski i Gonsior po 8, Nie­
laba 2, Andrzejewski 1.

Brązowy medal zdobyły
Węgry po zwycięstwie nad
ZSRR 9:5.

Dziś rozpoczną się walki e-

liminacyjne w turnieju dru­
żynowym szablistów. Polska
wylosowała grupę wrazzNRF
i Rumunią.

Do ćwierćfinałów kwalifi­
kują się po dwa zespoły z

trzech grup. ,

Słaba postawa polskich lekkoatletów

Wspaniali rekord Pennela
5,11 © tyczce

Migawki
z trasy MWG

Lotny finisz w Limano­
wej wygrał Andrzej Bław-
dzin, który właśnie przed
tym miastem zainicjował
ucieczkę. Około 40 km
przed metą samotnie wal-,
czył i pierwszy wpadł na

stadion w Nowym Sączu,
mając 1 min. i 4 sek. prze­
wagi nad 3 kolarzami: Sur-
mińskim, Baścikiem i Ma­
gierą. Ci dwaj ostatni są
z Krakowa.

©
Wiceprezes KZKol —

Troicki stwierdził, że tra­
sa III MWG jest niezwykle
trudna i ciekawa. Tu właś­
nie powinny odbywać się
rokrocznie górskie
strzostwa Polski.

Robert Nowoczek, były
trener kadry narodowej,

powiedział: „Trasa najcięż­
sza w Polsce szkoleniowo.
Pełna ostrych zakrętów i
wiraży. Różnica wzniesień
wymaga od zawodników
niezwykłego hartu i nie­
zwykłej kondycji. Organi­
zatorzy zrobili wszystko,
aby impreza zyskała szero­
ki rozgłos”.

mi-

Upal 40 stopni. Kolarze
w morderczym tempie po­
konują trasę. Rozmiękły
asfalt, samochody wzno­
szą tumany kurzu. Miesz­
kańcy miast i wiosek oble­
gają trasę. Kobiety litując

nad kolarzami, oblewa­
ją ich wodą. (mr)

Spotkanie lekkoatletyczne Polska — USA nie będzie gor­
sze pod względem rekordów światowych od meczu ZSRR
— Stany Zjednoczone. Postarał się o to amerykański tycz-
karz John Pennel ustanawiając fantastyczny rekord świa­
ta 5-11. Publiczność długo skandowała nazwisko nowego re­
kordzisty świata, zapaliły się pochodnie papierowe, odśpie­
wano tradycyjne sto lat.

Pierwszy dzień oczekiwanego z

dużym zainteresowaniem spotka­
nia lekkoatletycznego Polska? —

Stany Zjednoczone w Warszawie

przyniósł nam wielkie rozczaro­
wanie. Nasi lekkoatleci wyraźnie
zawiedli. Wygraliśmy tylko jedną
konkurencję męską — młof. Kto

wie czy nie zostało to spowodo­
wane absencją Connolyego... W

paru konkurencjach nie mieliśmy
nic do powiedzienia, (110 ppł.,
skok w dal) w paru — za wyso­
ko mierzyliśmy (Badeński, Ba­
ran).

Spotkanie rozpoczęło się od
dwóch dubletów Amerykanów —

skok w dal i bieg na 11.0 ppł. Sy­
tuację poprawili nasi młociarze
— dwa pierwsze miejsca Pola­
ków. Zacięty pojedynek stoczyli
na 400 m Badeński i Williams.
Dużo emocji, dobre wyniki. Gorz­
ką pigułkę połknęliśmy w biegu
na 1500 m. Taktyczne „zagrywki”
nic nie pomogły, Baran zajął
trzecie a Kowalczyk czwarte

miejsce. W dysku Humphreys je­
dnym rzutem wyprzedził obu Po­
laków, poziom
wysoki. Sztafeta

była ani jednego
ostatnia zmiana

przekroczenie toru i dyskwalifi­
kacja. Szkoda dwu punktów. Po­
jedynek sprinterów — to wspa­
niały bieg Hayesa. W oczach ro­
sła jego przewaga, wielka klasa

sprlnterska, W tyczce notujemy
rekord życiowy Sokołowskiego i...

zaplanowane podwójne zwycię­
stwa Amerykanów. 10 km — sła­
by poziom, dalsza porażka Pola­
ków.

Po pierwszym dniu konto na­
szych lekkoatletów jes{ minuso­
we — aź 36, punkty różnicy, 18:32

dla USA.

Nasze panie spisały się lepiej
chociaż... porażki Bledowej czy

Szyrokiej widownia przyjęła „bez
entuzjazmu”. Wreszcie po raz

pierwszy w historii spotkań Pol­
ska — USA kobiet wygraliśmy
sztafetę. Losy tego biegu rozstrzy­
gnęły się na drugiej zmianie. Do­
bry bieg Sobotty i bez zarzutu

wykonana zmiana pałeczki. Fini­
szująca Górecka miała dużą prze­
wagę.

Po pierwszym dniu prowadzą
Polki 27:23.

Wyniki: mężczyźni: 110 ppł,;
Jones (USA) 13,6, Lindgren
(USA) 13,8 Kołodziejczyk (P)
14,5, Muzyk (P) 15,2; skok w

dal: Horn (USA) 7,89, Boston

konkurencji —

polika nie zdo-

punktu. Fafalna

Syka — Foik,

(USA) 7,85, Schmidt (P) 7,57,
Malchrowicz (P) 7,04; 1500 m:

Burlescn (USA) 3.50,0, Q’Hara
(USA) 3.50,2, Baran (P) 3.50,4,
Kowalczyk (P) 3.58,3; dysk:
Humphreys (USA) 59,4, Piąt­
kowski (P) 58,60, Begier (P)
57,20, Freen (USA) 47,56; 400
m: Williams (USA) 45,8, Ba-
deński (P) 46,1, Milburn (USA)
46,9, Kluczek (P) 48,9; młot
Ciepły (P) 65,28, Rut (P) 64,42,
Hall (USA) 63,6, Freen (USA)
57,83; 100 m Hayes (USA) 10,2,
Moon (USA) 10,5, Juśkowiak
(P) 10,6, Syka (P) 10,8; 4X100
m: USA 39,6 (Polska sztafeta
została zdyskwalifikowana):
10 km: Mc Ardle (USA)
30.00,0, Mathias (P) 30.20,8,
Sargent (USA) 31.20,8, Łuka­
sik (P) 32.03,6.

Kobiety: skok wzwyż: Mont­
gomery (USA) 173, Bieda (P)
168, Daniels (USA) 165, Sała-
cińska (P) 165; kula: Kowal­
czuk (P) 14,30, Shepherd
(USA) 14,25, Wyatt (USA)
13,81, Kiewłoń (P) 13,76; 80 m

ppł.: Piątkowska (P) 10,9,
Krzyżańska (P) 11,0, Terry
(USA) 11,4 (czwarta zawod­
niczka zdyskwalifikowana);
100 m: Mc Guire (USA) 11,5,
Szyroka (P) 11,6, Tuus (USA)
11,7, Górecka (P) 11,7; 4X100
m: Polska 45,8, USA 46,2. Dziś
dokończenie zawodów.

Zdarza się, że przesuwając po­
woli wskazówkę na skali radiood­
biornika wsłuchujemy się w róż­
nojęzyczny gwar świata, starając
się wyłowić dźwięki i sygnały dla
nas zrozumiałe. Często mają one

dla nas smak tajemnicy, chcieli-
byśmy je rozszyfrować, aby wie­
dzieć co one, nam, w naszym co­
dziennym. życiu przynoszą. Co za­
powiadają te najważniejsze sy­
gnały świata w ostatnim tygodniu?

W dniu 25 lipca zostało podpisa­
ne w Moskwie trójstronne porozu­
mienie między ZSRR, USA i Wiel­
ką Brytanią, w sprawie zakazu
prób w atmosferze, przestrzeni ko­
smicznej i pod wodą. Porozumie­
nie to wymaga jeszcze zatwierdze­
nia przez parlamenty państw —

sygnatariuszy. Nie uwzględniono W
nim również zakazu podziemnych
prób atomowych. Mimo wszystko
jest to doniosły i pożyteczny krok
naprzód. Położy on kres radioak­
tywnemu skażaniu atmosfery, za­
pobiegnie niebezpiecznym łkut-
kom, jakie niosą próby atomowe
dla zdrowia obecnego i przyszłych
pokoleń.

Jak stwierdził N. S. Chruszczów
.....zawarcie układu „.odpowiada
szlachetnym zasadom humanizmu
socjalistycznego." „Okaże się ko­
rzystne także z punktu widzenia
ogólnej poprawy atmosfery mię­
dzynarodowej. Świadczyć ono bę­
dzie, że państwa należące do prze­
ciwstawnych systemów społecz­
nych gotowe są szukać drogi do za­
warcia na zasadzie pokojowego
współistnienia porozumień l . .

cych do przyjęcia przez obie stro­
ny."

Jakie obowiązki nakłada na nas

tego rodzaju nowy rozwój sytu­
acji? x

Pierwsza sprawa to zespolenie
sił frontu antyimperialistycznego.
Rozumiemy przez to wszelkie po­
pieranie walki ludów Azji, Afryki
i Ameryki Łacińskiej walczących

przeciwko niewoli kolonialnej o

swą niezawisłość narodową, o wol­
ność i lepsze życie. Nakłada to na

nos również poważne obowiązki w

zakresie budownictwa socjalisty­
cznego. Musimy rozwijać naszą go­
spodarkę, aby prześcignąć kraje
kapitalistyczne pod względem go­
spodarczym. Oto jak określił to

premier ZSRR N. S. Chruszczów:

„Naród sądzi o tym, co daje mu

socjalizm nie według przemówień
i obietnic, lecz według tego, jak
zmienia »łę jego sytuacja wraz ze

zwycięstwem socjalizmu, jakie
prawa polityczne, jaką swobodę
przynosi mu socjalizm, jak polep­
sza się jego sytuacja materialna,
to znaczy ile Chleba, mięsa, masła,
ile innych produktów może otrzy­
mać człowiek za swą pracę, <l« bę­
dzie miał odzieży i jakiej jakości,
jak może wykorzystać swój czas

pracy, jakie ma warunki odpoczyn­
ku, jak coraz pełniej zaspokajane
są jego potrzeby duchowe. Jeśli
socjalizm tego nie zapewnia, nie
daje narodom przewagi nad kapi­
talizmem, to ludzie wypowiadają­
cy się za takim socjalizmem będą
krzykaczami, a nie rewolucjoni­
stami,’*

150 do 800 tys. starych franków w

tym ponad 14 tys. najbogatszych
rodzin przekracza znacznie ten po­
ziom. 800 rodzin francuskich po­
siada dochód wynoszący średnio 5
min starych franków miesięcznie.
Ta analiza zadaje kłam dwom za­
sadniczym tezom propagandy za­
chodniej: teorii państwa powszech­
nego i ogólnego dobrobytu oraz
tezie równomiernego i sprawiedli­
wego podziału dochodów i zysków.

Według iródeł amerykańskich
wzrasta w USA bezrobocie szcze­
gólnie wśród młodzieży. Wśród o-

sób do lat 20 ogólna liczba bezro­
botnych w USA wynosi około 5
min. Jest to cyfra zarejestrowa­
nych, nie obejmująca ukrytego
bezrobocia oraz osób zatrudnionych
dorywczo. Charakterystyczną ce­
chą jest zwiększenie w USA zatru-

felieton tygodnia

SYGNAŁY
A czas kiedy kraje socjalistycz­

ne prześcigną kraje kapitalistycz­
ne — w tym również najbardziej

będą- rozwinięte — jest już bliski. Tym
bardziej, że na Zachodzie nie
wszystko tak wygląda jak to im­
perialistyczna propaganda pragnie
pokazać. Niedawno została ogło-
szo praca Gilberta Mathieu fran­
cuskiego ekonomisty. W swojej
pracy zajmuje się on strukturą
dochodów ludności. Jak wynika z

jego badań spośród 14 min rodzin
francuskich, 65 proc, ma dochód
niższy niż 135 tys. starych fran­
ków. Z tego 900 tys. rodzin ma do­
chód niższy niż 33 tys. starych
franków. Natomiast 3 min rodzin
ma dochód w granicach 33 do 56
tys. starych franków. Około 2,8
min rodzin znajduje się w dobrej
lub uprzywilejowanej sytuacji. W
tej grupie jednak istnieje duża roz­
piętość dochodów w granicach od

dnienia kobiet W wieku 55—64 lat
do 38

’

proc, oraz kobiet powyżej
65 lat do 11 proc. Z całą pewno­
ścią można powiedzieć, te nls do­
brobyt skłonił te kobiety do poszu­
kiwania pracy. Wielka Brytania
wykazuje 2,4 proc, bezrobotnych.
Nie byłaby to straszna cyfra. Jeśli
jednak podstawi się na to miejsce
cyfry bezwzględne tj. 600 tys. osób
i jeśli zważy się, że 500 tys. spo­
śród tych osób nie ma żadnej mo­
żliwości powrotu do pracy, to do­
piero wtedy sytuacja rysuje się *

całą jaskrawością.
Wprawdzie jak mówi N. S.

Chruszczów: „Mówimy kapitali­
stom: u was bezrobocie, a u nas

nie ma bezrobocia. Odpowiadają
na to: u nas bezrobotny otrzymu­
je więcej, niż u was pracujący.
Tak, niestety, tak to było, kiedy
zaczynaliśmy budować socjalizm
w krajach zacofanych pod. wzglę-

dem gospodarczym i zniszczonych
wojną."

Wyższość ustroju socjalistyczne­
go polega na tym, że startując z

bardzo trudnego punktu, mamy
wielokrotnie wyższe tempo rozwo­
ju socjalistycznego. To wyższe
tempo — zwłaszcza jeśli osiągnie­
my przewagę w produkcji na gło­
wę ludności — co nie jest już tak
odległą przyszłością, stwarża nam

możliwości osiągnięcia wyższego
poziomu niż w ustroju kapitalis­
tycznym i to nie pod groźbą bata
głodu i bezrobocia, pod groźbą sta­
łego wyzysku.

Zaciśniająca się współpraca kra­
jów socjalistycznych daje podatko­
we atuty. Właśnie we środę roz-

częła się w Moskwie narada pier­
wszych sekretarzy komitetów cen­
tralnych partii komunistycznych i

robotniczych oraz szefów rządów
krajów członkowskich Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. Na­
rada przyniesie nowe postępy we

wzajemnej współpracy. Owoce tej
współpracy to jednolity system
energetyczny łączący Polskę, Cze­
chosłowację, NRD, Węgry, Ukrainę
i Białoruś a ostatnio i Rumunię.
Przygotowuje się włączenie Bułga­
rii. Pozwala to uniknięcia zabu­
rzeń i wyrównanie niedoborów w

dostawach energii.
Inny „owoc" to rurociąg nafto­

wy „Przyjaźń”. W przyszłym roku
płynąć będzie ropa z ZSRR do Pol­
ski i NRD. Koszt transportu ruro­
ciągiem jest 4-krotnie niższy od
przewozu pociągami. W kraju
trwają żniwa. -W upalnym lipco­
wym słońcu rolnicy zbierają plony
swej pracy. Podsumowaliśmy też
wyniki półrocznej pracy naszego
kraju. W 1 półroczu br. dochody
wyniosły 130 mld zł. Wydatki były
niższe niż planowano. Wszystkie
wyniki gospodarcze świadczą o

tym, że uporano się z zakłócenia­
mi pierwszych miesięcy
ku. Jedynie inwestycje w

ciągu sprawiają kłopoty,
cyfra naszego budżetu to 3
tych. Jest to przyrost
d ów oszczędnościowych
ści naszego kraju w PKO

tego ro-

dalszym
Ciekawa
mld zło-
wkła-
ludno-

tylko w»

I półroczu br. To też jest pewien
sygnał. Tak jak dobrym sygnałem
jest równowaga naszego budżetu.

MARIAN SKARBEK

II etap MRT
Wczoraj pomimo ulewnej

burzy jaka przeszła nad Za­
kopanem rozegrano II etap
XXI Międzynarodowego Raj­
du Tatrzańskiego.

Zespół polski utrzymał na­
dal pozycję przodownika 78
pkt. pom., przed NRD 155 pkt,
pom. i Włochami 19 punktów
głównych. Indywidualnie
pierwsze miejsce zajmuje Ku­
rowski 0,8 pkt. przed Szczer-
bakiewlczem 0,11 ■pkt, (obaj
Polska).

Dziś odbędzie ilę trzeci 1 o-

statnl etap (około 170 km).
Start 1 meta w Zakopanem.

■ ,i, i iinwlgaBi i,i,,Ą

Co słychaC
u »Budowlanyck«?

Szermierze Krakowskiego Kluba

Szermierzy (Budowlani) gościli w

Austrii. W turnieju w Salzburgu
we florecie kobiet wygrała Kolta-

nowa, we florecie mężczyzn — Flo­
rek. W szpadzie Glos byl drugi a

Cetera m czwarty. W szabli •* no­
wy triumf KKS. Zwyciężył Grzo«
siak.

*

Na pływalni Cracorll Budowlani

organizują nauką pływania. Pierw­
szy turnus 26. VII m 1|, VIII a

drugi M 14. VIII — 20. VIII. Nau­
kę prowadzi trener p. Gryglewski.

*

W nadchodzącą sobotą 1 niedzie­
lą odbędą się finały wieloboju bu­
dowlanych okręgu krakowskiego.
W skład wieloboju wchodzą: bieg
1<M m, skok w dal, kula, rzut pił­
ką do kosza, strzelanie, pływanie,
gimnastyka 1 sportowa zgaduj-zgae
duła. Ogółem w zakładowych eli­
minacjach startowało ponad 2 tys.
zawodników. W centralnych za-

wodach w Gdańsku (9-11 . Vm. 63)
weźmie o udział ■ Krakowa I

mężczyzn J 2 kobiety.
*

W sierpniu w Krakowie ma slą
odbyć międzynarodowy turniej pli­
ki ręcznej mężczyzn s udziałem

drużyny czechosłowackiej Kysues
kie Nowe IMtesto, Zwierzynieckie­
go 1 AZS Kraków. Może bądzle
to początkiem atrakcyjnego sezo­
nu pliki ręcznej w Krakowie.

Młodzież dla siebie

Dużo pracy 1 wysiłku wyka­
zała młodzież 1 starsze społe­
czeństwo Czernichowa przy bu­
dowie boiska LZS. Nowo wy­
brany zarząd LZS z przew.
tow. J . Girek, wspólnymi siła­
mi budują w czynie społecznym
boisko sportowe. W chwili obe­
cnej miejsce pod stadion

wyrównywane, zakłada się
nież ogrodzenie.

Z dużą pomocą przyszła
dzieży gminna spółdzielnia ]
kazując młodzieży 1500 zl

sprzęt sportowy. Podobnie leś­
nictwo umożliwiło zakup odpo­
wiedniej ilości potrzebnego

drzewa. Nie można natomiast

powiedzieć żeby tak życzliwie
ustosunkowała się do potrzeb
dyrekcja technikum rolniczego
pomimo, że młodzież ze szkoły
będzie korzystała także ze sta­
dionu. (cm)

jett
rów-

młcH

prze-
tna
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DLA CZŁOWIEKA
Chyba

żadne z plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego Partii nie spotkało
się z takim dociekliwym zainteresowaniem środowisk twórczych, jak XIII Ple­
num poświęcone sprawom ideologicznym. Jest to całkiem zrozumiałe i z pew­

nością organizacje partyjne przy związkach twórczych i instytucjach kulturalnych
zainicjują szereg spotkań, zebrań i dyskusji, które rozwiną tę problematykę i prze­
niosą na teren konkretnej działalności. Tymczasem jednak pojawiają się komenta­
rze przy kawie, przy kieliszku koniaku, w kuluarach teatralnych, muzealnych czy
uczelnianych — komentarze częstokroć typu: „no to nas ustawili”...

Na temat „ustawiania” krążą różne wersje, począwszy od zjadliwych, aż do nic
nie znaczących żarcików. Zjadliwi mówią tonem ludzi co najmniej obrażonych:
„wtrącanie się do twórczości jest nietaktem, a tym bardziej dawanie recept co na­
leży pisać, co malować i co wystawiać na scenach. Od tego są twórcy i znawcy
sztuki. Że masy nie rozumieją? To co z tego! Twórczość musi wyprzedzać epokę,
a to oznacza, że przez większość jest niezrozumiała. To nie przypadek, że na prze­
strzeni wieków wielcy twórcy, genialni malarze, kompozytorzy i in. często umierali
w nędzy — nie znajdowali odbiorców dla swej twórczości. „Ustawianie” twórców,
to podcinanie im skrzydeł i automatyczna rezygnacja z wielkich lotów...”

A oto inny głos z tego samego środowiska, głos człowieka, który nazwał siebie

„lojalnym”: „właściwie o co chodzi? Ja już dawno czułem, że przykręcą śrubę, ale
to nie powód by rozdzierać szaty. W latach pięćdziesiątych też pisaliśmy powieści,
wydawaliśmy magazyny ilustrowane, kręciliśmy filmy, malowaliśmy obrazy i robili
to nawet ci, którzy dziś uważają, że im skrzydła podcięto. Chyba, że wtedy nie
mieli skrzydeł i nie było im co podcinać.A teraz cóż? Najwyżej zlikwidują „Kobrę”,
serie „jamnika”, „labiryntu”, czy „złotego kluczyka”, podetną teksty w Jamie Mi­
chalikowej, przygładzą „Szpilki”, zdejmą „Kaligulę” I zabronią Kantorowi robić sce­
nografii. Ale to wszystko jeszcze nie tragedia...

BUDUJĄCEGO
Nie wiem właściwie jak określić tego rodzaju reakcję ludzi, o bądź co bądź wy­

sokim poziomie umysłowym. Chęć polemiki, wewnętrzne sprzeczności, obcość ideo­
logiczna, czy po prostu oderwanie od życia, Istnienie w wyimaginowanej przez sie­
bie rzeczywistości o zdeformowanych kształtach na wzór i podobieństwo abstrak­
cyjnego obrazu?

XIII Plenum bardzo wyraźnie określiło stanowisko partii w sprawach polityki
kulturalnej. Tworzenie jest na pewno sprawą twórców i nikt nie zamierza wtrącać
się w sensie korygowania warsztatu, dyktowania tematów czy w ogóle dawania

recept. Więcej jeszcze, partia widzi potrzebę nowatorstwa, szukania nowych dróg
1 artystycznych rozwiązań, bez których nie może być rozwoju sztuki. Ale „decydu­

jące jest jednak to — powiedział tow. Gomułka w referacie — jakim celom ideowym
i kulturalnym te zdobycze i eksperymenty artystyczne służą.”

To chyba jest jasne. Żyjemy w określonych warunkach, w konkretnym ustroju,
w którym państwo spełnia rolę mecenasa sztuki, i w którym odbiorcą dóbr kultu­
ralnych jest całe społeczeństwo. W tych warunkach jest zupełnie naturalne, że cała
twórczość musi służyć interesom społecznym, musi być klasowa ,a więc walcząca
o ideały socjalizmu i przeciw wszelkim apologetom interesów klasowych burżuazji.
Na temat walki ideologicznej na płaszczyźnie twórczości literacko-artystycznej
i w dziedzinie kultury napisano nie jeden tom 1 wygłoszono nie jeden interesujący
wykład, więc chyba nie ma sensu powtarzać teoretycznych wywodów. Chodzi prze­
cież o praktykę, a ta jest różna 1 nie roi się od ideałów bliskich socjalizmowi. Za­
stanówmy się, ilu bohaterów pozytywnych mieliśmy okazję np. oglądać na de­
skach naszych teatrów? Poza dziełami polskiej klasyki, niewielu. I nic dziwnego,
że młodzież wymieniając w różnych ankietach swoje wzory literackie wymienia
przeważnie postacie stworzone przez Słowackiego, Mickiewicza, Sienkiewicza. To

oczywiście dobre, że nie sięga do bohaterów Ionesco, Camusa czy Williamsa, któ-

SOCJALIZM
rych masowo produkują nasze teatry, ale równocześnie to źle, bo klasyczni bohate­
rowie nie mieszczą się już w naszej współczesności i ich naśladowcy nie wytrzy­
mują próby życia. Z tych ideałów wyrasta, się i nie dobrze jest, gdy potem nie

zostaje nic.
To właśnie najgorsze, brak dnia dzisiejszego. Są wielkie tradycje wolnościowe,

są bohaterowie, którzy wykuli bramy do teraźniejszości, a potem? Niektórzy twórcy
przypięli skrzydła i wyprzedzili epokę. Powstała niedobra luka, więc wypełnia się
ją w sposób ułatwiony — historyczna metafora lub konflikty umieszczone poza
rzeczywistym czasem i przestrzenią, abstrakcyjne państwo, wyimaginowane społe­
czeństwo. Zajęcie stanowiska lub zwykła krytyka jest wówczas łatwiejsze, uwalnia
od wyraźnego angażowania się w sprawy toczące się konkretnie, u nas w kraju.

Pamiętam, że przy innej okazji, pewien twórca teatralny powiedział: „Pokazujemy
sztukę współczesną Zachodu i to jest również działanie na korzyść socjalizmu —

pokazujemy w niej bowiem człowieka samotnego, niezdolnego w warunkach ustroju
burżuazyjnego kształtować własnego życia, skazanego na z góry przegrany poje­
dynek ze złem.” Zgadzam się, to również działa na korzyść socjalizmu, ale tylko
wtedy, jeśli co najmniej w równej mierze pokazuje się człowieka' zdolnego zmie­
niać świat, kształtować życie swoje 1 innych, człowieka jnając.ego oparcie w spo­
łeczeństwie, pełnego wiary i ideowego -- człowieka budującego socjalizm.

O tych wszystkich sprawach mówiło XIII Plenum — bez „ustawiania”, „przykrę­
cania” itp. zwulgaryzowanych pojęć. Po prostu przypomniało twórcom podstawowe
założenia naszej polityki w dziedzinie kultury, twórczości oraz delikatnie ściągnęło
z obłoków na ziemię — przypomniało gdzie żyją i dla kogo tworzą. Myślę również,
że materiały XIII Plenum stanowią punkt wyjściowy dla rozwinięcia wielkiej
ofensywy ideowej przez organizacje partyjne instytucji i związków twórczych.
Ofensywy niezwykle potrzebnej. Jot*
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MAGISTERIUM
STAROKAWALERSTWA

Sprzęt zboża przy pomo­
cy kombajnów (kombajny
koszą 1 młócą zboże).

CAF — fot. Staszyszyn

W Suwałkach odsłonięto
pomnik Marii Konopnic­
kiej.

CAF — fot. Moroi

Mężczyźni myślą na ogół, że

przyczyną starokawalerstwa

jest polska chęć kontynuowa­
nia szalonego życia dwudzies­
tolatków; kobiety bardziej ro­
mantyczne — że każdy stary
kawaler ma za sobą jakąś nie­
szczęśliwą historię miłosną 1

postanowił resztę .życia spędzić
na wzdychaniu do tej nieza­
pomnianej Jedynej.

Należy wyróżnić trzy naj­
groźniejsze okresy w życiu sta­
rego kawalera.

W upalne popołudnie

Fot. — O. Link

Wiertnicy
martwych
dusz
Sprawa jak to najczęściej bywa

zaczęła się od drobiazgu. 16 li­
stopada 1960 r. Komenda Wo­

jewódzka MO w Krakowie została
powiadomiona o wynikach kontro­
li przeprowadzonej w Spółdzielczym
Przedsiębiorstwie Budowlanym
Spółdzielni Pracy w Bochni. Z ma­
teriałów zawartych w sprawozda­
niu porewizyjnyrn wynikało, że
Wiesław Gustowski b. kierownik

W rezerwacie w Smardze­
wicach (pow. Opoczno, woj.
kieleckie) przebywa dzie­
więć żubrów.
CAF — fot. Czarnofórzkl

Pierwszy wypada po zakoń­
czeniu studiów, gdy wszyscy
koledzy żenią się hurmem i na

wyprzódkl. Następnie przycho­
dzi okres „ojca chrzestnego”.
U boku masz tę samą pannę,
która na ślubie twoich przyja­
ciół była druhną.

Najgorszy czas przychodzi w

dziesięć lat później, gdy przy­
jaciele dojrzeli do rozwodu.

Nazywa się ten okres „epoką
przyjaciela domu”. Eks-mąż

NASZ MAGAZYNIK
Sobotni

żąda, żebyś mu towarzyszył w

eskapadach z szaloną blondyn­
ką. Eks - mąż natomiast wy-
znaje cl, że czuje się okropnie
samotny.

Osobnik, który zdrowo 1 cało

wyjdzie z tych trzech trud­
nych terminów, może uważać,
że osiągnął coś w rodzaju ma­
gisterium starokawalerstwa.

„Constellation”

OBAWA
PRZED KOFEINĄ

W krajach zamożnych obawa
Pfzed kofeiną nie hamuje
wzrostu spożycia kawy. Prze­
ciętny Szwed czy Amerykanin
wypija dziennie po kilkanaście
1 więcej filiżanek kawy. To

prawda! Można się obejść za­
równo bez kawy, jak bez kine­
matografu, czy muzyki stere­
ofonicznej. To nie są rzeczy fi­
zjologicznie niezbędne. Wiek
XX stwarza jednakże nowe po­
trzeby i możliwości ich zaspo­
kojenia. Kawiarnia stała się
równie nieodłącznym elemen­
tem pejzażu miast jak kine­
matograf. Pod tym względem
dokonała się u nas prawdziwa
rewolucja obyczajowa. Ka­
wiarnia w jakimś stopniu za­
stępuje dawne salony, które
wobec demokratyzacji życia
stały się u nas anachronizmem.

„Polityka”

działu robói wiertniczych dopuścił
fię nadużyć. Wszczęto energiczne
śledztwo, które doprowadziło do
wykrycia całej mafii ludzi, którzy
postanowili niewiele pracując dużo
zarabiać. Że prowadziło to do ła­
mania obowiązujących przepisów i
prawa, nikt się tym specjalnie nie
przejmował. Gustowski wspólnie z

Władysławem Morozem doszli do
przekonania, że można zarobić na

robotach wiertniczych.
Był rok 1957. Do swego planu „po­

szukiwań złota" włączali coraz to
nowe osoby od inżyniera po półanal­
fabetę. Przyjmowali w imieniu róż­
nych spółdzielni zlecenia na roboty
wiertnicze, wystawiali rachunki du­
żo wyższe niż wynosiły koszty wy­
konywanych prac. Nikt jakoś na to
nie zwracał uwagi. 100 tys. więcej,
100 tys. mniej co za różnica? I tak
wszystko idzie z państwowych pie­
niędzy. Zresztą zdarzało się, że ten,
który wykonywał pracę miał sam

siebie kontrolować. Nic dziwnego, że
machinacje udawały się przez 3 la­
ta. Z wprawą i bez żenady wsta­
wiano na listy płac fikcyjne nazwis­
ka. Zastęp martwych dusz rósł przy­
nosząc ich twórcom niezłe dochody.
Sporządzono nawet życiorysy mar­
twych dusz, wystawiano im delega­
cje służbowe. Brano także pieniądze
za sprzęt, który w rzeczywistości w

ogóle nie istniał. Zawyżanie cenni­
ków to już drobnostka, która jednak

przynosiła niezły grosz „wiertni­
kom". Zafundowano sobie też auto
i prywatnego szofera umieszczono
na fikcyjnych listach płac.

Według obliczeń biegłych ta fik­
cyjna przestępcza działalność 10 o-

skarżonych kosztowała poszczegól­
ne przedsiębiorstwa korzystające z

usług wiertników ponad 1 min zło­
tych. 38 grubych tomów zawierają
akta sprawy prowadzonej przez
Prokuraturę Wojewódzką w Krako­
wie.

Toczący się przez 8 miesięcy przed
Sądem Wojewódzkim proces zakoń­
czył się wyrokiem skazującym po­
szczególnych oskarżonych na karę
pozbawienia wolności od lat 3 do 12.
Oskarżał prokurator wojewódzki
Artymiak. Skazanym przysługuje
prawo odwołania się do Sądu Naj­
wyższego.

Na marginesie tej sprawy warto
zwrócić uwagę na sposób w jaki
prowadzone są niektóre kontrolę.
Dokonują ich nie zawsze specjaliści,
często powierzchownie, niedokład­
nie. A skutek? Przez lata całe kom­
binatorzy, oszuści i wciągnięte przez
nich osoby dokonują nadużyć, które
rosną w setki tysięcy i miliony zło­
tych. Konieczne jest przeprowadza­
nie skrupulatniejszych kontroli, a

także solidniejsze sprawdzanie
przez zamawiające przedsiębiorstwa
sporządzonych kosztorysów i prać
zlecanych wykonawcy.

Nagroda tygodnia

Szukajmy tematów świe­
żych, oryginalnych. Oto de­
wiza fotoamatora. Nie jest
to sprawa prosta. Fotogra­
fia jest zjawiskiem maso­
wym. Każdy nowy temat

szybko się opatruje, gdyż
zjawiają-się naśladowcy.
Można by mnożyć dziesiąt­
ki przykładów. A jednak
życie niesie tyle zjawisk,
posiada takie bogactwo tre­
ści, że nie ma obawy, by
zabrakło w ogóle nowych
pomysłów.

Młody fotoamator JA­
CEK WOLNY Kraków,
Przykopy 76a nadesłał nam

fotografię, którą wykonał
w lesie. Nic szczegól­
nego. Ot, piłowanie drze­
wa. A jednak cała sceneria
niezwykła i sama praca

.rzadko pokazywana, U obu
zajętych piłowaniem osób
widać pełny wysiłek fizycz­
ny. Prymitywna, piła, pnie
drzew rozrzucone bezładnie
tworzą szczególny nastrój.

Ocena nadesłanych
zdjęć

JOZEF OLEJARZ, O-
święcim, ul. Jagiełły 108.

Zdjęcie bardzo romanty­
czne ale zbyt intymne.
Prócz tego nieco wypozo-
wane, jak w atelier. Było­
by świetną ilustracją do
którejś z ballad Mickiewi­
cza.

KAZIMIERZ ŁAKOMY,
Zakopane.

Prosimy o porozumienie
się z redakcją. Pragniemy o-

mówić niektóre nadesłane
zdjęcia. Mogą one preten­
dować do nagrody po pew­
nych poprawkach.

@©'ir©

Sprawy
rynku żywnościowego w ogóle,

a rynku mięsnego w szczególności, to

temat, który — słusznie czy niesłusz­
nie — przyjęło się u nas uważać za

„drażliwy” i który równocześnie na­
suwa wiele kontrowersyjnych ocen.

Poniższe uwagi są próbą odpowiedzi na ro­
dzące się w związku z tym pytania, próbą
o tyle uzasadnioną, że podkreślającą pewne
wnioski, może nawet dość znane, ale ucho­
dzące na codzień uwadze konsumentów.

Świat, mięso i my

W okresie przedwojennym najwyższy po­
ziom spożycia mięsa w Polsce osiągnięty zo­
stał w roku 1938 i wynosił około 20 kg na

1 mieszkańca kraju. W latach 1958—1962 do­
szliśmy już do przeciętnej ok. 45 kg rocz­
nie. Tempo wzrostu spożycia było więc u nas

wyjątkowo wysokie.
Na tle spożycia w innych krajach — zaj­

mujemy dzisiaj pozycję średnią: jadamy
o 17—20 proc, mniej mięsa niż w NRF
i Austrii, o 35 proc, mi niej niż w Anglii, ale
w przybliżeniu tyle samo co w bogatej Ho­
landii, a o ponad 60 proc, więcej niż we

Włoszech — nie mówiąc już o takich kra­
jach, jak Grecja, Hiszpania czy Portugalia,
w stosunku do których nasze spożycie mięsa
kształtuje się na poziomie wyższym o 110—•
180 proc. Tzw. „norma fizjologiczna”, powy­

żej której, ze względów zdrowotnych, forso­
wanie spożycia tego artykułu uważa się za

niewskazane wynosi 50 kg na osobę rocznie.
Jak z tego wynika, nasze obecne spożycie
tylko w niewielkim stopniu odbiega od tej
granicy.

Statystyka i człowiek

Tymczasem mimo tak optymistycznych na

ogół danych w społecznym odczuciu — ję­

ku dostaw mięsa na rynek — następuje silny
wzrost popytu na ten a;-tykuł — wzrost nie
uzasadniony żadnymi względami ekonomicz­
nymi ani fizjologicznymi, a mający swe źró­
dło w czynnikach psychologicznych. „Jeść,
bo może zabraknąć” — to przyczajone w na­
wykach ludzkich hasło już niejednokrotnie
stwarzało nam wszystkim sporo dodatko­
wych kłopotów.

Innym czynnikiem trudności na tym od­
cinku jest nieustanny wzrost zatrudnienia —

wyższy niż ustalony w planach — i związane
z tym przemieszczanie się ludności ze wsi
do miast. A jak uczy doświadczenie, struktu­
ra spożycia ludności miast — (nie tylko zre­
sztą w Polsce) opiera się w większym stop­
niu niż na wsi — na produktach mięsnych.

A na froncie asortymentowym...

Jeszcze' innym, niezmiernie ważnym czyn­
nikiem nacisku konsumpcyjnego na rynek
mięsny jest brak dostatecznie atrakcyjnego
wyboru wśród szeregu innych artykułów
rynkowych (spożywczych i przemysłowych)
oraz usług, w tym również gastronomicz­
nych; wzrost funduszu płac i możliwości
płatniczych ludności nadal wyprzedza tu
zdolność dostosowania się przemysłu do
rosnących wymagań rynku.

A sprawa, mimo pozorów, nie wydaje się
tak trudna do rozwiązania. Jeżeli wskutek
gorszych urodzajów nastąpi przejściowy
spadek dostaw mięsa na rynek w granicach
3—4, a nawet 5 proc, w skali rocznej —

oznacza to stratę określonej masy towarowej
wartości 2—3 miliardów złotych. Jest to

suma, którą w naszych warunkach można

chyba pokryć innymi dostawami. Pod wa­
runkiem jednak, że te „Inne” dostawy będą
na tyle atrakcyjne, że przeciętnemu konsu-

DOOKOŁA
rynkowych spraw

tzcze kilka lat temu „było mięso”, obecnie
„nie ma mięsa”. Jak Jest naprawdę?

W roku 1958 (kiedy rzeczywiście sytuacja
rynkowa była pod tym względem lepsza niż
dziś) konsumpcja mięsa wynosiła w Polsce
45,3 kg (bez tłuszczów zwierzęcych) na 1 mie­
szkańca; w roku następnym spadła do 44,1
kg, w roku 1960 była znów nieco niższa

1 wynosiła 42,5 kg, w roku 1961 podniosła się
do 45,2 kg, by w zasadzie utrzymać się na

tym samym poziomie w roku ubiegłym. Go­
rzej wygląda początek bieżącego roku —

oto w I kwartale spożycie mięsa było o 10
proc, mniejsze niż w analogicznym okresie
roku ubiegłego, przy czym ta spadkowa ten­
dencja utrzymała się także w II kwartale
W najbliższych miesiącach, dzięki podjęciu
doraźnych środków zaradczych (import) spa­
dek konsumpcji zostanie zahamowany i pod­
ciągnięty do poziomu roku ubiegłego. A wszy­
stko wskazuje na to, że w przyszłym roku
dostawy mięsa na rynek, łącznie z ubojem
gospodarczym na wsi znów wzrosną 1 prze­
kroczą średni poziom z ostatnich pięciu lat.

Konsumpcyjna „gorqczlca"
Z przytoczonych wyżej danych wynikają

nader interesujące wnioski. Oto po pierw­
sze — roczne wahania w konsumpcji mięsa
w Polsce są na ogół niewielkie — wynoszą
3—4 proc, w Okresach spadku 1 2—6 proc,
w okresach wzrostu; taka jest wymowa kon­
kretnych liczb.

A że w odczuciu „szarego konsumenta”
dzieje się Inaczej, że owe wahania urastają
na rynku do rangi dużych problemów —

dzieje się to m. in. dlatego, źe daje o sobie
znać zjawisko (potwierdzone przez wyniki
badań budżetów rodzinnych), które nazwał­
bym „gorączką konsumpcyjną”. Oto w okre­
sie przejściowego, nawet niewielkiego spad-

mentowl opłaci się Je nabywać zamiast lega,
do czego z nawyku jest już przyzwyczajony.
A więc — pod warunkiem, że we wszyst­
kich dziedzinach, które mogą mieć wpływ
na złagodzenie napięć rynkowych nastąpi
zarówno ilościowa, jak też jakościowa akty­
wizacja produkcji i sprzedaży. A wpływ
mogą mieć tutaj zwłaszcza przemysł spo­
żywczy i garmażeryjny (większa produkcja
dań półmięsnych, rozwój przemysłowej ho­
dowli drobiu, większy przerób mleka na

sery), rybołówstwo śródlądowe (które od
kilku lat wykazuje stagnację) oraz przemysł
gastronomiczny (urozmaicanie zestawów dań,
wyższa jakość barów mlecznych, o którą tak
trudno się doprosić). Każdy z tych odcinków
nabiera w szeregu krajów świata coraz

większego znaczenia i coraz skuteczniej kon­
kuruje z drogim i bardzo wrażliwym na

tzw. czynniki obiektywne — rynkiem mię­
snym; u nas są to nadal jedynie marginesy,
którym poświęcą się zbyt mało uwagi. Je­
żeli dodać do tego konieczną aktywizację
sprzedaży artykułów przemysłowych (co się
robi, ale nie wszędzie jeszcze skutecznie),
możliwości czynnego odziaływanisi na rynek
konsumpcyjny będą jeszcze większe.

Najbliższe perspektywy na rynku artyku­
łów spożywczych, w tym również na rynku
mięsnym — są raczej optymistyczne. Trzeci
i czwarty kwartał powinien być lepszy niż
dwa poprzedhie, a na przyszły rok spodzie­
wać się można ponownego, bardziej zdecy­
dowanego wzrostu dostaw. Niemniej — po­
nieważ na rynku zawsze liczyć się trzeba
z niezależnym od ludzi czynnikiem nieuro­
dzaju — sprawa rozszerzenia „frontu asorty­
mentowego” w przemysłach konkurujących
z rynkiem mięsnym jest stale aktualna.

Karol RZEMIENIECKI
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ARCHEOLOGIA

Czy Piast dokonał
ZAMACHU STANU?

lat minęło od czasu,
I kiedy poznański archeo-

log, prof. dr Witold
Hensel, wystąpił z ini­

cjatywą uczczenia Tysiąclecia
Polski badaniami nad począt­
kami naszego państwa. Praw­
dę mówiąc, już wówczas po­
dejrzewano, że z tym 1000-le-
ciem będą kłopoty. I rzeczy­
wiście. Benedyktyńskie szpe­
ranie historyków wśród naj­
dawniejszych pisanych źró­
deł do dziejów polskich ugrun­
towały wątpliwości. Rozpo­
częte zaś wykopki archeolo­
giczne, na skalę rzadko w

świecie spotykaną, zmusiły do
wniesienia zasadniczej popra­
wki: spóźniliśmy się z „Mile­
nium” o dobre 100 lat. Proces
budowy państwa polskiego roz­
począł się w drugiej połowie
IX wieku, panowanie zaś Mie­
szka I było tego procesu eta­
pem końcowym.

Skonstruowany
niedawna

radziecki turbośmigło­
wy helikopter „W-ż”,
pilotowany praes ĆS-let-

nlego Borysa Anopowa, uzy­
skał niedawno szybkość 264

km/godz. w locie po obwo­
dzie zamkniętym na 100-kilo-

metrowej trasie. Jest to mię­
dzynarodowy rekord szybko­
ści w kategorii helikopterów
lekkich, przewyższający o 34

km/godz. dotychczasowy re­
kord świata Amerykanina
Turveya.

Od kilku J,at Związek Ra-

dzieckl dzierży prymat w bu­
dowle śmigłowców. Więk­
szość międzynarodowych re­
kordów helikopterowych u-

stalona została przez pilotów
ZSRR. Wielokrotnym rekor­
dzistą świata był m. In. zna­
ny na wielu kontynentach
śmigłowiec „MI-1" konstruk­
cji Michała Mila, produkowa­
ny również w Polsce pod na­
zwą

Nowy aparat „W-2” Jest

rodzonym, choć ulepszonym
bratem tej maszyny. Nleda-

W ogóle, w miarę postępu
prac archeologicznych, trady­
cja Istnienia organizacji pań­
stwowych stawała się coraz

dłuższa, aż sięgnęła IV wieku
naszej ery. Im zaś bliżej okre­
su formowania się państwa
polskiego, tym więcej mamy

Karola
pań-

Polan
rozwi- Rekordy

Opublikowany ©fta-
tnlo w krakowskiej ofi­
cynie Wydawnictwa
Literackiego „Pamię­
tnik” Ludwika hr. Ja­
błonowskiego okazuje
■ię oryginalnym źró­
dłem dla poznania sto­
sunków politycznych i

społecznych w Galicji z

pierwszej połowy ubie­
głego stulecia. Jego
autor, rozkochany w

stosunkach feudalnych
obszarnik kresowy,
ustosunkowuje się w

tym swoim diariuszu,
który nazywa „Nocny­
mi dumkami starego
Lacha”, do wszystkich
najważniejszych wyda­
rzeń tego ciekawego o-

kresu, a szczególne u-

czulenle wykazuje na

punkcie znanych, zwią­
zanych z Wiosną Lu­
dów ruchów społecz­
nych o charakterze

demokratycznym, po­
stępowym.

Jabłonowski

oczywiście na

cjach reakcji
nienawiść

kiego co

charakter

ny.
Dość poczesne miej­

sce w „Pamiętniku”
Jabłonowskiego

rewolucja
s 1846 r.

Krakowie

Pismo OBYCZAJE

zaciera ślady
Teza pozornie paradoksalna, a jednak - można za­

ryzykować twierdzenie, że tradycja ustna, przez
swój konserwatyzm 1 wyjątkową odporność na nie-
sione przez czas wpływy, jest w pewnych wypad­

kach bardziej wiarygodna niż tradycja przekazywania
przy pomocy pisma. Więcej nawet — mamy wiele dowo­
dów na to, że wprowadzenie pisma uśmierciło niemałą
część starych podań, mitów, przekazów. Zwalniając pa­
mięć z rygorystycznego obowiązku ich gromadzenia
i przekazywania następnym pokoleniom, pismo - w rę­
kach ludzi umiejących się nim posługiwać dla własnych,
grupowych, kastowych celów — przyczyniło się najsku­
teczniej do wytrzebienia tych spośród najstarszych tra­
dycji, które przestały odpowiadać nowym warunkom, no­
wym koncepcjom religijnym, obyczajowym, społecznym.

Twierdzenie to odnosi się również do wielkiego pomni­
ka literatury hebrajskiej — Biblii.

Historia 1 archeologia udowodniły, że liczne, rozsiane
po Starym Testamencie opowiadania i legendy, że wiele
spośród opisanych w nim praw i obyczajów pochodzi
z bardzo odległych epok. Np, z okresu podboju Palestyny
przez koczownicze plemiona hebrajskie, a nawet z je­
szcze wcześniejszych czasów. Plus minus sprzed 3,5 tys.
lat. Któż jednak potrafi powiedzieć, jaka część najstar­
szej tradycji została utrwalona na piśmie, a iie dawnych
podań, wierzeń 1 mitów zostało skazanych przez redak­
torów Biblii na wieczne zapomnienie. Któż odpowie, ja­
kim przekształceniom uległa tradycja, jakim cięciom -

starożytne dokumenty w rękach kapłanów redagujących
stare teksty religijne 1 historyczne.

Redakcja St. Testamentu trwała, zdaniem historyków
katolickich, od ok. V do I wieku pne. Najstarsze nato­
miast wypadki opisane np. w Księdze Rodzaju sięgają —

jeśli wierzyć tradycji - XVII stulecia. Już ten fakt ma

swoją wymowę. A nie trzeba chyba tłumaczyć, że ka­
płanom redagującym święte księgi w duchu panującej
natenczas koncepcji religijnej, koncepcji monoteistycznej,
wiele spośród wierzeń przekazanych przez tradycję mu-

siało się wydać nie do przyjęcia. Z drugiej strony — nie­
które podania i opowieści były zbyt powszechnie znane,
by można je było zupełnie pominąć. Wtedy stosowano re­
tusz, bądź - zachowując formę, przekształcano w istotny
sposób treść.

Wszystkie te względy zadecydowały o metodach re­
dakcji ksiąg świętych - o mechanicznym łączeniu róż­
nych, sprzecznych nawet ze sobą wersji tego samego zda­
rzenia, o powtórzeniach, o rzucających się w oczy czy­
telnikowi sprzecznościach i niekonsekwencjach. O potęż­
nych wyrwach w tekście, o licznych uzupełnieniach wsta­
wianych do tekstu w późniejszych stuleciach, w miarę
potrzeby.

Siła starej tradycji, powszechna znajomość pewnych
opowiadań zachowała dla współczesności, przynajmniej
we fragmentach — ślady wierzeń i obyczajów z epoki
poprzedzającej zwycięstwo monoteizmu. Gdyby nie ona,
nasza wiedza o tamtych czasach byłaby bez porównania
uboższa.

Czytelnika Biblii zastanawia np., dlaczego znajduje na

jej stronach dwa opowiadania o stworzeniu świata
i człowieka, dwie wersje opowieści o potopie. Dla­
czego w tylu miejscach wątek opowiadania urywa się
nagle? Dlaczego o Bogu mówi się, w niektórych partiach
Biblii, w liczbie mnogiej? I tak dalej, 1 tak dalej. — Są
to właśnie ślady niestarannej redakcji, są to, niezatarte
do końca przez redaktorów, pozostałości najstarszej tra­
dycji, poligamicznych wierzeń.

Naturalnie, Biblia nie jest wyjątkiem. Podobną pracę,
zmierzającą do zatarcia śladów najstarszych wierzeń wy­
konywali 1 autorzy greccy. A 1 tam przecież, czy to u Ho­
mera, czy u Hezjoda odnaleźć można wąziutkie ścieżynki
wiodące w zamierzchłą przeszłość. (W. M.)

niespodzianek. Okazuje się, na

przykład, że około roku 800 n.

e., gdy w Europie zachodniej
powstało cesarstwo

Wielkiego, organizmy
stwowe na terytorium
były już tak wysoko
nięte, że mogły tworzyć gro­
dy nie ustępujące najświet­
niejszym grodom europejskim.

Do takiego właśnie wniosku
doprowadziły ostatnie odkrycia
archeologiczne na Ostrowiu
Lednickim, w pobliżu Gnie­
zna.

Iózef Ignacy Kraszewski, w

„Starej Baśni” widział go
tak:

„Na Jeziora. Lertnlcy
wy.pa, Ostrów Święty, do

go, r. dala od Wisty, nawet

by, od Odry przychodzili piel­
grzymi z opłatami po wróżby »

rady...”
W latach 50-tych naszego

stulecia Paweł Jasienica refe­
rował ówczesną wiedzę ar­
cheologów o Lednicy inaczei:

„W czasach najdawniejszych,
grubo praedplastowskich, byia tu­
taj otwarta osada. Przystępu do

niej broniły tylko wody Jeziora...
Potem, czyli wtedy, kiedy o

Mieszku I nawet ptaszki Jeszcze
nio ćwierkały, w południowo-za­
chodniej części wyspy stanął sil­
ny gródek..."

Dzisiaj nagromadzone dowo­
dy archeologiczne przedsta­
wiają inną rzeczywistość.

Już w VIII wieku wyspa by­
ła całkowicie zabudowana.
Największą rewelacją jest
część zamkowa, tzw. palatium.
Znajdowała się tam bogata
siedziba książęca — wielo­
piętrowa budowla o dużej ilo­
ści różnych pomieszczeń i
przestronnych sal.

Niemniej ciekawe są wy­
niki poszukiwań podwodnych,
płetwonurków. Na dnie jeziora
odnaleziono konstrukcję mo­
stu, długości 600 m łączącego
wyspę z lądem. Przy budowie
tego mostu posługiwano się
wysoko zaawansowaną tech­
niką, specyficznie słowiańską.
Dalsze badania w pobliżu

przyczółka mostu od strony
lądu odkryły osadę, której po­
czątki sięgają okresu łużyc­
kiego. Następnie wzdłuż brze­
gów jeziora odszukano pozo­
stałości siedmiu dalszych osad,
wyraźnie związanych z gro­
dem na Ostrowiu.

Został tedy zrekonstruowa­
ny ogólny obraz wielkiego
grodu, będącego ośrodkiem
władzy administracyjnej 1 pań­
stwowej, wyżej zorganizowa­
nej, niż inne centra władzy
na terytorium Polan.

Jest prawdopodobne, że to
Ostrów Lednicki, położony w

pobliżu Gniezna, był siedzi­
bą rodziny panującej przed
dynastią piastowską. Że wła­
śnie gród na wyspie stal się
miejscem, gdzie wychowawca
(piast - piastun) dzieci księcia
Popiela dokonał „zamachu
stanu”. Przechwycił władzę,
by z kolei przekazać ją swe­
mu synowi, Ziemowitowi —

pradziadowi Mieszka I.
Dziwne drogi odkrywania

prawdy o początkach państwa
polskiego — przeciera niekie­
dy pod wodą — płetwonurek.

(Opr. m. j.) ,

leżała
które-

od La-

plel-

wno i biur, konstrukcyjne­
go Mila wyszedł także „lata­
jący dźwig” —■ulepszony wa­
riant śmigłowca „MI-«”. U-
stalił on fantastyczny rekord
świata, unosząc na wysokość
ponad 2.300
15 ton.

Z okazji
światowych,
pierwsze pokolenie śmigłow­
ców Mila, angielski tygodnik
lotniczy „Air Pictorial” pi­
sał: „W chwili obecnej Zwią­
zek Radziecki posiada więcej
śmigłowców wojskowych 1

cywilnych, aniżeli jakifel-
wlek inny kraj, ni. wyłącza.
Jąc Stanów Zjednoczonych.
Jest to bez wątpienia jedno t

największych 1 najdoskonal­
szych osiągnięć lotnictw, ra­
dzieckiego w okresie powo­
jennym”...

Ta opinia aktualna Jest w

całej rozciągłości również
wobec drugiego pokolenia
śmigłowców radzieckich —

nowoczesnych maszyn turbo­
śmigłowych.

stol

pozy-
a jego
wazyst-

ma

do
nowe

patoioglcz-

lir.
zajmuje
krakowska
O samym
pisze on przy tym ra­
czej lakonicznie I mar.

gincsowo
nie bez
uprzedzeń
go—w
stwle do
Lwowa —

.

lym cmentarzyskiem".

— chociaż

dziwnych
nazywa jąe

przeciwleA-
ulublonego

„aarozu mla-

o
c
z

f
e
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Szczególna niena­
wiść wyznawcy starych
porządków kieruje tlą
w stronę działającego
w Galicji, a potem
jednego s głównych
inspiratorów krakows­
kich wydarzeń z 1841
r. E. Dembowskiego.
Jego zdaniem „gdyby
szlachta nie skąpiła
nahaja byłby się Dem­
bowski nie cieszył
przebudzeniem ludu”.
Ta jego odraza do
dzieła Dembowskiego

sięga nawet poza
grób.

Nic też dziwnego, że

St. Wasylewski, wyda­
jąc w roku 1920 fra­
gmenty pamiętników
Jabłonowskiego nazwał

ich autora

skrajnego
galicyjskiej
Dziwnym
okoliczności

ów herszt

malarzem obyczajowo­
ści swej epoki 1 dlate­
go wznowiono

w całości jego
rżenia, które w

politycznej
wprawdzie nasz

względny sprzeciw, ale

jako przyczynek dla

poznania całokształtu

zjawisk społecznych w

najciekawszym okresie

naszej historii, spoty­
kają się s zaintereso­
waniem dzisiejszych
czytelników.

DOM
na KSIĘŻYCU

„hersztem
skrzydła

prawicy”,
zbiegiem

okazał

dobrym

dzisiaj
wynu-
częścl
budzą

bez-

Jeszcze przed 5 laty ar­
chitektura miast księ­
życowych zajmowała
wyłącznie umysły au­

torów książek fantastycz­
nych. Dziś już przeszła ja­
ko temat całkiem serio do
laboratoriów badawczych.

Dom księżycowy musi
mieć cechy o wiele bogat­
sze w elementy nauki od
ziemskiego. Musi chronić
przed promieniowaniem
kosmicznym, przed me­
teorytami, izolować od
żaru Słońca i mrozu kos­
micznych nocy. Jednym
słowem, spełniać winien
rolę i domu i atmosfery
zarazem. W jaki jednak
sposób przystępować do
realizacji tak wygórowa­
nej dokumentacji techni­
cznej bez — choćby —

wody niezbędnej przy be­
tonowaniu? Brać te

wszystkie „drobiazgi” ze

sobą do rakiety? Syzyfo­
wa praca, to dodatku stra­
szne koszty. Najłatwiej
będzie chyba wykorzystać
surowce miejscowe.

Pracownik laborato­
rium kosmonautyki kon­
cernu General Electric —

di Leonardo zakłada, że
po przybyciu na Księżyc
nie spotka człowieka nie­
spodzianka i z produktu
wulkanicznego da się od­
lewać ściany domów nie
gorsze od betonowych. Do
tego dojdą konstrukcje
nadymane, przywiezione
w formie złożonych balo­
nów, w które wtłoczyć
będzie można powietrze,
a z góry posypać grubą
warstwą pyłu, którego
podobno na Księżycu nie
braknie. Najprzytulniej
będzie jednak — twierdzi
di Leonardo — w sztucz­
nych pieczarach. Środki
wybuchowe, założone ra­
kietami, powinny po wy­
buchu dać okrągłe, zgra­
bne, nieosypujące ■się
wnętrza.

Jak widać, planowanie
na ziemską modłę zaczy­
na się od wysadzania..

Taka sobie
szarańcza...

dzisiejszej
n» całym
produkcji

Pclne

wiedzy
świecie

roślinną

ONZ wydzieliło na cele walki
i tym szkodnikiem „specjalny
fundusz dla celów zwalczania sza­
rańczy pustynnej”, przy czynnym
współudziale 20 rządów.

Projekt zwalczania szarańczy
kosztuje nl mniej ni więcej tylko
3 miliony 750 tys. dolarów.

Migracja szarańczy pustynnej
rozciąga się na obszarze 23 mi­
lionów km kw. Stąd 1/8 ludności

świata w 60 krajach ma przez ni*

zagrożony byt 1 wyżywienie.

serii rekordów

pobitych przez

zastosowanie

o szarańczy
zwiększyłoby
1 zwierzęcą o 15 proc.

metrów ciężar

o

CYBERNETYKA
Coroczne straty wskutek działa­

nia szkodników w tak rozwinię­
tym kraju jak USA sięga 4 mi­
lionów dolarów rocznie. W An­
glii straty w zbiorach odpowia­
dają produkcji 33 tysięcy wzoro­
wych farm.

I
w wydaniu elektronowym

ttota pomysłu wydaj, się
niezbyt skomplikowana.
Przekład dowolnego tek­
stu s języka X na język Y

można traktować zazwyczaj
jako operację formalną. Dla­
tego — choć brzmi to na po­
zór absurdalnie — pracy
mógłby podołać tłumacz nie

znający ani języka X, ani

Języka Y, tylko język Z.

Wszystko, co mu potrzebne, to

słownik X—Y, gramatyka Ję­
zyka X napisana w języku Z.
oraz gramatyka języka Y na­
pisana w Języku Z. Wykonu­
jąc czysto mechaniczne ope­
racje, wynikające z uwzględ­
nienia tych trzech czynników,

otrzymałby mniej lub bar­
dziej poprawny przekład tek­
stu z języka X na język Y.

W tak pojętym procesl.
przekładu rolę czlowleka-
tiumacza może przejąć w zasa­
dzie maszyna matematyczne.
Może 1 musll Duża pojemno#/
pamięci 1 wielka szybkoić
operacyjna predestynuje ją do

tych zadań. Zadań, które dla
tłumacza byłyby niewiarygo­
dnie czasochłonne 1 praktycz­
nie niewykonalne.

Podobne trudności, jakie na­
potkałby tłumacz, mają je­
dnak... specjaliści opracowu­
jący program dla maszyn ma­
tematycznych, użytych w roli

EMRB38I

Przez wiele lat dr Sydney Fox uważany był za jed­
nego z najcenniejszych pracowników naukowych ame­
rykańskiej firmy farmaceutycznej „Lederle Laboratories”.
Człowiek niezwykle pracowity i zdolny zasługiwał na

pełne zaufanie swych pracodawców, skierowany na

odpowiedzialny odcinek badań nad antybiotykami. Owo­
cem po części i jego trudu była auromycyna, akromycyna
i inne bezcenne w medycynie środki. Aż tu nagle...

Identyczne antybiotyki zaczęła nieoczekiwanie produ­
kować pewna znana włoska fabryka farmaceutyczna,
konkurująca od pewnego czasu bezkompromisowo na

rynkach światowych Z „Lederle Laboratories". Cios —

ciosem, byłby jeszcze ostatecznie do przyjęcia, gdyby
nie znacznie niższe ceny medykamentów lansowane przez
Włochów. Proces produkcyjny bgł niemal identyczny

jak w Stanach Zjednoczonych, a ceny...
Początkowo zasugerowani zbożną sprawą pieniędzy

właściciele amerykańskiej firmy interesowali się tylko
tym: jak oni mogą, tak tanio? Później, w czasie jednej
z licznych podróży dr Foxa do Europy, ktoś z kolegów

przekłady literackiej prozy i

poetyki.
Kto wie zresztą, czy nie Jest

to możliwość — przynajmniej
w najbliższej perspektywie —

całkowicie Iluzoryczna. Uczo­
ny radziecki, dr KobrlńsklJ,
porównał niedawno dwa wy­
sokiej klasy przekłady Jedne­
go z sonetów Szekspira, do­
konane przez Briusowa 1 Mar-

szaka. W obu tekstach pow­
tarzają się zaledwie cztery sło­
wa.

tłumaczy. Opisanie procesu
przekładu językiem elemen­
tarnych operacji logicznych,
uwzględniającym w dostatecz­
nym stopniu finezje grama-

tyczno-składniowe, odrębność
słów wieloznacznych, idiomy
— to zadanie, stanowiące od

strony teoretycznej, problem
niesłychanie skomplikowany.
Pociesza tylko fakt, że pro­
gram przekładu może być —

praktycznie rzecz blorąc —

niezwykle złożony. Nic nie

stoi na przeszkodzie, by na

przetłumaczenie zdania skła­
dającego się na przykład z 20

słów przewidzieć 10.000 ele­
mentarnych operacji logicz­
nych. Czas trwania pojedyn­
czej jest tak znikomy (mie­
rzony milionowymi częściami
sekundy), że wyjściowa efek­
tywność pracy maszyny nie­
wiele na tym traci.

W chwili obecnej badania w

dziedzinie zastosowania ma­
szyn matematycznych do au­
tomatyzacji przekładów są po­
sunięte dość daleko. Próby
(przede wszystkim tłumaczenia

z języka angielskiego na ro­
syjski i z rosyjskiego na an­
gielski) obejmują proste tek­
sty gazetowe oraz teksty spe­
cjalistyczne, z zakresu niektó­
rych dziedzin nauki 1 techni­
ki. I tu właśnie perspektywi­
czne możliwości „lingwistycz­
ne” maszyn matematycznych
są chyba największe.

W piśmiennictwie naukowym
1 technicznym Istnieje naj-/
większa potrzeba umasowlenla

prac przekładowych: na świę­
cie ukazuje się dziś kilkadzie­
siąt tysięcy periodyków spe­
cjalistycznych, tygodników,
miesięczników 1 kwartalników,
nie Ucząc publikacji nieperio­
dycznych oraz Istnej lawiny
książek. Tu też możllw. Jest

w praktyce dość daleko ldąee
ograniczenie zasobu słów oraz

uproszczenie prawideł grama­
tyki i składni, przy zachowa­
niu pełnej zrozumiałości tek­
stu. Nie ulega wątpliwości, że

w tych dziedzinach maszyny

matematyczne, przystosowań,
do automatyzacji przekładów,
zaczną odgrywać poważną ro­
lę Już w stosunkowo niezbyt
odległej przyszłości.

Literacka wierność treści 1

artystyczna poprawność for­
my przekładów „maszyno­
wych" pozostawia Jeszcze wie­
le do życzenia. Przed specami
od spraw teorii Języka 1 za­
gadnień zbliżonych (między
Innymi matematyki, cyberne­
tyki, teorii Informacji) — roz­
ciąga się szerokie pole ba­
dań. Głównie od wyników Ich

pracy zależy możliwość roz­
szerzenia kręgu zastosowań

maszyn matematycznych na

Któregoś z tłumaczy „powin­
na” zatem w tym przypadku
naśladować automatyczna ma­
szyna matematyczna? Żaden z

cybernetyków, jakich Inter­
pelował dr KobrlnsktJ, nie

potrafił udzielić na to pyta­
nie jednoznacznej odpowie­
dzi...

RYSZARD DORSKI

Poza głównym klęskowym szko­
dnikiem w szarańczą, natura ob­
darzyła nas jeszcze innymi; owa­
dami, grzybami, bakteriami, mszy­
cami, wirusami, gryzoniami, kró­
likami i ptakami. Działalność Ich
rówrna się utracie zbiorów z se­
tek milionów hektarów.

„Autorem” wielkiego głodu W

Irlandii w 40 latach ub. stulecia

była
ksera

szkód

roku.

zmniejszyła eksport tego wielkie­
go producenta kawy do 7 pro o.

wywozu.

zaraza ziemniaczana. Filo-

sprawiła Francji więcej
niż wojna z Prusami w 1871

Rdza kawowa na Cejlonie
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w USA zaczął mieć i inne wątpliwości. Wtedy sięgnięto
do pomocy detektywów, którzy po pierwsze ustalili, że
bywa on za każdym razem w słonecznej Italii, po dru­
gie, że jest w ogóle hersztem międzynarodowej szajki,
wyspecjalizowanej w kradzieżach różnego rodzaju „se­
kretów” produkcyjnych i sprzedażą ich następnie euro­
pejskim konkurentom po średnio wygórowanych cenach.

Konkurencyjna walka firm kapitalistycznych na ryn­
kach świata, nie gardzi absolutnie żadnymi środkami.
Zachodnia prasa w ostatnim czasie zyskała sobie nawet

dzięki temu nowy pasjonujący temat wentylując z lu­
bością mnożące się procesy sądowe poświęcone nowym,
coraz oryginalniejszym sposobom podkradania sobie wza­
jem tajemnic technologicznych a także pomysłów rekla­
mowych. Kradnie się opakowania firmowe, nazwy per­
fum, konstrukcje odkurzaczy, karoserie nowych modeli
samochodów i — wszystko co się ukraść da.

Proces dr Foxa nie był więc nadzwyczajnym ewene­
mentem. Czasem jednak trafi się afera złodziei z inży­
nierskimi dyplomami na większą i groźniejszą skalę...

W 1960 r. grupa konstruktorów jednej z większych
francuskich firm branży benzynowa - paliwowej opra­
cowała oryginalny projekt przenośnego grzejnika poko­
jowego. Rozpoczęto produkcję próbnej serii — coś nie
grało. Detale nie pasowały ani do siebie, ani do doku­
mentacji, śruby były złe, części fatalnie wykonane.

Dyrekcja firmy — znając kolegów po fachu — szybko
przyszła do przekonania, że komuś zależy na opóźnie­
niu produkcji seryjnej. Dyskretne poszukiwania detek­
tywistyczne wkrótce przyniosły plon. W oddzielę ekspe­
rymentalnym — ni mniej ni więcej — zainstalowane
były automatyczne kamery filmowe i magnetofony. Je­
den z pracowników chciał po prostu przy pomocy tych
nowoczesnych środków zapoznać się z całością pomysłu
i sprzedać go zachcdnior.iemieckiemu konkurentowi. Po­
nieważ jednak rokowania na temat ceny szły opornie,

firma z NRF nie była zbyt szczodra, złodzieje sięgnęli
po dodatkowy argument: chcąc wygrać na czasie zde­
cydowali się — po zapoznaniu z tajemnicami produkcji —

wysadzić fabrykę w powietrze.
Trzeba przyznać, że sprawność myślenia właścicieli

i działania policji była wyjątkowa i uratowała — tym
razem nie tylko interesy firmy, ale i ludzkie życie, które
w finansowo - konkurencyjnej walce niewiele znaczy... (z)

%

Z uczuleniami czyli alergią — nigdy nic nie wiadomo.
Choroba nie objawia się przez całe dotychczasowe życie
pacjenta i raptem przy zetknięciu się człowieka z jakąś
nową substancją występuje w sposób dokuczliwy i bo­
lesny. Również i skłonności, do uczuleń nie zawsze się
ujawniają r.awet gdy ktoś prowadzi czasem swoje za­
jęcia w pyle, czy w obecności środków chemicznych.
A jednak pod wpływem codziennego stykania się z tymi
substancjami — daje o sobie znać uczulenie, na tle któ­
rego powstaje choroba.

Szczególnie ogromny postęp w przemyśle chemicznym,
a więc posługiwanie się coraz to innymi środkami —

sprzyja ujawnianiu się nowych alergenów, czyli
substancji — przed którymi broni się uczulony właśnie
na nie organizm. Choroba uczuleniowa tego rodzaju
„lubi" atakować głównie pracowników przemysłu che­
micznego i włókiennictwa — a zwłaszcza tych, którzy
zajmują się apreturą lub farbowaniem tkanin.

Prace naukowców zmierzają więc w kierunku zabez­
pieczenia zdrowia robotników przy ich pracy, najczęściej

MEDYCYNA

Izotop chromu

wykrywa uczulenia

wywołującej schorzenia elerglczne. Obserwacje i bada­
nia zwróciły uwagę medycyny na — izotop chromu. Dla­
czego akurat chromu? Otóż chrom należy do grupy naj­
liczniej występujących alergenów i jest składnikiem
wielu substancji chemicznych z

' '

kają się pracownicy farbiarni,
i garbarni.

Doświadczenia przeprowadza
z ludźmi, którzy zostają świeżo
Miały one wykazać stopień wrażliwości na związki che­
miczne, występujące podczas przyszłych zajęć.

Badania polegają na zwilżaniu powierzchni przedra­
mienia — kolejno trzema, dwoma'i jedną kroplą izo­
topu chromu. Jeśli owe krople (pod przykryciem ze

szkiełka) nie wywołują żadnych zmian na skórze — wia­
domo już, że pracownik bez obawy o uczulenia — może
podjąć przewidywaną pracę. Natomiast każda zmiana,
zaobserwowaną w wyniku działania kropli izotopu chro­
mu — od razu wskazuje na różne stopnie wrażliwości
i skłonności do uczuleń, co naturalnie
W warunkach zagrażających nabyciem
gicznego.

W ten sposób Izotop chromu pomógł
waniu tajemnic uczulenia, a jednocześnie stał się czyn­
nikiem zabezpieczającym przed niespodziewanym ata­
kiem choroby w przemyśle chemicznym.

którymi codziennie sty-
zakladów chemicznych

się przędą wszystkim
przyjmowani do pracy,

wyklucza pracę
schorzenia aler-

w rozszyfrowy-
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Zdarzyło się przed ro

Kłem, la w jednym x za­
kładów przemysłowych,
młodzież dostała baty. W
przenośni oczywiście. Za­
kład zorganizował ośrodek
niedzielnego wypoczynku,
a ponieważ młodzi aż pisz­
czeli z uciechy, postano­
wiono opiekę nad ośrod­
kiem powierzyć kołu ZMS.
Wszyscy rozumieli, że ta

akcja „chwyci” całą mło­
dzież zakładu. Przewidywa­
nia spełniły się co do joty.
Ale gdy minął sezon letni,
załoga przystąpiła do gene-

. ralnego rozrachunku z pa­
tronami. W największym
skrócie okazało się, że o-

plekunowie potraktowali o-

środek jako swoją włas­
ność, hołdując zasadzie
„wolnoć Tomku w swoim
domku”. To już nawet nie
chodziło o ryczące do póź­
nej nocy głośniki, nie o

domki campingowe zawsze

okupowane przez zakłado­
we latorośle. Nawet nie o

bufet, w którym zaopatry­
wali się w pierwszej kolej­
ności wtajemniczeni. Cho­
dziło o samą zasadę. Po­
dejrzewam, że także — o

autorytet załogi starszej.
Młodzi podjęli tok dy­

skusji. A jakże. Padły go­
rzkie słowa. Młodzi
tanci mówili „oni”,
dobno taka moda
„oni”, mając na

dysku-
To po­
mówić

myśli
wszystkich, którym już nie
przystoi chodzić w far­
merach, „trzymać fason”.
Mówili o tradycjonalizmie
starszej załogi, o niezrozu­
mieniu młodych, o niedo­
puszczaniu ich do awansu

itd. Protestowali.

Humanistyczne

Enino w historii narodu hie-

Jnleeklego okresy prześladowań
postępowych pisarzy, surowej
•enzury, nie osiągnęły nigdy rów­
nia brutalnych metod — jak za

Czasów panowania Hitlera. Zna­
mienny to fakt, te w przełomo­
wym roku 1933 wyemigrowało z

Niemiec ponad tOO pisarzy. III

Rzesza nie tolerowała twórców

ple dających się podporządkować
polityce reżimu. Na placach nie­
mieckich miast spalono dziesiąt­
ki tysięcy książek wybranych z

bibliotek. Z tak wielką pasją ni­
szczyli faszyści dorobek kultury
1 wszelkie przejawy niezależnej
myłli. Na stosach tych spłonęły
również pisma czołowego publi­
cysty niemieckiego Josepha Gdr-

resa, który w swych artykułach
pisanych sprzed z górą stu laty
apelował do wydawców „by szu­
kali 1 odnajdywali ludzi zasługu­
jących na miano rzeczników na­
rodu — bo czas nagli... niechaj
bowiem wiedzą, że wartki stru­
mień czasu odrzuca na bok 1

miażdży wszystko co podle, złe
| bezwartościowe”.

Obraz dziejów niemieckiej lite-’

łatury, jej wzlotów 1 upadków
znalazł wyraz w publikacji Ma­
riana Szyrocklego, docenta filo­
logii germańskiej Uniwersytetu
Wrocławskiego. „Historia litera­
tury niemieckiej w zarysie” („Os­
solineum”), zapoczątkowuje cykl
popularnych opracowań poświęco­
nych literaturom narodowym lub

też zespołom pokrewnych litera­
tur. W ramach tego ambitnego
cyklu ukażą się zarysy dziejów
literatur słowiańskich, hlstoYla

piśmiennictwa angielskiego, ame­
rykańskiego, francuskiego 1 hisz­
pańskiego. Publikacja ta jest
przykładem nowoczesnej 1 właści­
wie pojętej formy „samokształce­
nia" czytelnika. Z nieodzowną
dla popularyzacji umiejętnością
zaciekawienia tematem dzieli się
autor swą wiedzą, dając równo­
cześnie klucz do właściwego ko­
rzystania z dorobku kulturalne­
go naszych sąsiadów. Pomoc god­
ną polecenia również naszym wy­
dawcom, dobierającym nie raw-

sze trafnie tytuły do przekładu.
Od pierwszych zabytków piś­

miennictwa niemieckiego, jakimi
były pleśni wojów germańskich z

drugiej połowy VIII w., aż po
twórczość naszych czasów — To­
masza Manna, Brechta, Annę Seg-
hers 1 zachodntoniemieckich pi­
sarzy — silnie zaznacza się w tej
literaturze, jak w żadnej Innej,
ostry konflikt między tendencja­
mi humanistycznymi 1 antyhuma-
nlstycznyml. Natomiast nieprze­
mijające uznanie i obywatelstwo
całego świata zdobywają jak
wszędzie, we wszystkich społe­
czeństwach, twórcy świadomi

swych zadań 1 odpowiedzialności
artystycznej, utalentowani twór­
cy, których ideologia i dzieła są

wynikiem poszukiwań prawdy,
głębokich przemyśleń.

A oto inne nowości wydawnicze:
Leon Kruczkowski — Kordian 1

cham (Czytelnik). Wznowienie

Wybitnej powleści-dokumentu, 0-

0NI“ SĄ PRZEKORNI
I wtedy wstał jeden z

weteranów. Zdaje się, że
miał przygotowane dłuższe
przemówienie, ale, że za­
bieranie głosu w dyskusji
nie było jego głównym za­
jęciem, więc też zająknął
się 1 -wykrztusił: — Jak ty
byś był mój, to ja bym cl
synu takie baty spuścił...
— I na tym właściwie za­
kończył się wysoki ton dy­
skusji. Potem były już. tyl­
ko słowa rozsądne 1 rze­
czowe.

Dlaczego o tym wspomi­
nam? Wydarzenie to, wy­
daje się stanowić symbol
właśnie pewnego „fasonu”,
jakiemu hołduje część mło­
dzieży. Fasonu, za którym
najczęściej nic się nie kry-

partej na jedynym w Swoim ro­
dzaju pamiętniku ehłopa-nauozy-
cielą Kazimierza Daszyńskiego,
żyjącego w latach 1S00—1838.

Roman Bratny — Wybór opo­
wiadań (Czytelnik). Na tom zło­
żyło się osiem opowiadań o tema­
tyce okupacyjnej 1 współczesnej
— utworów wybranych z dotych­
czasowego dorobku nowelistycz­
nego warszawskiego poety, pro­
zaika 1 publicysty,

Lucjan Wolanowski — Księżyc
nad Tahiti (Czytelnik). O miesz­
kańcach wysp Mórz Południowych
zarażonych „dobrodziejstwami”
cywilizacji białych, o Ich codzien­
nym życiu donosi nam nasz sto­
łeczny reporter, podróżujący po

egzotycznych krajach.
Poetki Młodej Polski. Zebrał i

opracował Jan Z. Jakubowski

(Czytelnik). Tom zapomnianych 1

odnalezionych w czasopismach
wierszy 10 kobiet, m. In. Ostrow­
skiej, Wolskiej, Nałkowskiej, dru­
kujących na przełomie XIX 1

XX w,
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Tadeusz Kwiatkowski

ROZMÓWKI
FILMOWE

M. Hitchcock! Nikt chyba lepiej na świę­
cie nie potrafi „sporządzić” kryminału.
Napięcie od pierwszej do ostatniej sceny.
Gryzłam palce z wrażenia!

J. Każdy film Hitchcocka wnosi coś

nowego. „Nieznajomi z pociągu' są je­
dnym z najsłynniejszych filmów tego re^Jr”
sera. Scena na karuzeli, jedna z ostatnich
sekwencji „Nieznajomych” uchodzi za

majstersztyk w dziejach filmu sensacyjne­
go. I rzeczywiście. Karuzelowe konie ska-
czące nad szamocącymi się w śmiertelnjcn
zapasach bohaterami, to scena, moim zda­
niem, rewelacyjna. Dawno nie byłem tak
zemocjonowany tym co się dzieje na ekra­
nie jak na tym fragmencie filmu. To przej­
dzie do historii kinematografii.

M. Obserwowałam publiczność. Wszyscy
przestali oddychać. Jakaś pani oook zasło-

niła oczy, ktoś po prostu rzęził. Nie wiem

czy z zachwytu czy też z przerażenia.
J. Hitchcock wie jak zorganizować ma­

teriał filmowy, by nic nie działo się dla

samego „dziania”, dla popisu operatora
czy też aktorów. Jeśli decyduje się na

„wielką scenę", to scena ta wynika kon­
sekwentnie z materii filmu, jest jednorod­
na z całą akcją, jest popisem owszem, ale
i zarazem następstwem logicznym wielu
przesłanek. Logika, czyste logiczne rozwa­
żanie, to najmocniejszy atut Hitchcocka
i chyba w tym kryje się tajemnica artyz­
mu tych kryminałów. Przydałoby się tro­
chę tego naszym realizatorom filmów sen­
sacyjnych. Uroda „kryminału” polega na

normalności, na tym co mogło się przyda­
rzyć każdemu człowiekowi. Dobry pomysł
plus zwyczajna mocno realistyczna rze­
czywistość są bezspornymi walorami twór­
czość Hitchcocka. I chyba mu nikt w

tym nie dorównuje.
M. Zgadzam się z tym Janku. Zresztą

widzisz że publiczność myśli podobnie.
Każdy jego film cieszy się ogromnym po­
wodzeniem.

J. Bo Hitchcock nie oszukuje, nie wy­
stawia nikogo do wiatru. Amator filmów

kryminalnych zna się przeważnie na rze­
czy, trudno go okłamać lub zbyć byle
czym.

1

je. Chętnie manifestuje ona

swoją rzekomą odrębność,
swoje oczywiste, acz nie w

pełni wykorzystane, możli­
wości, w gruncie rzeczy nie
wiedząc, co faktycznie oz­
nacza to ■wyświechtane po­
wiedzenie „mieć możliwo­
ści”. Nie rozumie nawet,
jak wielki walor kryje dla
niej ta niewiedza, która
jest nieomal ogromną me­
taforą ustrojową.

> nakomita większość
dzisiejszego starszego

1 średniego pokole-'

nia, które coś w ży-
lu osiągnęło, startowa­

ła w zupełnie szczegól­
nych, najcięższych wa­
runkach. Warunkach bądź
to walącej się państwowo­

| s / polskiej dramaturgii współczesnej
|A/ wciąż odczuwamy poważne braki. Au-
* F torzy narzekają na brak bodźców, na

niechętny stosunek dyrektorów tea­
trów do rodzimej twórczości itp. Dyrektorzy
teatrów natomiast, rozkładają bezradnie ręce
i mówią, te dosłownie nie ma co wstawić do
repertuaru — grafomania, bełkot, prymityw —

słowem, nie do grania. W tej sytuacji Salomo­
nowym wyjściem są ogłaszane co jakiś czas

konkursy na utwór sceniczny, konkretnie, na

sztukę współczesną. Urządza to w jakiś spo­
sób autorów, którzy mogą liczyć na rzetelną,
zespołową ocenę ich dzieła i stwarza bodziec
finansowy w postaci nagród. Sądzę, że zado­
wala również kierownictwa teatrów, gdyż
stwarza rezerwat, do którego można śmiało
sięgnąć unikając całego ogromu pracy i odpo­
wiedzialności, które wzięło na siebie jury kon­
kursowe.

Wydział Kultury RN m. Krakowa ma już za

sobą trzy konkursy na sztukę współczesną.
Można więc chyba uznać coroczny konkurs
jako trwałą pozycję działalności kulturalnej
naszego miasta. Niedawno prasa ogłosiła wy­
nikł ostatniego konkursu, którego laureatami
zostali: Leon Pasternak z Warszawy, Kazi­
mierz Barnaś z Krakowa i Tadeusz Kwiatkow­
ski również * Krakowa (dwukrotnie). Otrzy­
mali oni cztery równorzędne nagrody za sztu­
ki: „Album", „Dniówka", „Szczęście rodzinne",
{ „Wizyta na ziemi”. Ponadto 2 sztuki zostały
wyróżnione: „Mile przedpołudnie" K. Kłecz­
ków sklej (Kraków) i „Spacer z psem" E. Wi-
cińskiej (Warszawa). Tak więc plon dość obfi­
ty, a optymiści twierdzą, źe wszystkie nagro­
dzone pozycje zobaczymy już w przyszłym se­
zonie na scenach.

Plon ostatniego konkursu rzeczywiście za­
wiera akcenty optymistyczne. Co prawda
wśród 92 nadesłanych prac nie brakło grafo­
manii, pozycji bezwartościowych formalnie i
treściowo, ale ostateczny rachunek wypadł o

wiele korzystniej niż w poprzednich tego ro­
dzaju imprezach. Przede wszystkim mniej od­
ległej historii, mniej abstrakcji i bardzo wy­
raźna przewaga treści zaczerpniętych z tycia
współczesnego te szczególnym uwzględnie­
niem problemów obyczajowych, spraw etyki i
moralności, stosunków rodzinnych i między­
ludzkich. Mimo jednak całej aktualności
spraw poruszanych przez poszczególnych auto­
rów i zaangażowania, większość z nich stano­
wi, niestety, jedynie marginesy naszego cie­
kawego i wcale nie schematycznego życia. Nie
chclałabym tu w żadnym wypadku umniejszać
wartości nagrodzonych dzieł, ale wydaje się,
ie ostateczna decyzja jury wcale nie jest
szczytem optymizmu.

PrZypomnljmy: Krakowska Rada Narodowa
ufundowała następujące nagrody: I nagroda
— 20 tys. zł., II — 10 tys. dwie III nagrody po

i?

<

ści ostatnich lat między­
wojennych, bądź też pierw­
szych lat po wyzwoleniu.
Dla pierwszych — awans,
pozycję poprzedzały lata
wyrzeczeń, którymi płacili
za zdobycie wykształce­
nia lub za zdobycie choć­
by tylko zawodu. Oni
umieli cenić pracę, umieli
korzystać z niewielkich
szans możliwości nauki. Ci,
którzy debiutowali po woj­
nie, dzisiejsi 40-latkowie,
start mieli na pewno nie
łatwiejszy. To wszystko, co

dzisiaj ich synowie tak lek­
ko i tak niefrasobliwie go­
towi są krytykować, popra­
wiać, oni budowali dosło­
wnie z niczego.

A młodzi przyszli prze-

!
V

ciel na gotowe. Przyjmują
wszystko jak coś niesły­
chanie oczywistego. I jest
w tym jakiś optymizm
dziejowy, mimo iż ojców
ich ma prawo takie podej­
ście drażnić Ale przecież
fakt, że nie są w stanie o-

cenić rzeczy podstawo­
wych, świadczy wyłącznie
o tym, że przeszły one do
oczywistej codzienności,
czegoś do tego stopnia na­
turalnego, że aż niezauwa­
żalnego.

ak świat światem, mło­
dzież zawsze się bun­
towała. To jej przyro­
dzone prawo. Bunt dzi­

siejszych dwudziestolatków
jest jednak zgoła innego
gatunku, niż pokoleń po­
przednich. Jest jakąś na­
miastką.

. Są szczeniacko przekorni
1 na co dzień zdarza im’ się
mówić perfidnie „oni”. Nie
jest jednak dla nikogo ta­
jemnicą, że dają się w

gruncie rzeczy łatwo por­
wać do największych wy­
siłków, potwierdzając tym,
że są faktyczną sztafetą nia
skłóconych pokoleń.

Myślę, że nia jestem da­
leka od prawdy, jeśli będę
stawiała na młodych, jako
kontynuatorów wszystkich
wielkich poczynań, nawet

jeśli drażni mnie Ich moda
„protestacyjnych bród” i
nonszalanckich póx Ważna
jest dla mnie to, że Oni na­
wet nie zastanawiają się
nad alternatywnością u-

strojową. W teorii — i w

codziennym działaniu.

B. SIDORCZUK

5 tys. zł. Przyznano natomiast cztery równo
rzędne nagrody po t ■tys. zł. i dwa wyróżnie­
nia po 4 tys. zł. Więc jednak i tym razem nłt
doczekaliśmy się arcydzieła polskiej drama­
turgu współczesnej, przeważała dość zjadliwa
satyra, trochę naszej rodzimej „łaźni" na po­
nuro, trochę ironii i groteski — zresztą osta­
teczny werdykt sugeruje bardzo trudną decy­
zję jury.

Podobno dyrektorzy teatrów zainteresowali
się nagrodzonymi i wyróżnionymi w konkur­
sie pozycjami, jednakże oficjalnie wiadomo
tylko tyle, że do repertuaru na sezon 1963'64
Teatr Stary włączył „Szczęście rodzinne" Ta­
deusza Kwiatkowskiego, komedię czy może ra­
czej groteskę o wymowie antymieszczańsklej,
osadzoną w latach 1914 i 1939. Dalsze losy in­
nych sztuk nie są na razie znane. Warto Za­
znaczyć, że przewodniczący jury a zarazem
kierownik literacki Teatru Starego, Henryk
Vogler wyłowił jeszcze coś (na zasadzie poza
konkursowej) do ewentualnego wzięcia na war­
sztat dramaturgiczny, gdyby nieznany dotąd
autor wyraził zgodę. Takich pozycji, warto­
ściowych, choć nie odpowiadających ściśle wa­
runkom konkursu jest kilka — niestety,
w myśl regulaminu nie można dekonspirować
autorów sztuk, które nie zostały nagrodzone.

Krakowski konkurs jest jeszcze Imprezą
dość skromniutką, choćby ze względów finan­
sowych. 40 tys. zł wyasygnowane przez Radę
Narodową na wszystkie nagrody, stanowi aku­
rat tyle, Ile np. Bydgoszcz przeznaczyła na

I nagrodę, w sumie trzykrotnie przewyższa­
jąc krakowskie finanse. Myślę, że dlatego wła­
śnie w konkursie nie ujawniło się wiele zna­
nych w polskiej literaturze nazwisk — dla
nich nagrody nie stanowiły dopingu. Ale i tak
praktykę krakowskich konkursów warto kon-

yunuować,
J, ANDRZEJEWSKA
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Halina Czerny-Stefańska ro­
siała zaproszona do jury Mię­
dzynarodowego Konkursu im.

Schumanna, który odbędzie się
w listopadzie br. w NRD.

♦
Na wszystkich kierunkach

studiów krakowskiej PWSM w

ubiegłym Jubileuszowym roku

akademickim dyplomy arty­
stów muzyków uzyskały <2 o-

•oby,
♦.

Dyrektor PMW Tadeusz O-
Chlewiki otrzymał odznakę z**

Krakowskie
nutki

•łnżonege
przyznaną

pierwszy.

dzlatacza kultury,
w Polic* po tal♦

Kompozytor krakowski Ju­
liusz Łucluk otrzyma! wyróż­
nienie za utwór baletowy pt.
„Nlobe” na konkursie zorga­
nizowanym przez ZAIKS.

♦
Nakładem PWM ukażs się U

piosenek s repertuaru Kaba­
retu Starszych Panów. Tek­
sty — Jeremiego Przybory,
muzyka — Jerzego Wasowskls-

go. Wiele fotografii wykonaw­
ców, dobra i dowcipna szata

graficzna Janusza Bruchnal-

•kiego.
I. PIOTROWSKA ,

Czarna Kawa
i kultura

Właściwie wszystko
zaczęło się od a-

warii samochodo­
wej. Mieliśmy już

wracać do Krakowa, gdy
nagle coś wysiadło. Kiero­
wca zabrał się do rozkrę­
cania jakiegoś tam frag­
mentu pod maską samo­
chodu i zapewnił, że „to
musi potrwać”, a ja zaglą­
dnęłam jeszcze raz do świe­
tlicy, na temat której już
zapisałam dwie bite strony
pozytywnych danych „z
pierwszej ręki” czyli od jej
kierownika. Usiadłam nie­
zauważona przy małym
stoliku blisko drzwi — za­
częli się już bowiem scho­
dzić pierwsi bywalcy.

Była to jedna z najład­
niejszych świetlic wiej­
skich jakie miałam okazję
oglądać. Zresztą na wiosnę
dopiero uruchomiona.
Wszystko jeszcze nowe,
czyste, doskonale wyposa­
żone, noszące ślady czyjejś
dbałości o estetykę wnę­
trza. Duża sala, stoliki, ko­
lorowe krzesła, bufet ze

słodyczami — w drugim
końcu sali, jakby w alko­
wie, telewizor. Wszystko
razem nosi modną nazwę
klubu-kawlarnl.

Pierwszymi gośćmi oka­
zali się młodzi ludzie. Mieli
na sobie czarne spodnie 1
białe nylonowe koszule.
Zajęli jeden z pobliskich

Było cicho, spokojnie...
Lato tysiąclecia w pełni. A te prawo do wypoczynku zagwarantowała nam Kon­

stytucja, przy czym aura sprzyja, więc ruszamy ną niedzielne zamiejskie roz­
kosze.

Najpierw trzeba przebrnąć przez malutki czyściec komunikacji, bo nie tylko
my, lecz także tysiące innych obywateli wpadło na chwalebny pomysł spędzenia
niedzieli poza miastem. Jeśli mamy odpowiednią kondycję fizyczną, aby zdobyć
szturmem nie tyle drzwi co okna pociągu, bądź forsować ogonek do autobusu. Sie­
dząc już w wagonie (autobuste) intonujemy jedną z pieśni masowych. Jest ich kil­
ka, świetnie pasujących do sytuacji. Np. „Hej, idę w las", albo „Jak dobrze nam zdo­
bywać góry" lub „Morze, nasze morze”... Przy takich ćwiczeniach głosowych współ­
pasażerów, zabierających z sobą nie tylko pociechy małoletnie, lecz także psy i ra­
dia, droga mija nam na ogół szybko, a czasem się nie dłuży.

Celem naszym jest najczęściej las. Wypchnięci z wagonów przez zaznajomionych
Już z nami współpasażerów (bo sami nie damy rady) wdychamy z zachwytem ży­
wiczną woń i przechodzimy do następnego etapu czyśćca: szukamy miejsca na biwak.

Jest to już etap łagodniejszy, bo przy odrobinie szczęścia te dwa metry kwadra­
towe można zawsze znaleźć. Dowcip polega wyłącznie na zdobyciu przyjemnego są­
siedztwa. Wszelkie rady w tym względzie na nic się jednak nie przydadzą wobec
różnorodności gustów. Można lubić nastrój domowy i wtedy należy szukać rodzin
wielodzietnych. By zachwycać się urokiem młodzieży, trzeba szukać parek skutero-
wo-motorowych. Ludzie pragnący ciszy i samotności to ogóle nie powinni z miasta

wyjeżdżać i im się rad nie udziela.
Zanim jednak ujawnią się w pełni cechy indywidualne naszych sąsiadów, co na­

stępuje dopiero przy pierwszym posiłku, brata nas PR, czyli Polskie Radio. Spod
każdego namiotu, z każdego rozścielonego koca słychać „Kolibry", „Szarotki",
„Czary” i kilka jeszcze wersji tego cudu techniki. Mamy więc okazję słyszeć kolej­
no chórem i na głosy: rad starego wiarusa, pana od nawozów sztucznych, popisów
młodych talentów piosenkarskich oraz bajki o królewnie Żabce dla przedszkolaków,
Zresztą temat nie jest ważny. Ważne jest aby grało.

Dodatkowe urozmaicenie akustyczno-wizualne, to popisy domorosłych wielbicieli
turystyki motorowej. A ci — wiadomo — czym głośniej — tym bardziej elegancko.

Wreszcie słońce chyli się ku zachodowi. Czas myśleć o powrocie. Spędziliśmy prze­
miły dzień na świeżym powietrzu. Było przyjemnie, cicho, spokojnie... EWA

przychodzą i piją
przymierzając w

ludzie siedzieli
jakby zażenowa-

stolików 1 po chwili, bez
żadnego wstępnego zamó­
wienia otrzymali kawę.
Cztery tzw. „turki” przy­
kryte spodeczkami. O tej
kawie mówił mi parę go­
dzin temu kierownik świe­
tlicy, czy raczej klubu, r.

prawdziwą dumą: „dobiliś­
my się prawdziwej kawy
— ludzie
jak nie
mieście”.

Młodzi
nieśmiało .

ni. Gdy jednak po 20 mi­
nutach kilka stolików było
już zajętych, młodzi ożywi­
li się. Jeden z czwórki
wyciągnął z kieszeni ćwiar­
tkę czyściochy. Widocznie
już przedtem była przygo­
towana do „eksploatacji”.
Zgrabnie wsadził ją do rę­
kawa koszuli i rozlał do
szklanek z kawą. Pili drob­
nymi łykami rzucając po­
rozumiewawcze spojrzenia.

Grupa starszych ludzi w

brudnej, codziennej odzie­
ży, która rozsiadła się tuż
obok mego stolika, musia-
la być bardzo utrudzona
po dniu pracy. Głośno sa­
pali i czyścili rękami nosy,
Chcleli się napić oranżady
albo wina, ale bufetowa
zgodnie z panującym zwy­
czajem przydzieliła im ka­
wę — w tej wsi symbol po­
ziomu kulturalnego. Krzy­
wili się okropnie 1 pili jak
ocet. Nie dziwiłam się zre­
sztą, kawa była naprawdę
bardzo niedobra.

Me ciało się już dłużej
żiedzleć. W powietrzu uno­
sił się zapach potu, starego
kwasu 1 obory. Czterej
młodzieńcy mówili bardzo
głośno. Zdawało się, źe i
przy irnych stolikach wy­
tworzył fic nastrój pod­
niecenia, mimo że oprócz
kawy niczego nie dostrze­
głam. Ktoś zasłaniał okna.
Szykowano się do urucho­
mienia telewizora. Wysz­
łam. Przed klubem stały
trzy dziewczyny. Przecho­
dzący obok mężczyzna rzu­
cił w Ich stronę: „co tak
sterrr; c'e miejsca potem
zabraknie”. „Nie zabrakł
nie — zachichotały, <-*
trzymają dla nas”,

Włączyłam się do roz­
mowy: „To u was zawsze

taki tłok w świetlicy?” —

zapytałam — „Gdzie by tanj
- odpowiedziała najbar­
dziej oblatana tylko
czasem”,

— Kiedy?
— Ano, jak urządzają

potańcówki) jak idą dobre

rzeczy w telewizji, a w in­
ne dni to tak tobie zacho­
dzą żeby popić tej kawy,
bez mleka i nadziwić tlą
jak to ludzie z miasta chu­
do bawią się.

— Na jakie programy w

telewizji najwięcej chodzi­
cie?

— A, wtedy co jak pa­
pież umierał 1 chowali go,
a najwięcej na różne kre-

mlnalno.

Tajemnica aktualnej fre­
kwencji w klubie wyjaśni­
ła się. Był czwartek.Moje
notatki dziennikarskie
sprzed paru godzin, pisane
w rozmowie z kierowni­
kiem, okazały się dalekie
od rzeczywistości, patety­
czne i śmieszne zarazem —

W sumie niepotrzebne.

Jotą

Letnie

salony
Przyszło

lato, a wraz z

nim kulturalne „ogór­
ki”. Między innymi
zamknięte zostaną lo­

kale wystawowe. Remon­
ty obowiązują. Nie sposób
będzie zobaczyć w tym
czasie w naszych większych
miastach jakiejkolwiek cie­
kawszej imprezy z zakresu
plastyki. Ale czy wobec te­
go nasze wystawowe życie
ma w całym kraju pogrą­
żyć się w letargicznym
śnie?

Wydaje mi się, że z naj­
większym pożytkiem dla
najprawdziwszego UPOW­
SZECHNIENIA PLASTYKI
należy co najmniej na ten

miesiąc zmienić „wysta­
wową” geografię Polski.
Praktyka uczy, że kultu­
ralne imprezy w miejsco­
wościach uzdrowiskowych
i wypoczynkowych w let­
nich miesiącach cieszą się
wielkim powodzeniem. Co
prawda krytyka pisze nie­
wiele o tego rodzaju wy­
stawach, ale są one orga­
nizowane przecież nie dla
krytyków. Doświadczenie
tak doskonalej letniej im­
prezy wystawowej, jaką
jest „Sopocki Festiwal
Sztuk Plastycznych” jest
pouczające i przykład po­
winien być zaraźliwy. Rów­
nie pouczający jest przy­
kład wystaw organizowa­
nych zimą w Zakopanem.

Letnie galony — bo tak
można by imprezy te naz­
wać — są możliwe do or­
ganizacji. Wydaje mi się,
że w Funduszu Wczasów
Pracowniczych 1 Dyrek­
cjach Uzdrowisk Polskich
znaleźć mogą nasi artyści
oddanych przyjaciół i to

rozporządzających często
bardzo dobrymi lokalami
wystawowymi w postaci
różnych wczasowych klu­
bów lub świetlic.

W organizacji letnich
salonów, reprezentacyjnych
po części wystąpień okre­
ślonych środowisk, powin­
ny być jak najbardziej za­
interesowane nie tylko
Związek Plastyków, nie
tylko referaty i wydziały
kultury Rad Narodowych,
ale również Towarzystwa
Przyjaciół Sztuk Pięknych-
Warto przecież pokusić się,
by na przykład Między­
zdroje stały się oknem wy­
stawowym artystycznego
środowiska szczecińskiego,
Ciechocinek —• toruńskiego,
Krynica ■— krakowskiego,
Wisła — katowickiego, a

Polanica — wrocławskiego.
IGNACY WITZ
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Francji i to w okresie wy­
dania w tejże Francji de-

o ograniczeniu im-

płynie mleko, wino i pomidory

Na
południe Francji

szeroką autostradą
wypływa wakacyjna
fala samochodów' W

okolicach Avignon spotyka
się czoło w czoło z drugą
falą: chłopskich pojazdów
na całej szerokości jezdni,
tarasujących ruch. Całą noc

trwa rozplątywanie po­
twornego korka. Pod okna
merostwa podjeżdża chłop­
ska ciężarówka i do biura
wysypuje kilka ton karto­
fli. Płynie szosą wylewane
z baniek mleko. Rynszto­
kiem płynie wino z tysiąc-
hektolitrowych beczek,
przekłutych nocą przez
chłopskich komandosów.
Na szosie góra z pomido­
rów, ślizgają się w po­
midorowej paście pojazdy.

Na głównej szosie prze­
mykają się samochody
spryskane pociskami owo­
cowymi. Zatarasowane tory
kolejowe, podcięte słupy
telegraficzne.

Rewolucja chłopska we

Francji. Rewolucja niepo­
radnymi środkami, rewolu­
cji trącąca anarchią, wy­
nikła z anarchii ekonomi­
cznej rynku
nego. Chłop
zna mądrej
nazwy jego
Chłop francuski
może nawet słowa anar­
chia, wie jednak, co go bo­
li.

Boli go jedno: cena o-

trzymana przez niego i dy­
ktowana mu przez agenta
skupu za jego produkt jest
takt niska, że czasami nie
pokrywa kosztów wypro­
dukowania danej jarzyny
czy mięsa. Ceny przemy­
słowe w ostatnich
nie zatrzymują
Francji w swoim
ku górze, a ceny
chłopu za jego produkt u-

trzymują się prawie w bez­
ruchu- Rokrocznie więc od
wielu lat w czerwcu i lip-
cu powtarza się sytuacja

kapitalistycz-
francuski nie
ekonomicznej
postępowania,

nie zna

latach
się we

galopie
płacone

U naszych północnych sąsiadów, narodu mrówczo pracowitego
lansuje się w sposób oficjalny I na codzień radykalny 1 zdro­

wotnie jak najbardziej uzasadniony system walki z nadmiernym
obciążaniem żołądka: „odżywiajcie się racjonalnie, a dożyjecie
późnej starości". Codzienna prasa, szczególnie popołudniowa po­
daje zwykle w poniedziałek menu rozpisane na wszystkie ’ dni

tygodnia.
A więc zgodnie ze wskazaniami przeciętna rodzina szwedzka

funduje sobie w poniedziałek rybę (w każdy poniedziałek inną
1 inaczej przyrządzoną) w otoczeniu bukietu z Jarzyn, cienką zup­
kę, soki owocowe, keksy. We wtorek zaleca się mięso w nie­
wielkiej ilości — jak mówi nasz język statystyczny - na głowę
ludności i znowu jarzyny plus soki 1 keksy. Środa jest dniem

przeznaczonym na spożywanie dań mącznych urozmaicanych do­
datkami owoców. Są to więc makarony zapiekane z jabłkami,
placuszki z konfiturami itp. W czwartek na stole winno się zno­
wu znaleźć mięso. Zup a 1 deser jak wyżej. Piątek Jest

znowu dniem rybnym. Ryby są ulubionym przysmakiem Szwe­
dów. I w dzień ten zaleca się w prasowym menu - stremlngi.
Nazwa zagraniczną ale potrawa z powodzeniem może trafić 1 na

nasze polskie stoły. Jako że w Szwecji się stremlngi próbowało
(w wielkich ilościach!) byłoby nleprzyzwoltością nic zdradzić na­
szym czytelnikom tajemnicy tego dania.

Otóż w naszych warunkach należy: udać się do najbli­
ższego (klepu Centrali Rybnej celem kupienia odpowie­
dniej ilości śledzi niesolonych tzw. zielonych!?). Przy okazji do­
noszę, że z 1 kg tych świeżych ryb morskich za które zapłacimy

SZWEDZKIE IMPRESJE

Tycie - skraca życie
tylko 12 zl polskich zrobimy smaczny obiad na 1-5 osobową ro­
dzinę. Ale zanim zaczniecie się delektować daniem 1 chwalić wa­
szego korespondenta za przepis na ten specjał, w domu pozba­
wicie śledzi główek 1 ogonków tudzież wnętrzności 1 ości (świet­
nie się usuwają). Z Jednego śledzia otrzymujemy 1 płat mięsa
zwany przez specjalistów filetem. Na wypłukany, z lekka popie­
przony i posolony fileclk nakładamy warstwę zielonego kopru,
która przykrywa w całości nasz śledziowy płat. Na koper kładzie­
my podobnych rozmiarów drugi śledzik 1 maczamy całą „kanap­
kę” w lanym cieście. Oczywiście obsmażanie jest czynnością zna­
ną 1 nie będę się nad tym rozwodził. Po obsmażeniu (na maślb
lub margarynie) całą porcję pakujemy do rondla z przykryciem
i wstawiamy na 20—SD minut do piekarnika. Nowe ziemniaczki,
stremlngi (tak się właśnie nazywa nasz podpieczony śledź) stano­
wią przysmak narodowy Szwedów. Smakosze przed podaniem
stremingćw do stołu zalecają podlanie ich sosem pomidorowym.

Powracając jednak do szwedzkiego tygodniowego menu wspom­
nieć trzeba, że sobota jest dniem w którym obiad przyrządza
się z resztek pożywienia z całego tygodnia. W niedzielę nato­
miast jada się mięso. Oczywiście każdego dnia podaje się zupę
do obiadu, a w lecie - mnóstwo owoców. Na ogól do wskazań

tych stosują się Szwedzi dość skrupulatnie. Faktem Jest, że wi­
dok „pana z brzuszkiem” lub pani „przy kości” jest tu zjawi­
skiem niespotykanym. Mniej jednak - szczególnie męska połowa
Skandynawów przejmuje się nawoływaniem do ograniczania -

Jak się to mówi uczenie — spożywania alkoholu. Chyba dlatego
też swojski widok niedbałej postaci podtrzymywanej przez stró­
żów bezpieczeństwa publicznego jest w Szwecji zjawiskiem dość

powszechnym.

Surowość klimatu, szczególnie na północy kraju nie kroczy w

parze ? surowością obyczajów. Panuje powszechne przekonań e

że Skandynawowie są zimni. Można się z tym twierdzeniem zgo­
dzić ale tylko w odniesieniu do brzydkiej połowy społeczeństwa.
Szwedki zaczynają cieszyć się w świec e opinią kobiet ognistych.
Szczególnie Włosi lansują tego rodzaju zdanie, dezawuując przy
okazji ustaloną renomę swoich rodaczek. W każdym razie społe­
czeństwo szwedzkie przestrzega skrupulatnie zasady: przejadacie
się prowadzi do otyłości, a otyłość do rozleniwienia Korzystając
z doświadczeń naszych północnych sąsiadów powinniśmy się wy­
strzegać ciężkich potraw, dużej ilości tłuszczów i mięsa, a więk­
szą uwagę przywiązywać do dań jarskich. Nie warto też wie­
rzyć dość popularnym tu 1 ówdzie powiedzeniom, że mycie skra­
ca życie. To właśnie tycie - skraca życie, czego nie życzy P.T.

Czytelnikom i sobie AllTUB PODKOWA

podobna do tej, jaka opisa­
na jest na początku.

aczynają się rysować
sprzeczności nie do
rozwiązania. Fakt
pierwszy: nadprodu­

kcja. Fakt drugi: Polityka
francuska chce uczynić z

Francji spichrz całej Euro­
py zachodniej, oraz stawia
sobie założenie sprzedaży
do państw wspólnego ryn­
ku produktów rolnych
francuskich po cenie kon­
kurencyjnej z produkcją
tamtych państw.

Fakt trzeci: Francja sto­
sująca z zapadem politykę
neokolonialną wobec
swoich dawnych obszarów
kolonialnych w Afryce pół­
nocnej musi od tamtych
krajów przyjmować eks­
port tego, co stanowi pod­
stawę
czego:

Fakt
rynku
Francji
produkty rolne uniemożli­
wiałby Francji eksport na­
wet jednej kostki sera.

Obfite plony są zrozu­
miałe wobec coraz więk­
szego uprzemysłowienia
produkcji rolnej i coraz

większej mechanizacji. Zro­
zumiałe staną się nawet w

obliczu srogich zim, takich
jak ostatnia, jeśli uświado­
mić sobie położenie geogra­
ficzne Francji i jej różne
strefy klimatyczne. Tego­
roczne zbiory były świet­
ne. I strach padł na pośred­
ników, że załamią się ce­
ny rynkowe. Ostatecznie
konsumpcja miejska jest o-

graniczona nie tylko port­
monetką robotniczą, ale i
ilością żołądków do nakar­
mienia. Zaś eksport żyw­
ności z Francji nie tylko
nie wzrasta, ale się kurczy.

Hurtownicy przestali
więc kupować w wielu o-

kręgach. Ktoś rzucił wobec
tego hasło, że winien jest
import- I z kolei poszły bo­
jówki chłopskie na skład­
nice importowanego wina
z Algierii, dołączyła się do
tego propaganda skrajnej
prawicy i odpadków OAS-
owskich. Co? My pomagać
będziemy Algierczykom,
sprzedawać wino z winnic,
które oni zabrali naszym
producentom? Popłynęło
rynsztokami wino algier­
skie, poszły na dno kutry
rybackie Maroka, zawija­
jące do francuskich por­
tów z połowami. Rząd wy­
dał dekret wstrzymujący
import pewnych artykułów
żywnościowych aż do za­
kończenia zbiorów francu­
skich. Dekret miał skutki
w wielu wypadkach teore­
tyczne, bowiem w chwili
jego wydania zaplanowane
w imporcie ilości wina al­
gierskiego już się znalazły
w portach francuskich.

Rozruchy chłopskie we

Francji wypadły w

tym roku w czasie
wizyty marokańskie­

go króla Hassana II, który
przecież wiele dyskutował
z politykami francuskimi
na temat handlu z Maro­
kiem. Maroko — to wino,
to produkty rolne. Maroko
dostało obietnicę nowych
licencji importowych do

ich bilansu płatni-
produkty rolne,
czwarty: wzrost

wewnętrznego
przeniesiony

cen

we

na

krętu
portu.

Ale dekret nie wstrzymał
tegorocznego impetu mas

wiejskich południa i Bre­
tanii. Avignon na południu
Francji stał się teatrem
nie tylko dorocznego festi­
walu na scenie starego pa­
łacu papieskiego, ale te­
renem chłopskich demon­
stracji i planowania wiej­
skiej przyszłości. Po zakoń­
czeniu akcji antyimporto­
wej chłopi zorientowali się,
że nie import żywności jest
istotą ich kłopotów, ale ca­
łokształt polityki rolnej
kraju i system cen, archai­
czny XIX-wieczny przywi­
lej mieszczaństwa. Nożyce
między cenami płaconymi
chłopu a cenami za ten sam

produkt pobierany od go­
spodyni francuskiej są ol­
brzymie, sięgają często i
1.500 proc. I to jest najwię­
kszy wrzód na gospodarce
rolnej.

Wszystkie dotychczasowe
posunięcia rządowe w obli­
czu chłopskiego buntu do­
tyczą zagadnień wyłącznie
marginesowych, bo obli­
czane są na efekt doraź­
ny, propagandowy, na

chwilowe uśmierzenie nie­
pokoju- Mieszczaństwo ży-
jące z eksploatacji wsi mu­
si otrzymać swą część, aby
było zadowolone: z jednej
strony musi mieć prawo
odsprzedaży produkcji
przemysłowej w detalu, z

drugiej — musi mieć pra­
wo eksploatowania wsi.
Gwałtowne naruszenie te­
go prawa przechylić by
mogło szalę potrzebnej rzą­
dowi neutralnej sympatii
mieszczaństwa na rzecz o-

pozycji rządowej.

Dwa
oblicza

lodów

Wodny kolos, któremu można
z góry przepowiadać nie­
małe powodzenie u polskich
turystów, ma czystą, obfi­

tującą w ryby wodę, malownicze

brzegi porośnięte lasami, żaglów­
ki, kajaki i stateczki spacerowe
— wszystko co składa się na

ą^raz wielce zachęcający...

Prawdę mówiąc, Mueritz-See

dopiero stosunkowo niedawno

zrobiło w NRD karierę. Stało się
to wraz z awansem chronicznie

zaniedbywanej Meklemburgii, o

której Bismarck mawiał z prze­
kąsem: „Jeśli kiedyś będzie ko­
niec świata, to w Meklemburgii
nastąpi on ze stuletnim opóźnie­
niem...” Obecnie bismarckow-

skle powiedzonko trzeba odłożyć
do lamusa — Meklemburgia roz­
wija się w tempie> które zaska­
kuje nawet miejscową

Nad Mueritz-See leży
wość Klink, niegdyś
wioska utrzymująca się
twa.
ośrodek
wodowych, o którym mówi się tu

z dumą: „najmłodszy i najpięk­
niejszy kurort w NRD”.

Rzeczywiście — najmłodszy, ma

bowiem niewiele ponad rok,
powstał I maja 19M r. Czy naj­
piękniejszy? Lokalni patrioci
mają chyba i pod tym względem

ludność,

miejsco-
mizerna

i rybac-
Dziś w Klink mieści się

wczasowy związków za-

Najmłodszy
rację. Kosztem siedmiu milionów
marek wybudowano tu całe mia­
steczko składające się z SI dwu­
rodzinnych bungalowów oraz

budynków administracyjnych,
klubów, kina, restauracji z dan­
singiem 1 przedszkolem, w któ­

rym wczasowicze mogą zostawiać
swe pociechy na cały dzień, sa­
mi oddając się bez reszty wcza­
sowym uciechom.

Każdy bungalow stanowi w

gruncie rzeczy komfortową, dwu­
rodzinną willę. Jego lokatorzy
dysponują wszelkimi wygodami —

łącznie z bieżącą ciepłą wodą. O-
szklone ściany zwrócone są w

stronę jeziora, ku plaży, na któ­
rej stoi 150 koszów dla amatorów
biernego wypoczynku. Jeśli ktoś
woli wodne wycieczki, może sko­
rzystać ze specjalnej motorówki
lub jednej z trzydziestu -»ek

stanowiących własność ośrodka.
Plaża w Klink zasługuje na oso­
bną wzmiankę: jest czysta, prze-
s ronna, może śmiało konkurować
z najpiękniejszymi okolicami nad

Bałtykiem. Co dziwniejsze —- nie­
dawno wcale Jej jeszcze nie było.
Piasek sprowadzono specjalnie
dla wczasowiczów.

Atrakcje Klink ściągnęły w

pierwszym sezonie istnienia o-

środka aż i tysięcy wczasowi­
czów; przybywali oni ze wszyst­
kich stron NRD. Ponadto bawiło

tu sporo turystów z NRF, goście
z Czechosłowacji, 58-ciu polskich
wczasowiczów i... M przybyszów
z Afryki. W tym sezonie liczba

gości z Polski wydatnie rośnie...

Świat się kręci
Uniwcrsytet balatoński to doroczna letnia międzynaro­

dowa inicjatywa węgierska. Wykłady z historii, malarstwa,
muzyki, wycieczki, zwiedzanie, koncerty i - sesja nauko­
wa muszą się zmieścić w dwu lipcowych tygodniach.

Nurkowie szukają skrzyń z tajnymi dokumentami SŚ za­
topionymi w austriackim jeziorze Toplitz. Na dnie leżą
podobno informacje obciążające wielu zbrodniarzy wo­
jennych.

70 proc. ludzi nie ma radia - stwierdzają statystyki
UNESCO podkreślając, że jest to aparat nieodzowny dla
współczesnego człowieka. Przygotowuje się produkcję ta­
nich odbiorników na tranzystorach dla Afryki, Azji i
Ameryki Płd. Cena 5 dolarów.

Śpiewająca sól morska — dziwne zjawisko u wybrzeży
morza Kaspijskiego zostało rozszyfrowane. Wilgotna wie­
rzchnia warstwa rankiem nagrzewa się, rozdrabnia i spa­
dając wydaje dźwięk podobny do uderzeń deszczu o dach.

300 nowych restauracji rocznie otwiera się przeciętnie
w radzieckiej stolicy — Moskwie^ A #

Na Formozie największa dopuszczalna długość włosów
u studentów została ustalona na 75 milimetrów. Kto to

mierzy i po co?
Drukarnia im. Lumumby w Gwinei została zbudowana

i wyposażona przez NRD w najnowocześniejsze maszyny.
Druk gazet i podręczników prowadzą niezwykle podobno
zręczni i szybcy w robocie przeszkoleni Gwlnejczycy pod
okiem speców niemieckich.

Wrak nieznanego statku odnaleziono nieoczekiwanie na

plaży koło Cuxhaven. Najprawdopodobniej jest to statek
średniowiecznej floty kupieckiej zasypany przed wiekami
piaskiem przez morze.

400 gatunków konserw produkują Bułgarzy. Pomidory,
kompoty, dżemy, susz owocowy i mrożonki wywożone do
40 krajów dają w sumie 11 proc, tamtejszego eksportu.

Wędrująca wyspa na morzu Azowskim znika i pojawia
się w coraz to iimym miejscu w pobliżu trasy Temriuk-
Kercz. Znika po silnych sztormach, które rozmywają
miękki grunt. Dlaczego ukazuje się w różnych miejscach
— nie wiadomo.

10 miliardów dolarów inwestuje rocznie prywatny kapi­
tał amerykański w Ameryce Łacińskiej. Pozwala to mo­
nopolizować życie1! gospodarcze i ciągnąć ogromne zyski.

Wtórny analfabetyzm stał się przyczyną czasowego zwol­
nienia od służby wojskowej 38 proc, tegorocznych rekru­
tów w USA.

Anglia nie była dotąd krajem o rozwiniętej turystyce.
Ponieważ wiele kolonialnych dochodów odpadło, nasta­
wiono się na wycieczki zagraniczne głównie z USA. 2 mi­
liony gości zostawiło 320 milionów funtów szterlingów.
Nieźle.

Najważniejsze inwestycje wietnamskie to 2 elektrownie,
zakłady chemiczne, cukrownie, fabryka żarówek i zakłady
środków owadobójczych. Teraz buduje się wielka przę­
dzalnia i fabryka nawozów azotowych.

Na cichym ongiś biegunie północnym
krzyżują się teraz zainteresowania dwu
typów: naukowo-badawczego i mili­
tarnego. Doświadczenia pierwsze no­

towane są raczej w języku rosyjskim, dru­
gie — niestety angielskim. Nie ulega
wątpliwości, że te ostatnie cieszą się popu­
larnością li tylko u sztabowych speców
Pentagonu, w przeciwieństwie do masowe­
go zainteresowania podbojem Arktyki przez
śmiałych ludzi z dryfujących stacji. No cóż,
każdy wybiera co jego sercu bliskie
i w czym nauczył się specjalizować...

Na czapce świata, ZSRR, a ściślej ekspe­
dycja naukowa Siewier-15 dokonuje sztafe­
towej zmiany. Powietrzną drogą ląduje na

krach dwunasta z kolei stacja badawcza
Biegun Północny, aby objąć w posiadanie
osiedle swej poprzedniczki. W domkach na

stołach zastali czekające flaszki szampań­
skiego, konserwy i listy. Widnieje na nim
dwujęzyczna — na wszelki wypadek, gdy­
by „sąsiedzi" nabrali naukowych zamiło­
wań — notatka:

„Do tego, kto tu przybędzie! Zostawiono
przy zamknięciu stacji SP-11 na dryfują­
cych lodach. Program badań wykonany.

W obozie zostąje żywność, paliwo i lekar­
stwa. Każdy ma prawo z nich korzystać.
Nasi następcy proszeni są o podanie obec­
nych danych o miejscu znajdowania się
kry na adres: ZSRR, Leningrad, Naukowo-
Badawczy Instytut Arktyczny. Serdeczne
pozdrowienia”.

Z szampańskiego, konserw i notatek nie
korzystał nikt do momentu, kiedy kolejna
radziecka ekspedycja polarna nie odna­
lazła opuszczonej kry i nie nadała meldun­
ku o podjęciu badań. Już tam w tej chwili
urzędują w całej pełni zaopatrzeni w naj­
nowszą aparaturę hydrologiczną, meteoro­
logiczną, areologiczną i magnetologiczną.

A z drugiej strony biegunowej czapki,
kropla po kropli gromadzi się atomowa la­
wina. Od lat. Od chwili gdy zachodni stra­
tedzy odkryli, że tędy wiedzie najkrótsza
droga do granic ZŚRR, że w promieniu
4 tys.. km od Grenlandii ześrodkowany jest
przeważający- procent potencjału przemy­
słowego nieamerykańskiego świata. Wtedy
właśnie Arktyka stała się obiektem najgor­
szego z zainteresowań.

Na dryfujących krach badacze czują nie­
mal wiatr niosący koszarową atmosferę od
północnej Kanady, Grenlandii, z lotnisk na

Alasce, od radarowej linii 70 równoleżnika.
Wojenne bazy NATO pełzną w głąb lodów
coraz dalej i dalej. Już pojawiły się lodowe
lotniska, za kołem podbiegunowym trwają
groźne repetycje wojny: manewry, próby
desantów, prowokacyjne rajdy łodzi atomo­
wych.

Oczywiście, przy najbardziej pokojowych
dążeniach nie można zabezpieczać się przed
taką siłą stacją badawczą na dryfującej
krze. Radziecka czujność musi mieć kształt
nowoczesnej ochrony wojskowej na całym
północnym wybrzeżu. Ale nikomu i to ni-
czym nie przeszkadza to otaczać najserdecz­
niejszą troską badaczy Arktyki, którzy na

przedpolu groźnego styku, w samym cen­
trum zainteresowań dokonują pomiarów
naukowych i poszukiwań, które doprawdy
więcej przyniosą korzyści światu niż desan­
towe ponure igraszki pod sztandarem Union
Jacka... (z)

J
eszcze dziś 1 miliard 100 milldnów ludzi w

140 krajach żyje w warunkach zagrożenia
malarią, przy czym jedna piąta przypada
na Afrykę. I chociaż medycyna dała czło­

wiekowi oręż do walki z tą chorobą — mala­
ria i moskity nadal dają się ludności

skiej dotkliwie we znaki.

Kiedy w czasie I wojny światowej,
przerwane dostawy kory chinowej do

wynaleziono tam pierwszy syntetyczny
dek antymalaryczny. W czasie II wojny świato­
wej chemicy angielscy po 4.888 eksperymen­
tach! — uzyskali nowy środek: paludrynę. Ły­
ka się

sprawy

jeszcze
drugie,
jak inne środki, które rozprowadza się wśród

ludności m. in. jako domieszka do soli jadalnej.
Wniosek jest jeden: wypowiedzieć bezlitos­

ną walkę — moskltom. Zaczyna się od indywi­
dualnej samoobrony: nad łóżkiem rozpina się

tradycyjną moskitierę

szczelnego baldachimu

ślinu. W nowoczesnych
je się gęstą siatką. I

Diabelskie istoty zawsze

najmniejszą szczelinę, by dostać się do skóry
— i do krwi! — swej ofiary. Trudno zresztą
stale żyć pod moskitierą. I trudno oczekiwać,
aby cała — bardzo przecież biedna! — ludność

Afryki w niedalekiej przyszłości mogła marzyć

alrykań-

zostały
Niemiec,

śro-

ją również tu, w Afryce,
on nie rozwiązał.
do jego pełnego
paiudryna często

A jednak
Po pierwsze, daleko

upowszechnienia. Po

zawodzi, podobnie

w postaci ogromnego

z przewiewnego mu-

domach okna zaopatru-
to Jednak nie pomaga,

wykorzystają każdą

LUDZIE CONTRA

MOSKITY
o domach z zabezpieczonymi oknami, moskl-

tierach itd.

Wynalezienie DDT przez
Mullera, w 1S40 r. pozwoliło
nej akcji przeciw moskltom
cinkach ogromnego frentu:
molotów główne siedliska owadów, całe wiel­
kie obszary bagien, a także ściany domostw

nawiedzanych przez moskity.

Siedziby ludzkie są tu rzadko rozrzucone na

ogromnym terenie (gesty busz, dżungla), do­
stęp do wielu z nich jest bardzo ciężki. Jak
tu zresztą opryskiwać ściany, skoro w niektó­

rych okolicach domostwa

ko prymitywny dach na

kryją się w okolicznych
rozległych sawannach, a

cach półpustynnych żyją całe społeczności pa-

sterzy-nomadów, nad którymi kontrola i

opieka Jest ogromnie utrudniona. W dodatku

jeszcze któż zaręczy, że w chwili wyelimino­
wania malarii ze środowiska ludzkiego, ni*

okaże się, iż trwa ona dalej np. wśród małp?

Szwajcara, Faula

ruszyć dó general­
na wszystkich od-

sprysklwano z sa­

na czym Innym:
i biegiem czasu

więc ten środek

chłopskie mają tyl-
palach, zaś moskity
haszczach. Ba, na

zwłaszcza w okoll-

Ale główna troska polega
niektóre odmiany moskltów

uodporniają się na DDT, że

traci skuteczność. Cóż więc robić? Afryka jest
najtrudniejszym polem wielkiej antymalarycz-
nej bitwy. Przygotowania do generalnego ata­
ku już się rozpoczęły. Zaczyna się dokładna in­
wentaryzacja terenów malarycznych, po czym

specjalne ekipy przystąpią do kilkuletniej
akcji niszczenia moskltów przy pomocy wszel­
kich środków nowoczesnej techniki 1 chemii.

Trzecia 5-letnla faza będzie poświęcona ba­
daniu 1 leczeniu wszystkich pozostałych wypad­
ków malarii.

Etap końcowy będzie poświęcony ochroni*

przed „re-importem” malarii z rejonów, gdzl.
akcja jeszcze trwa. Dopiero gdy zakończy się
ona na wszystkich odcinkach światowego fron­
tu, będzie można powiedzieć, że człowiek od­
niósł ostateczne zwycięstwo nad moskitaml 1

malarią.
• WŁADYSŁAW SZCZERBIĆ

PODPA­
TRZONE

Na posiedzeniu norwe­
skiego rządu, następca tro­
nu książę Harald otrzymał
nominację na rotmistrza
kawalerii, kapitana mary­
narki i kapitana lotnictwa.

A przecież mógłby być
równie dobrze generałem
wszystkich broni. Po co ta

małostkowość?

*

Zmartwiony rozgłosem a-

jery Profumo, premier
Macmillan powiedział, że

gdyby w Anglii można już
było na dłuższy czas wy­
strzelić kobietę w Kosmos
— zaproponowałby wy­
strzelenie modelki, Krysty­
ny Keeler...

*

Generał brazylijskich
skoczków spadochrono­
wych, 62-letni Americo
Santa Rosa — twierdzi, że

jest najstarszym wśród ak­
tywnych spadochroniarzy.
Niedawno wykonał swój
160 skok z samolotu.

A powinien być już na e-

meryturze.

W Mehrabad
za pól ceny

Gdyby podróżnemu, udają­
cemu »i<; np. z Dusseldorfu

przez Rzym — Teheran —

Kalkutę — Bangkok do Hong
Kongu, urzędnik linii lotniczej
powiedział, że będzie leciał z

Lohausen przez Leonardo da
Vinci — Mehrabad — Dum-
Don Unang do Kai-Tak, byłby
zapewne zdziwiony. A są to

nazwy portów lotniczych w

wymienionych miastach., Jak
np. Okęcie w Warszawie.

Co port lotniczy, to inny
zwyczaj. Na tokijskim lotnisku
Haneda wita wysiadających
napis: „Dzieci i pary małżeń­
skie na urlopie mają pierw­
szeństwo*’.

Na lotnisku Embakasl w Nai­
robi „pierwszeństwo Jazdy”
mają żyrafy.

Stewardessy portu lotnicze­
go Kastrup w Kopenhadze u-

żywają wrotek, by szybko po­
ruszać się po ogromnym lot­
nisku.

Lotnisko rzymskie nazywa

się Leonardo da Vincl, ale

wszyscy nazywają je „Fiuml-
cino”.

>

W Bodo (płn. Norwegia) lo­
tnisko znajduje się w centrum

miasta.

Restauracja lotniska w Da­
maszku jest równocześnie naj­
wytworniejszym 1 najpopular­
niejszym lokalem nocnym w

tym mieście.

Na lotnisku Mehrabad w Te­
heranie wspaniałe wschodnie

dywany można kupić za po­
łowę, a kawior za Jedną trze­
cią zwykłej ceny.
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Tadeusz Stolarz

Pra­
wo
X znowu mamy czas upału,
ciekną z drzew miody

i żywica

Kamień do słońca, dc

księżyca
wypuszcza swą kamienną
gałąź.

Nie licz na lato — wntt .

odpicie,
nie licz na jesień — wnet

cpadnie.

Nie licz na kamień —

pierwszy na dnie

zaśnie i zacznie śnić

o zimie.

1963

ur. w 1864 r. w Warszawie — zm.
w 1941 r. w Moskwie.

Pochodził z zasymilowanej rodziny ży­
dowskiej osiadłej od wielu pokoleń
w Warszawie. Od lat młodości pasjono­
wały go zagadnienia społeczne i politycz­
ne, wcześnie też zadeklarował swe prze­
konania wstąpieniem do partii „Proleta­
riat”. W dwudziestym roku życia został
aresztowany i wyrokiem w tzw. warszaw­
skim procesie dwudziestu dzietuięcu, ska­
zany na dziesięć lat katorgi. Po powrocie
z zesłania ńie zarzucił swej dotychczaso­
wej działalności, lecz z większą jeszcze
pasją kontynuował pracę społeczną i po­
lityczną w ośrodkach robotniczych.

Jako działacz PPS, wchodzący w skład
CKR, reprezentował odłam krytycznie
ustosunkowany do linii Wydziału Spisko-
wo-Bojowego i tendencji mających na

celu izolację członków PPS od rosyjskie­
go ruchu rewolucyjnego. W 1906 r. na zjaź­
dzie rozłamowym PPS należał do „grupy
młodych”, zdecydowanych przeciwników
polityki reprezentowanej przez Józefa Pił­
sudskiego.

ULICE KRAKOWA

W okresie I wojny światowej przeby-
i wał w Szwajcarii i tam pod pseudoni-

| mem „Bolesława” pracował w PPS-lewicy.
| Od 1917 r. to Petersburgu a potem w Ki-
n jowie przewodził organizacji polskiej i re-
I dagował czasopismo „Głos Komunistycz-

ny”. W tym czasie na krótko, zaraz po
przewrocie październikowym, zarzucił
działalność polityczną pod wpływem przy ■
wódcy mienszewików Martowa.

Po połączeniu PPS-lewicy i SDKPiL

oraz powstaniu KPRP stał się jednym
z czołowych działaczy komunistycznych.
W uznaniu zasług powierzano mu przez
wiele lat eksponowane stanowiska w Mię­
dzynarodówce Komunistycznej i radziec­
kiej administracji państwowej: w latach
1918—1920 był członkiem Kolegium Ko­
misariatu Ludowego do Spraw Oświaty,
sekretarzem CKKP(b) Ukrainy i człon­
kiem Ukraińskiego Komitetu Wykonaw­
czego, a w 1920 r. członkiem Tymczaso­
wego Komitetu Rewolucyjnego Polski na

województwo białostockie.

Obok licznych artykułów o tematyce
społeczno-politycznej opublikował „Hi­
storię ruchu rewolucyjnego w Rosji" oraz

pracę „Za pięćdziesiąt lat", ujmującą sze­
reg zagadnień w perspektywicznym spoj­
rzeniu.

Ulica Feliksa Kona łączy się z ul. Gro­
chowską. (ZK) ■■

Znaczki
0 M lipca br. Poczta Polska

wprowadziła do obiegu ostatnią

część serii „Wielcy Polacy”. 4

znaczki — 80 gr. każdy — przed­
stawiają: Ludwika waryńskiego,
założyciela partii „Proletariat”;
Ludwika Krzywickiego, ekonomi­
stę, etnologa 1 antropologa; Marię
Curie-Skłodowską, która wynala­
zła pierwiastek polonu 1 radu oraz

Karola Świerczewskiego, bohater­
skiego dowódcę II Armii Polskiej,
zorganizowanej w ZSRR. Nakład

każdego znaczka 2 min sztuk.

0 Czechosłowacja wydała 2 zna­
czki, poświęcone kolejnym kos­
monautom radzieckim — Walere­
mu Bykowskiemu 1 Walentynie
Tlerleszkowej. Podobizny obu kos­
monautów widnieją na poszcze­
gólnych znaczkach, obok rakiety
kosmicznej.

0 W NRD ukazały się 2 znaczki

wart. 1 i 2 Mk z podobizną Wal­
tera Ulbrlchta. Znaczkami tymi
zakończono wydawanie serii obie­

gowej.

0 Przed 100 laty odbyła się w

Paryżu pierwsza międzynarodowa
konferencja pocztowa, która przy- g

gotowała grunt pod założenie w g
roku 1874 Światowego Związku |

Pocztowego (UPU). Znaczki, przy- B

pominające konferencję paryską u

wydały m. in. Francja, Austria, jg
Belgia, Holandia, NRF, Dania, Hi- |

szpanla i Włochy.

0 Tradycyjna, letnia seria do­
broczynna (z dopłatami na cele

społeczne i kulturalne) Holandii

składa się z 5 znaczków, przedsta­
wiających różne typy wiatraków.

0 W dalszym ciągu pojawiają
się nowe emisje, poświęcone 100-

leclu Czerwonego Krzyża. Ghana

wydała okolicznościową serię zna­
czków, na których — obok Czer­
wonego Krzyża 1 symbóllcznej

lampki — ukazano opiekę nad

chorymi. (zg)

PRZETARGI

Rafineria Nafty w Trzebini OGŁASZA PRZETARG
Nieograniczony na wykonanie i dostawę około
1.500 azt. tablic z blachy żelaznej, wypukłych, po-
wlekanycli emalią piecową, ogniotrwałą, w kolo­
rach: czerwonym, żółtym względnie białym, e na­
pisami białym., czarnymi wzgl. czerwonymi, o te­
matyce przeciwpożarowej, bhp i ogólnej, o wymia­
rach minimalnych, dostosowanych do tekstów.

Podkładki ofertowe, t. j. wykazy tablic wraz z wy­
miarami, oznaczeniom kolorów’ treścią napisów,
można uzyskać wraz z wyjaśnieniami szczegółów
w biurze Inżyniera BHP w budynku Dyrekcji —

codziennie w godzinach od 7 do 14.
Oferty w zalakowanych kopertach należy akła-

dać w Sekretariacie Dyrekcji Rafinerii do dnia !
20 sierpnia 1063 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 VIII .

1063 r., o godzinie 10.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa l

państwowe, spółdzielcze i prywatne. i

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wy- ■
boru oferenta, ograniczenia zlecenia, wzgl. unie­
ważnienia przetargu bez nodanla przyczyn.

“pracownicy poszukiwani I

„Elektromontaż” — Przedsiębiorstwo Robót Elok- ;

trycznych — Kraków, ul. Czysta nr 7 — zatrudni:
wysoko wykwalifikowanych ELEKTROMONTE­

RÓW, TECHNIKÓW 1 INŻYNIERÓW ELEKTRY­
KÓW do prac w rozruchu elektrycznym,

POMOCNIKÓW ELEKTROMONTERÓW 1 ROBOT­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do pracy
na budowach w terenie oraz do prac warsztatowych
w Krakowie, i

OPERATORA NA KOPARKĘ — BPYCHACZ —

(z uprawnieniami),
Lik EUNIKA DO OPISYWANIA ROZDZIELŃ

ELEKTR.
Warunki pracy 1 płacy wg UZP w Budownictwie

— z dnia 15 III !.%« r.

Drzewna Spółdzielnia Pracy „Podhale” w Lima­
nowej — zatrudni natychmiast INŻYNIERA TECH­
NOLOGA DREWNA z 4-letnlm stażem pracy, lub
TECHNIKA TECHNOLOGA DREWNA Z «-letnlm
stażem prący, obznajomionego ze sprawami pro­
dukcji, kalkulacji i dokumentacji warsztatowej, n*
stanowisko kierownika technicznego.

Wynagrodzenie 1 premiowanie wg tabel! plac
ustanowionej przez CZSP. K-6246

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu Krakowa
1 Nowej Huty — MISTRZÓW BUDOWLANYCH,
1 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na stanowiska
kierowników budów; ponadto z województwa kra­
kowskiego, kieleckiego, rzeszowskiego, lubelskie­
go, białostockiego — zatrudni pracowników fizycz­
nych jak: CIEŚLI, SPAWACZY GAZOWYCH 1
ELEKTRYCZNYCH. ŚLUSARZY SILNIKOWYCH
1 REMONTOWYCH, MASZYNISTÓW, ELEKTRY­
KÓW z III grupą BHP, KIEROWCÓW z III grupą
prawa jazdy na ciągniki i wózki WT-2, OPERATO­
RÓW SPRZĘTU LEKKIEGO, MURARZY i ROBOT­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH (mężczyzn,
którzy ukończyli 15 lat).

Warunki płacy według Układu Zbiorowego PTacy
w Budownictwie. — Zakwaterowanie robotników
bezpłatne. — Istnieje możliwość wyuczenia się za­
wodu oraz uczęszczania do szkół wieczorowych.

Zgłaszający się do pracy winien przedłożyć
zwolnienie z ostatniego miejsca pracy,

Osoby podlegające służbie wojskowej i mające
zamiar zamieszkać w hotelu robotniczym — winny
zgłaszać się z okresowym wymeldowaniem w ksią­
żeczce wojskowej.

Zgłoszenia prz.v.jmuje Dyrekcja Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina — Dział
Zatrudnienia 1 Płac, pokój nr 11 telefon 42S-74 .

WYCIECZKI
Biura Turystyki
Zagranicznej PTTK

Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego
FTTK w Krakowie zawiadamia, że od
dnia 15 lipca prowadzi akwizycje wy­
cieczek zagranicznych i w związku z tym
poleca zakładom pracy i osobom indywi­
dualnym następujące atrakcyjne wy­

cieczki zagraniczne:
7IX—13IXslatkicm „

ZSRR
Mazowsze” do

16IX—22IXstatkiem „

ZSRR
Mazowsze” do

4 X — 10 X statkiem „Mazowsze”
ZSRR

do

9 IX — 23 IX samolotem do Rumunii
23 IX — 7 X samolotem do Rumunii
10 IX — 29 IX samolotem do Bułgarii
1X—11Xautobusem doNRD.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­
la Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego
PTTK — Kraków, ul. Szpitalna nr 32,

tel. 573-65, 249-12.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego Nowa
Huta — przyjmle do pracy następujących pracow­
ników:

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO
do Działu Technicznego Normowania, BETONIA­
RZY, ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH,
ELEKTRYKÓW i uprawnieniami SEP, OPERATO­
RÓW SPRZĘTU z uprawnieniami i POMOCNIKÓW
ŚLUSARZY.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Zakwaterowanie zagwaranto­
wane w hotelu pracowniczym..

Kandydaci zgłoszą się w Dziale Szkolenia 1 Kadr
PBM — Nowa Huta, Os. Teatralne bl. 9, pokój
22, parter. K-60Ć3

~ POMIESZCZEŃ
magazynowych

poszukuje Rzemieślnicza Spółdzielnia
Pracy Bleliźnlarsko-Konfekcyjna Im. J.
Dąbrowskiego w Krakowie. Zgłoszenia

kierować do Zarządu Spółdzielni
w Krakowie, uL Szczepańska 5, II piętro.
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Okres urlopów, wakacyjnych podróży
i sobotnio-niedzielnych wycieczek
sprawia, że zaopatrzenie się w torby
podróżne i walizki staje się szczegól­

nie aktualne.
Przyjrzyjmy się zatem, jakie nowości

w dziedzinie tych artykułów proponuje
moda. Niestety, w naszym przemyśle jeszcze
nie wszystkie nowe rozwiązania zostały za­
stosowane.

Skóra — kosztowna i dość ciężka — wy­
pierana jest coraz częściej przez plastyk lub
mocno usztywnione płótno. Walizki takie za­
pinane są na błyskawiczny zamek, wzmoc­
niony paskiem. Daleko odeszliśmy od trady­
cyjnego brązu dawnych waliz. Najmodniejsze
kolory — to szkockie kraty, czerń, tonacje
granatu, odcień najmodniejszy „baleary”.
Jest to biel wpadająca w kremowy. Wybit­
nie sportowe walizeczki robi się także w ko­
lorze czerwonym i zielonym.

Wiele walizek ma na .pokrywie, na jej ze­
wnętrznej stronie kieszeń na dokumenty, co.

jest bardzo wygodne. Większe walizy mie­
wają na rogach rolki, ułatwiające ich prze­
suwanie. Na dłuższe podróże przeznaczone
są walizki zaopatrzone w specjalne stelaże
oraz wmontowane wieszaki na odzież. No­
wością jest walizka-neseser jakby stworzo­
na do podróży Służbowych. Na jej pokrywie
od strony wewnętrznej znajdują się przybory
toaletowe, natomiast w dolnej część! walizki
z boku umieszczona jest płaska, ściągnięta
na gumkę kieszeń na ręczniki. Na zewnętrz­
nej stronie duża zapinana kieszeń na doku­
menty. Spotyka się 1 nesesery otwierające
się z obu stron — z jednej znajdują się przy­
bory toaletowe, z drugiej garderoba.

Sałatka

sportowa
Rajdy staruszków

Stuletni bliźniacy idarzają tlę
rzadko. Dożyli tego sędziwego
Wieku I to w dobrym zdęwlu
dwaj Szwedzi, bracia Martin 1 Rtl<*

dolf Voog, z których Martin ongiś
kolarz-zawodnik na jubileuszową
kolację u brata przyjechał na ro­
werze.

Nieco młodszy Iwan Puszkin, 7S-

letnl emeryt, zamieszkały w Miń­
sku, może się poszczycić jeszcze
większym wyczynem. Odbył mia­
nowicie rajd kolarski na trasie

Mińsk — Moskwa — Mińsk, chcąc
w ten sposób uczcić III Sparta­
kiadę Narodów ZSRR.

Żywa kronika

Pancho Contreras, kapitan teni­
sowej reprezentacji Meksyku, jak
większość tenisistów światowej
czołówki, dużą część roku prze­
bywa z dala od domu, uczestni­
cząc w różnych turniejach. Dzie­
ci jego noszą imiona: Franclsco-
Wimbledon, Jalver-Altamira, Ma-
rla-Cleveland 1 Rocvell-Brisbane.

Drugie Imię każdego dziecka jest
nazwą miejscowości, w której w

tym czasie, gdy latorośl przycho­
dziła na świat, tata Contreras roz­
grywał właśnie kolejny turniej.

Krótkofalówka

pod czepkiem
Japoński Związek Pływacki za­

mówił miniaturowe odbiorniki

krótkofalowe dla zawodników,

którzy będą mogli je umieszczać

pod czepkiem pływackim w cza-

zle treningu. Przez odpowiedni
nadajnik trener ma kierować za­
prawą swoich podopiecznych, re­
gulować tempo ruchów 1 udzielać

wszelkich wskazówek. Japończycy
podejmują również próby wykła­
dania dna basenu płytami lustrza­
nymi, aby pływak mógł obserwo­
wać swoje ruchy.

Poi@nia
BW USA ukaże się książka w Języku angielskim poświęcona

życiu 1 działalności artystycznej Heleny Modrzejewskiej pióra
Marlon Coleman. Materiały do biografii znalazła autorka w ar­
chiwach amerykańskich 1 polskich oraz u krewnych artystykl.
Marlon Coleman jest autorką książek i broszur o Mickiewiczu,
Słowackim 1 Krasińskim. W niezliczonej Ilości artykułów pisa­
nych w języku angielskim zaznajamia Amerykanów z tysiąc­
letnią kulturą 1 cywilizacją polską, z tradycjami 1 obyczajami
ludu polskiego.

Wybitnie zasłużony dla kolejnictwa
Kanada uczciła wybitne zasługi dla kolejnictwa lnż. Kazimle-

Irza Gzowskiego. Specjalny pociąg Kanadyjskich Kolei Naro­
dowych wyruszył z Port Erie do Buffalo. Uroczystość zaliczenia

wielkiego Polaka do osób zasłużonych szczególnie dla kolejni­
ctwa odbyła się na moście Niagara Falls, który Jest dziełem

Gzowskiego. Jego zasługi zostały uwidocznione w Muzeum Ko­
lejnictwa w Portland Oregon (USA), które dotychczas uczciło
18*' wybitnych osobistości, wśród nich Abrahama Lincolna, pre­
zydenta USA. Pamięć Gzowskiego uczczono również edycją
znaczka pocztowego. Warto dodać, że Gzowskl był uczestnikiem

Powstania Listopadowego.

Piękne tradycje Polonii z Grand Rapids
E. Szymański, poeta 1 tłumacz przygotowuje do druku pracę

o historii Polonii w Grand Rapids (Stan Michigan). Kroniki

stwierdzają, że pierwsza fala polskich emigrantów pojawiła się
w tej miejscowości w r. 1178. Wśród nich było wielu uczestni­
ków powstania styczniowego oraz rodziny powstańców prze­
śladowane przez zaborców. Od r. 1890 Polonia wydawała tygod­
nik „Echo Tygodniowe”, które przetrwało do 1935 r. Na scenie

tego miasta występowali Helena Modrzejewska i I. Paderew­
ski. Obecnie ośrodek polonijny liczy ok. 20 tysięcy osó'ii (miasto

liczy ZOO tys. mieszkańców).

Impreza z myszkę
Klub kulturalny „Polanek” w Milwaukee zorganizował spot­

kanie towarzyskie, które ściągnęło wielu uczestników. Salę zdo­
biła pomysłowa dekoracja przedstawiająca chatę wiejską okrytą
słomą, z wyrastającymi obok niej słonecznikami. Jedna z orga­
nizatorek wieczoru ubrana w strój sieradzki sprzedawała mle­
ko s glinianego dzbanka. Duże powodzenie miał kiosk z polskimi
wyrobami ludowymi.

FOZIOMOt 2. ozdoba z piór lub drogich ka­
mieni ułożonych w pęk, noszona przy nakry-
ciach głowy, 8. Jednostka ciśnienia, 9, cenny
nawóz zielony, 10. odmiana wyki, U* rzymska
bogini sadów, 13. jednostka ciężaru używana
w jubllerstwle, 14. łacińskie przeczenie, 15. >-

dawna miara sukna w Polsce, 19. znany poeta
1 satyryk polski, 20; żyje w Andach, 23. dużo

tam owoców, 25. wzór niedoścignionej dosko- -

nałośd, XI. choroba wywoływana przez gono-
kokl, 28. Jeden z czołowych francuskich przed­
stawicieli kierunku abstrakcyjnego w sztuce,
M. tucznik, 01. rzeka Zalewu Szczecińskiego,
32. rakładnlk wzięty jako rękojmia dotrzyma­
nia warunków umowy, .

PIONOWO: 1. bogacz w Indiach, I, właściwo
nazwisko Bolesława Prusa, 4. mocny napój
alkoholowy z melasy trzciny cukrowej, 8.

kauczuk z dużą zawartością siarki, stosowany
do Izolacji w elektrotechnice, 6. Imię sławnego
pieśniarza włoskiego, 7. grecka bogini losu,
8. las Iglasty z przewagą sosny, 10. atrybut
woźnicy, 13. ciotka Zosi z „Pąna Tadeusza",
18. rofllna przemysłowa, 17. zgrubiała część
kości golenlowej, 18. domek w ogrodzie, 21.
miasto w południowej Turcji nad Morzem

Śródziemnym, 23. podmokła gleba piaszczysta,
24. Imię znanego kompozytora radzieckiego
Chaczaturiana, 26. okres w dziejach, 28. grecki
bóg pasterzy.

Rozwiązania prosimy kierować na adres re­
dakcji do dnia 5. VIII br. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
tach „Krzyżówka z nr 177”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą bezbłędne odpowiedzi, re-

KRZYŻÓWKA dakcja rozlotuje nagrody w postaci 10 WAR­
TOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 165

1 25456

8 9

10 H

15 14

15 16

ii? 18 19

io 21 22

2Ł 24. 125 '26.

l2? 28

SM J61 •

ló2

POZIOMOl X oberek, 8. kub, 10. Opawa, 11.

Kama 12. Mldas, 13. kobalt, 14 Pisz, 16. Abo,
II. Fan, 19. ale, 20. mer, 21. Ola, 22. mrok, 25.

ananas, 2j6. tenor, 30. lbis, 31. Omoso, 32. kat,
13. suszka.

PIONOWO: 1. Dumas, 3. bom, 4. epik, 5. rad,
8. Ewa, 7. Kastor, 8. kabina, 9. Balzaę, 11. ko­
pal, 15. temnik, 18. amonit, 17. bekas, 18. Por-

tos, 23. rabat, 24. kosz, 27. emu, 28. nos, 29. rok.

Nagrody wylosowali
Zs prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 165,

z dnia 13/14. VII. 1963 na. -rcdy ksląikowe otrzy­
mują: I. MAKAREWICZ, Oświęcim 4, Słowac­
kiego 31/3, Z. WITKO, Kraków, Modrzewskiego
43/3, J. BYLICA, Krzęcin, pow. Kraków, F,
KOŁEK, Kęty, Al. Czanleoka 11, A. PIWO­
WARSKI, Nowy Sącz, Grodzka 2, Apteka
Społeczna »4, FH. BAKANOWICZ, Jordanów,
Świerczewskiego 21. Z . WÓJCICKI, Kraków,
Szlak 47/8, WŁ. POLAK, Oświęcim, Rynek
7/2, J. ZAGOL, Kraków 14, Krakusa 9/7. T . KO­
TOWICZ, Nowy Sącz, Długosza 36. '

Nagrody wysyłamy pocztą.

Uwaga: dziś zamieszczamy 10 nazwisk osób,
które prawidłowo rozwiązały krzyżówkę. Inne

rozwiązania okazały się błędne.

Huta Im. Lenina zatrudni natychmiast z terenu
miasta Krakowa i województw — krakowskiego
kieleckiego 1 rzeszowskiego — pracowników o na­
stępujących specjalnościach:

INŻYNIERA ENERGETYKA względni* META­
LURGA, ze specjalnością gospodarka cieplna, z co

najmniej 5-letnlą praktrka zawodową,
INŻYNIERA ENERGETYKA, względni* MECHA­

NIKA, z co najmniej 3-letnlą praktyką w zakresie
eksploatacji lub remontów urządzeń energetycz­
nych,

INŻYNIERA GEODETĘ z co najmniej 8-IetnJą’
praktyką w zakresie prac kontrolno-pomiarowych
v hutnictwie lub górnictwie,

2 INŻYNIERÓW KOMUNIKACJI, ze epecjalno-
śclą budowy urządzeń I zabezpieczenia ruchu po­
ciągów, z co najmniej 2-letnla nraktyke zawodową,

MAGISTRA INŻYNIERA ELEKTRYKA te spe­
cjalnością urządzeń przemysłowych (napędy i In­
stalacje). z kilkuletnią praktyką zawodową,

4 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH (z uprawnie­
niami. z co najmniej 5-letnlą praktyka zawodową),

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO Z
co najmniej 5-letnIa praktyką w zakresie utrzy­
mania I konserwacji torów,

< MAGISTRÓW EKONOMII z co najmniej 5-let­
nlą praktyką przemysłową oraz pracowników fi­
zycznych: ELEKTRYKÓW, TOKARŻY METALO­
WYCH. WYTACZARZY, FREZERÓW, USTAWIA­
CZY KOLEJOWYCH, ZWROTNICZYCH, MANE­
WROWYCH i PRACOWNIKÓW NIEKWAL1F1KO-
WANYCH.

Zgłaszający winien przedłożyć: dyplom ukończe­
nia studiów wyższych, świadectwo ukończenia co

najmniej 7 klas szkoły podstawowej I Inne doku­
menty stwierdzające kwalifikacje zawodowe, do­
wód osobisty, książeczkę wojskową, świadectwo

pracy z dokonana adnotacja o zajęciach sądowych
(Dziennik Ustaw nr 16 z dnia l; II 1962 r., poz. 48)
lub zaświadczenie z Prezydium Rady Narodowej,
stwierdzające stan majątkowy I źródło utrzymania
oraz opinię i ostatniego miejsca pracy.

Zainteresowani mogą zgłaszać się osobiście pod
adresem: Huta Im. Lenina w Krakowie, Centrum
Administracyjne, budynek „Z”, klatka D, pokój
nr 24. K-5783

Krakowskie Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych
Robót Budownictwa Nowa Huta, ul. Koomyrzow-
ska (pr?y plaou targowym) przyjmie natychmiast
na dobrych warunkach do pracy:MASZYNISTÓW CIĘŻKIEGO SPRZĘTU BUDOW­
LANEGO NA KOPARKI, MASZYNISTÓW NA SPY­
CHACZ „MAZUR” oraz POMOCNIKÓW MASZY­
NISTÓW MALARZA - LAKIERNIKA, KOWALA
RESOROWEGO, ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO,
SPAWACZA i ŚLUSARZY, MONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH 1 SPRZĘTU CIĘŻKIEGO oraz KIE­
ROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I i II kat. prawa
jazdy ewent. III kat. po praktyce.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach
pracowniczych bezpłatne. — Od pomocników wy­
maga 81ę ukończone U lat craz ukończoną szkołę
podstawową. __________

K-6316

ST. KSIĘGOWEGO MATERIAŁOWEGO z długo­
letnią praktyką, obznajomionego z księgowością
zmechanizowaną w budownictwie — przyjmie na

samodzielne stanowisko Zarząd Budowlano-Mon­
tażowy Nr 3 ..Walcownia” Przedsiębiorstwa Prze­
mysłowego Budowy Huty im. Lenina”.

Reflektujemy tylko na wysoko kwalifikowaną
siłę. Warunki płacy Wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Sekcja
Zatrudnienia 1 Płac Zarządu — dojazd tramwajem,
linii nr 5 — do ostatniego przystanku. K-6336

GŁÓWNEGO MECHANIKA obznajomionego z in­
westycjami — zatrudni natychmiast Krakowskie
Przedsiębiorstwo Usługowe P. T . „Renowacja” —

w Krakowie, ul. Pułaskiego 5 (Dębniki). — Warun­
ki płacy 1 pracy do omówienia na miejscu.
MURARZY SZAMOTOWYCH, ŚLUSARZY WYKWA­
LIFIKOWANYCH, SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH,
MONTERÓW KONSTRUKCJI oraz BLACHARZY
do wvkonywanla rurociągów z blachy — przyjmle
natychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo Budo­
wy Pieców Przemysłowych w Krakowńe 28, Nowa
Huta-Krzeslawice (dojazd tramwajem nr 5 I 15
do bramy głównej Huty Im. Lenina). — Praca sta­
ła n.a miejscu lub na wyjazd na warunkach czaso­
wego przeniesienia. — Warunki pracy 1 płacy do
uzgodnienia, w oparciu o Układ Zbiorowy Pracy
W’ Budownictwie. K-6223

Do wszystkich

OOBIOnCOW KM WEGL0WEG9
woj. krakowskiego i rzeszowskiego.

Dotychczasowy Wydział Produkcji Kwasu Węglowego
w Krakowie, pod zarządem P.P. H. „Gazy Techniczne"

w Gliwicach, został przejęty z dniem 1 lipca 1963 r. na pod­
stawie zarządzenia Ministra Przemysłu Chemicznego przez

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE

Przedsiębiorstwo Państwowe

KRAKÓW-12, ul. ZAKOPIAŃSKA nr 62.

Centrala telęf.: 503-43, 505-77, 505-88, 230-93.

Konto bankowe: NBP I. Oddział Miejski w Krako-

wie-Podgórzu, nr konta: 705-6-12.

OBsaiBo i1

: 200000Złś

za pięć trafień

W „LAJKONIKU"
• Losowanie odbędzie się dnia 28 lipca br. w SUCHEJ,
j a nie w Makowie Podhalańskim, jak podano wczoraj

w „Echu Krakowa".

MASZKę WAPIEMMĄ
do mas asfaltowych
oferuje

Zjednoczenie Przemysłu Kamienia Budowlanego
Pińczowskie Zakłady Kamienia Budowlanego

Zamówienia przyjmują:
1} Zjednoczenie Przemysłu Kamienia Budowlanego

Kraków, ul. Wapienna 2

2) Pińczowskie Zakłady Kamienia Budowlanego
w Pińczowie

3) Biuro Obrotu Maszynami I Surowcami
Warszawa, Al. Ujazdowska 41.

Nieruchomości

ZAKOPANE — willę Jed­
norodzinną, sprzedam. —

Wiadomość: Zakopane,
ul. Tetmajera_17 b.__

SPRZEDAM gospodarstwo
zelektryfikowane. 13 ha,
dobra ziemia, 25 km od
Poznania. Adres. Patry-
cjusz Wierzbicki, Foznań,
Kasprzaka 5/4. P-848

Zguby
DĘBOWSKA Marla, aaam.

Nowa Huta, Centrum C,
blok 1 — zgubiła dowóa
osobisty, wydany przez
M. O . Gorlice.

GRZYWACZ Marla, zgu­
biła przepustkę stałą nr

9121. wydaną przez Ko­
palnię „Sobieski" — Ja­
worzno. P-844

WRONA Józef, sam, w

Skawinie — zgubił prze­
pustkę stałą nr .01)0004 —

wydaną przez Hutę Alu­
minium w Skawinie.

CZERWIŃSKI Marian —

zam. Klucze, ul. Boguciń-
ska 39, zgubił legitymację
pracowniczą —< wydaną
przez HSW „Jaroszowi-
ce” w Jaroszowcu.

KRAWCZYKOWI ■Julia­
nowi — sam. Pomorzany
103, pow. Olkusz, skra­
dziono przepustką nr

4985, legitymację wypłat
nr 3335 — wydane ZGH
Bolesław.

_____

0-32154
DMYTRÓW Antoni,-^gu­
bił legitymację studenc­
ką, wydaną przez Aka­
demię Medyczną, Biały­
stok.___________

P-850

ADAMUS Marian, zgubił
przepustkę stałą nr 2733,
wydaną przez Zakłady
Chemiczne Oświęcim.
KRZYWDZIAK Jerzy;
Kraków, Al. Pokoju, bl.
26/96, zgubił legitymację
służbową, wydaną przez
Instytut Fizykł Jądrowej
w Krakowie,
BANACHOWICZ Broni­
sława, zamieszkała Nowa
Huta, Osiedla Spółdziel­
cze bl. 10, zgubiła legity­
mację ubezpieczeniową,
wydaną przez Zakłady
Przemysłu Tytanitowego
w Krakowie.

____________

PALEJ Andrzej, Kraków,
ul. J. Babińskiego 20/lż,
zgubił legitymację Ku­
ciencką, wydaną przez
AGH — Kraków.

_______ _

MGR GURGUL Józef,
zam. Brzesko, Browarna
5, zgubił legitymację
służbową nr 2306, wyda­
ną praez Kuratorium O-
kręgu Szkolnego Krakow-
sklego — Kraków.

______

ŚWIDER Krystyna, No­
wy Sącz, ul. Jagielloń­
ska 74 — zgubiła legity­
mację służbową nr 004537,
wydaną przez Zakłady
Naprawcza Taboru Kole­
jowego „Nowy Sącz’1 w

Nowym Sączu, x -
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Remonty w miejskich
łaźniach

Blisko o 'połowę zmniejszy­
ła się liczba klientów w

miejskich łaźniach. Zakłady
pracy w dalszym ciągu 'wy­
kupują bilety dla swoich

pracowników, ale znacznie

zmniejszyła się ilość klientów

indywidualnych. Korzystając
z tego, dyrekcja przeprowa­
dza od 29 bm. do 17 sierpnia
remont i malowanie w łaźni

przy ul. Sebastiana. Od 29 do
3 łaźnia będzie czynna tylko
od godziny 13, a od 5 sierp­
nia będzie w ogóle zamknięta.

Mimo mniejszego ruchu,
wielkim powodzeniem cieszą
się usługi kosmetyczne i fry­
zjerskie, wprowadzone nieda­
wno w łaźniach. (am)

Przerwa w pracach
przy budowie parku

kultury
Na terenie przyszłego parku

kultury i wypoczynku, między
Krakowem i Nową Hutą za­
kończono wstępne prace. Po­
sadzono tam drzewka i prze­
prowadzono niwelację terenu.

Szeroko zakrojone prace

przy urządzaniu parku prze­
prowadzone będą po dokład­
nym wytyczeniu ścieżek i in­
nych urządzeń parku. (am)

Mieszkańcy
Grzegórzek

sami dla siebie

Mieszkańcy Osiedla Inter­
wencyjnego na Prądniku Czer­
wonym budują w czynie spo­
łecznym wodociąg (ok. 250 m

długości), a na ulicy Eisenber-

ga zakończono budowę kanału

długości 150 m. Przed Świętem
Odrodzenia mieszkańcy j za­
kłady pracy dzielnicy upo­
rządkowali Ogród Strzelecki.
Na wyróżnienie zasługuje też
Kierownictwo Ilcbót Konser­
wacyjnych mprd, które bar­
dzo szybko i sprawnie pomo­
gło w porządkowaniu ogrodu
oraz okolic Ronda. (am)

Ostatnie dni wystawy
szkła artystycznego

Jeszcze tylko przez kilka
dni będzie można oglądać w

gmachu Muzeum Narodowego
przy al. 3 Maja wystawę szkła

artystycznego i użytkowego
Wystawa zostanie zamknięta
w dniu 31 lipca wieczorem.

Trwają obecnie przygotowa­
nia do następnej wystawy, po­
święconej grafice interesują­
cego artysty francuskiego z

II poł. XIX wieku. — O. Ro-

dona. (am)

Wyremontowano ulice

Grzegórzki są obok podgó­
rza największym poligonem
robót drogowych w naszym
mieście. Ukończono już re­
mont ul. Sowińskiego, Bema,
Sołtyka, Dwernickiego, Kołłą­
taja, Kieleckiej-Bocznej, pę-
tli autobusowej na Olszy II.

Na ukończeniu jest remont

ul. Narzymskiego, Krynicznej
i Lesistej. Trwa budowa ka­
nału na ul. Trębacza, rozpo­
częto remont ul. Anieli Krzy-
woń. (am)

Na marginesie
trójstronnych rozmów

w Moskwie

W KDK w poniedziałek, o

godz. 18.30 ż cyklu: Tygodnio­
wy przegląd wydarzeń”, red.

Jerzy Blttner wygłosi odczyt
pt. „Na marginesie trójstron­
nych rozmów w Moskwie”.

Rocznica pacyfikacji
Woli Justowskiej
Dzielnicowy Komitet Fron­

tu Jedności Narodu oraz Za­
rząd Koła ZBoWiD dzielnicy
Zwierzyniec organizują w XX

rocznicę pacyfikacji Woli Ju­
stowskiej i okolicy manifesta­
cję dla uczczenia pamięci po­
mordowanych przez hitlerow­
skiego okupanta. Uroczystość
odbędzie się na Woli Justow­
skiej przy pomniku na miejscu
straceń. (Ul. 28 Lipca) dnia 28
lipca br. 0 godz. 11.

W dniu wczorajszym przed budynkiem naszej redakcji nastąpił
start honorowy do III Kolarskiego Małopolskiego Wyścigu Gór-

Tysiące osób wyjeżdża w każdą niedzielę na wycieczki or­
ganizowane przez dyrekcje i rady zakładowe, zakładów pra­
cy. Jedni mają autokary inni tylko przystosowane do prze­
wożenia ludzi samochody ciężarowe. Dokąd wyjeżdżają ju­
tro:

Gazownia miejska
Nie mają własnego autoka­

ru. W tę niedzielę wybierają
się ciężarówką do Kasinki
Małej. Wyjeżdżają w każdą
pogodną niedzielę. W ubie­
głym tygodniu wyjechało 25
osób.

Zakłady Farmaceutyczne
Ilość chętnych przewyższa 4

krotnie ilość miejsc we wła­
snym autokarze. Trzeba było
przyznać pewną ilość miejsc
do podziału każdemu wydzia­
łowi. Jutro wyjątkowo nie
będzie wycieczki, ponieważ
autokar w sobotę przywozi

W trosce o lepszą jakość
wyrobów hutniczych

CO,GDZIE,KIEDY?
40, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, NE­
UROLOGICZNY: Botaniczna 3.

Sobota
Natalii

Niedziela

Wiktora ECRADIOlZJ

Gra w karty jest masową

rozrywką dzieci na wszyst­
kich basenach kąpielowych.
Warto, aby się tą sprawą za­
interesowały komisje do
zwalczania przestępczości nie­
letnich. Fot. S . Gawliński

Jak kwiaty
znoszą upał

Kwiaciarnie MHD dostają
przydział lodu do okładania
kwiatów’. Przywozi się do Kra­
kowa przeważnie goździki. Ró­
że „zaparzają się” przy dłuż­
szej podróży, więc dostarcza­
ne są tylko z bliskich oko­
lic.

Natomiast kwiaty „niezrze-
szone” u przekupek na pl. Ma­
riackim czują się znacznie go­
rzej. Np. groszek pachnący ob­
latuje już po kilku godzi­
nach stania w upale. Sprze­
dawcy twierdzą, że zmieniają
wodę niezliczone ilości razy —

dobrze, że jest studzienka. Po­
tem wprawdzie wylewają wo­
dę do małej fosy pod kościo­
łem Mariackim, ale to już in­
na sprawa. Co zaradniejsze
przekupki uciekają z kwiata­
mi w cień kościoła, (eh)

Jedna

z najcięższych
prac

Pracownicy Miejskiego Przed­
siębiorstwa Oczyszczania mają
pracę bardzo utrudnioną przez
upały. 8 godzin na upalnym słoń"
cu .trwa praca zamiatacza ulic,
a pracownicy wywożący śmieci

muszą ładować je* w okropnym
fetorze rozkładających się od­
padków. Praęujący na wysypi­
skach śmieci robotnicy otrzymu­
ją kawę i wodę gazowaną dla

ochłody.
Oprócz ulic, MPO polewa teraz

Planty, tam, gdzie tylko
można dojechać samochodem.
Ma to na celu ratowanie roślin

przed upałem. DRN Nowa Huta

prosi nawet o pomoc dla roślin

uprawnych na terenie dzielnicy.

W trosce o lepszą jakość
produkcji w kombinacie or­
ganizuje się narady z udzia­
łem przedstawicieli komórek
technologicznych, kontroli
technicznej i planowania- Wy­
kazuje się braki hamujące u-

sprawnienie i podniesienie

Podsłuchane
” ■ ■/■■■ .

w restauracji
— Dlaczego ten stolik jest

wciąż zajęty? — pyta klient
kelnera restauracji w Hote­
lu Polskim.

— Zamówiony. Przyjdą
goicie zagraniczni.

Klient wyraża nieufność,
pyta jaka taksa za tak długo­
trwałe przetrzymywanie sto­
lika, podczas gdy ludzie sto­
ją.

W trakcie dyskusji nad­
chodzą dwa swojskie typy,
zajmują sporny stglik, a

kelner krząta się gorliwie.
Typy rozmawiają, o dziwo,

po polsku. (eh)

jakości produkcji. Wnioski ja­
kie wysuwa się na naradach
jakościowych — a jest ich
dużo — kierowane są głów­
nie pod adresem dozoru tech­
nicznego. Postuluje się np.
w walcowni wstępnej zwięk­
szenie obsady kontroli tech­
nicznej, lepszą obsługę oraz

konserwację urządzeń i prze­
de wszystkim ścisłe przestrze­
ganie dyscypliny technolo­
gicznej. Wszystko robi się po
to, żeby wyroby huty zado­
woliły odbiorców.

W związku z tym personel
inżynieryjno-techniczny zobo­
wiązany został do dopilnowa­
nia usunięcia usterek oraz

wyjaśniania załodze znaczenia
stosowania instrukcji technolo­
gicznych. W okresie jesienno-
zimowym w niektórych wy­
działach np. w walcowni go­
rącej blach prowadzić się bę­
dzie odpowiednie szkolenie
dla pracowników zajmujących
odpowiedzialne stanowiska.

(Iw)

dzieci pracowników zakładu z

kolonii, a w niedzielę odwozi
wczasowiczów do domu wy­
poczynkowego.

Zakłady Sodowe

Zaplanowana była wyciecz­
ka do Ojcowa. Zakładowy au­
tokar miał dwa razy obrócić
w ciągu dnia, ale została od­
wołana ponieważ piłkarze U-
nii Borek pojadą na wyciecz­
kę do Czorsztyna. Warto by
się zastanowić czy ważniejsze
jest to, aby robotnicy po ty­
godniu pracy wyjechali za

miasto, czy też wycieczka
„byczej” jedenastki do Czor­
sztyna.

Zakłady
im. Szadkowskiego

Proponujemy w tę niedzie­
lę wycieczkę na Zarabie, ale
czy wycieczka się odbędzie +o

zależy od ilości chętnych, in­
formuje Rada Zakładowa.
Duża część załogi to robotni­
cy dojeżdżający spoza Kra­
kowa. Na wycieczkę organizo­
waną 22 Lipca zgłosiło się za­
ledwie 5 osób. Zakład miał
autobusy, ale się zużyły, a na

wycieczki ciężarówką ludzie
jeżdżą niechętnie.

Zakłady Garbarskie

W tę niedzielę zakładowy
autobus przywozi dzieci z ko­
lonii, więc wycieczki nie bę­
dzie. W ubiegłym tygodniu
rodzice byli z wizytą na ko­
lonii. Jeżdżą na wycieczki
także w ciągu tygodnia, (am)

ri

Ludzie chcą pić

ELteatry^
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Wesołe
kobiety z Windsoru — 19.15.'

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Mąż 1

żona — 19.15. Pozostałe nie­
czynne.

SOBOTA

APOLLO: „Pieśń purpurowe­
go kwiatu” (szw., 18 I.) — 15.45,
18, 20.15. CASSINO: „Et cetera

pana pułkownika’’ (wł., 18 1.) —

o zmroku'. CHEMIK: „Dumbo”
(USA) — 19. ISKIERKA: „Dwie
strony medalu” (ang., 16 1.) —

17, 19. KRAKUS: „Zabawna
buzia” (USA, 16 1.) — 17, 19.
— KULITURA: „Champion”
(USA, 16 1.) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: „Toni Sailer —. Czar­

na błyskawica” (NRF, 12 1.) —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: „U-
czeń diabła” (USA, 12 1.) —

16, 18, 20. MIKRO: „Gangsterzy
i filantropi” (poi., 14 1.) —

17.45, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 15, „Wypra­
wa na wyspę Kościuszki” —16,
„Piękna tancerka” (fr., 18 1.)
— 17, 19. ML. GWARDIA —

nieczynne. ROTUNDA: „Krą­
żownik szos” (fr., 16 1.) — 15,
17, SZTUKA: „Tysiąc oczu

doktora Mabuse” (NRF, 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15. — TĘCZA:
„Portier z Lazurowego Wy­
brzeża” (fr., 1S 1.) — 19.30 .

—

UCIECHA: „Rozwód po wło­
sku” (Wł., 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: „Dwa oblicza

zemsty” (USA, 16 1.) — 16.30,
19.30. WARSZAWA: „Zbro­
dnia” (wł. -fr., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: „SOS na Pa­
cyfiku” (ang., 16 1.) — 16, 18,
20. WOLNOŚĆ: „Zbrodniarz i

panna” (poi., 16 1.1 — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: „Kanciarze i

Sp. Akc.” (ang., 13 1.) — T5.45,
18, 20.15. ZDROWIE — nieczyn­
ne. ZUCH: „Cinderella” (USA,
7 1.) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: „Wczorajszy wróg”
(ang., 16 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

Rury potrzebne od zaraz

Adaptacja remontowa przy­
szłych „Delikatesów” w Podgó­
rzu jest na ukończeniu, jeszcze
posadzka, jeszcze malowanie,
ale okazuje się, że nagle brak
rur do centralnego ogrzewania.
Inwestor i wykonawca rozma­
wiali już dosyć dawno na ten

temat i uzgodniono, że przed­
siębiorstwo remontowe samo

sprawę załatwi. Tymczasem ani
ekip wykonawczych ani rur do­
tąd nie ma. Poszukiwania insta­
lacji wzięła na siebie admini­
stracja „Delikatesów”. A klien­
ci Podgórza czekają na nowy

sklep. (eh)

Po skończonej pracy, kto
żyw, wyjeżdża z Krakowa w

okolice podmiejskie, aby ode­
tchnąć chłodniejszym powie­
trzem i skorzystać z kąpieli.
Szczególnie masowo jest od­
wiedzany lasek w Kryspino­
wie, gdzie znajduje się staw.
Dziennie przyjeżdża z Krako­
wa nad zalew kryspinowski
ponad 3 tys. osób, a w soboty
1 święta, od 8 do 10 tys. lu­
dzi spragnionych chłodu i wo­
dy. Trzeba przyznać, że GS w

Liszkach stanęła na wysokości
zadania i dostarcza dostatecz­
ne ilości napojów chłodzących.
Dziennie sprzedaj e się tu ok.
2 tys. butelek wody oraz 500

1. piwa. Ostatnio zakłady spół­
dzielcze i państwowe z powo­
du trudności nie dostarczają
piwa, ale PZGS zezwolił na

zawieranie umów z prywatny­
mi dostawcami.

Taka sama ilość wycieczko­
wiczów przyjeżdża codziennie
w okolicę Skały Kmity, do
Mnikowa i w okolice Tyńca.

Wzrosło również zapotrzebo­
wanie na napoje chłodzące na

wsiach. Codziennie tylko w

trzech wytwórniach wód ga­
zowych podległych PZGS w

Krakowie, Skawinie, Wielicz­
ce i wytwórni własnej pro­
dukuje się około 15 tys. bute­
lek wód gazowych, (cm)

Pracują w upale
Pomimo upałów, jakie obec­

nie panują, w zakładach pra­
cy pow. krakowskiego praca
przebiega normalnie. W Hu­
cie Aluminium w Skawinie
upał daje się we znaki szcze­
gólnie w okresie popołudnio­
wym.

W Skawińskich Zakładach
Materiałów Ogniotrwałych mi­
mo, że temperatura, szczegól­
nie przy piecach podniosła się,
plany produkcyjne wykonywa­
ne są systematycznie, a pra­
cownicy w myśl zobowiązań
nadrabiają zaległości z okresu
zimy. Kierownictwo zakładu
dostarcza na stanowiska pracy
wodę mineralną, kawę i inne
napoje chłodzące.

W. Elektrowni Skawina,
gdzie upał daje się dobrze we

znaki, dyrekcja dostarcza pra­
cownikom, oprócz normalnej
ilości wody z saturatorów, kry­
niczankę i inne napoje, (cm)

SJJ

Ognisko oporu

przeciwszwedzkiego
Jedną z najpiękniejszych

kart w historii uczelni kra­
kowskiej jest ruch oporu
podczas potopu szwedzkie­
go. Nieugięte stanowisko
grona profesorskiego i mło­
dzieży wobec bezwzględne­
go najeźdźcy było jednym
z czynników, które wzmo­
gły ducha oporu w społe­
czeństwie.

Władze uniwersyteckie
wywiozły z Krakowa skarb
uczelniany i ukryły go po­
za granicami kraju. Wspa­

niała była postawa mło­
dzieży akademickiej. Po­
wstał oddział liczący dwu­
stu ochotników. W czasie
walk na Stradomiu walczą­
ca tam młodzież zdemolo­
wała urządzenia oblężnicze
wroga i zdobyła dwie ar­
maty.

Już w okresie walk z na­
wałą szwedzką nowym rek­
torem został energiczny i

nieugięty prof. Adam Rosz-
czewic. Umiał on tchnąć
ducha oporu w grono pro­

fesorskie. Pod aktem kapi­
tulacji nie znalazło się ani
jedno nazwisko wykładow­
cy, ani jedna pieczęć uni­
wersytecka. Pewna część
najbardziej bojowo nasta­
wionej profesury zajęła się
gromadzeniem broni. Gru­
pa spiskowców nawiązała
łączność z wojskiem pol­
skim oblęgającym Kraków
a nawet kontaktowała się
z samym królem Janem
Kazimierzem. Profesorowie
w rozmaity sposób podtrzy­
mywali ducha oporu. O-
pracowywąli np- progno?
styki astrologiczne, w któ­
rych były przepowiednie
rychłego opuszczenia Kra­
kowa przez Szwedów. Oku­
pant deptał spiskowcom po
piętach i kilku z nich u-

więził.
Największe jednak wra­

żenie wywarł Uniwersytet
swą postawą wobec żądań

wroga, by złożył przysięgę
na wierność nowemu wład­
cy. Poczęto zwodzić oku­
panta dla zyskania na cza­
sie i przedstawiano teksty
przysięgi bardzo ogólniko­
we. Gdy żądania okupanta
stawały się coraz natar-

czywsze, władze uniwersy­
teckie rozwiązały uczelnię
a większość wykładowców
opuściła Kraków. Tak pa­
triotyczne stanowisko roz­
wścieczyło i osłabiło wroga,
wzmocniło natomiast opór
i wolę zwycięstwa Polaków.

Po tej decyzji tylko wy­
znaczeni profesorowie czu­
wali nad dobrem uczelni.
Umieli oni wpływać różny­
mi drogami na okupanta,
by zwolnił uczelnię od
kontrybucji. Dzięki umie­
jętnej polityce Uniwersytet
wyszedł stosunkowo obron­
ną ręką z okupacji.

SEP

Nowa wytwórnia
wód gazowanych w HI

W rekordowo krótkim czasie
niespełna dwóch tygodni uru­
chomiono w Hucie im. Lenina
nową, drugą wytwórnę wód ga­
zowanych. Stalownia udostęp­
niła niewykorzystane satura-

tory, lokal wygospodarowano
w warsztatach OZR. Dzięki
temu OZR może produkować
dziennie 35 tys- butelek gazo­
wanych wód, co akurat wy­
starcza na potrzeby pracowni­
ków (pisaliśmy w piątek, że
rekord tegorocznych upałów
wynosi w Kombinacie 27 ty­
sięcy butelek), (wb)

Wypadki
25 bm. na ul. Ojcowskiej

motocyklista Zygfryd Orczyk
zam. Nowa Huta Os. Szklane
potrącił przebiegającą przez
jezdnię Marię Gąsiorek zam.

Ojcowska 97, która doznała
ciężkich uszkodzeń ciała.

*

Na skrzyżowaniu ulic Prąd­
nickiej i Słowackiego motocy­
klista Alfred Cichoń ur. 1935
wymusił pierwszeństwo i zde­
rzył się .z samochodem cięża­
rowym doznając ciężkich u-

szkodzeń ciała.
*

25 bm. o godz. 20,30 w Lu-
boczy pow. Kraków motocy­
klista potrącił Andrzeja Zie­
lonkę zam. Lubocza 130. Chło­
piec doznał lekkich obrażeń
ciała. Sprawca zbiegł z miej­
sca wypadku. (ż)

Maraton
Był to maraton marato­

nów. Odbyty — w celach
handlowych. Trasa wiodła
nie przez 40, a wielokrotną
wielokrotność sklepów: pas­
manterii, drogerii, galanterii
skórzanych. Cel? Kupno ma­
łego, nadającego się do po­
dróży przybornika na nici i
igły — takiego, jakich pa­
miętamy dziesiątki — ze skó­
ry, z materiału, z tworzywa
sztucznego.

Ale to tylko wspomnienie.
Obecnie handel takimi dro­
biazgami się nie trudzi. Na
całej maratońskiej trasie sły­
chać jedynie: „Nie prowa­
dzimy”. A szkoda. Może by
tak jednak „zaprowadzić”?

ŚWIT: „Mecz w piekle”
(węg., 14 1.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sała ŚWITU: „Przygody
Muenchhauser.a” (czeski, 16 1.)
— 17, 19. ŚWIATOWID: „Koza-
ra” (jug., 18 1.) — 18, 29.15. —

— Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Wszystko dla pań" 'fr., 18 1.)
— 17, 19. BALLADYNA: „Pro­
fesorek” (fr., 16 1.) — 20. KO­
LOROWE — nieczynne. —

SFINKS: „Pułapka miłości"

(USA, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ORION (Podłęże): „Ruda Jul­
ka” (fr., 16 1.) — 19.30.

KINO LETNIE: „Winchester
73” (USA, 12 1.) — o zmroku.

PROKOCIM. ZZK: „Czerwo­
ne berety” (poi., 14 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Sied­
miu wspaniałych”.

SKAWINA. Junak: „Nieletni
świadek”. •

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

APOLLO: „Piękna młynar­
ka” (fr., 16 1.) — 11.30, 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: „Tysiąc oczu

doktora Mabuse” (NRF, 16 1.)
— 14.45, 17, 19.15. KRAKUS:

Bajki — 10, 12.15; „Zabawna
buzia” (USA, 16 1.) — 17, 19.
MELODIA: „Giganty morza”

(austr., 7 1.) — 11; „Uczeń dia­
bła” (USA, 12 1.) — 16, 18, 20.
MASKOTKA: Program dla
dzieci — 10.30, 11.30; „Toni Sai­
ler — Czarna błyskawica”
(NRF, 12 1.) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Program dla
dzieci <— 11, 12;; 13; 15; „Wypra­
wa na wyspę Kościuszki” *-

16; „Piękna tancerka” (fr., 18

1.) — 17, 19. ML. GWARDIA —

nieczynne. TĘCZA: „Portier z

Lazurowego Wybrzeża” (fr., 18

1.) — 17.30, 19.30. WISŁA: „Lek-
koduchy i dziewczyna” (radź.,
12 1.) — 11; „SOS na Pacyfiku”
(ang., 16 1.) —15, 18, 20. ZDRO­
WIE: „Mężczyźni na wyspie”
(poi., 16 1.) — 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, „Wczoraj­
szy wróg” (ang., 15 1.) —17, 19.
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ŚWIT: „Matka i córka” (wł.,
18 1.) — 15.45, 18, 20.15. Mała
sala ŚWITU: „Record Annie”
(USA, 12 1.) — 17, 19. ŚWIA­
TOWID: „Kozara” (jug., 18 1.)
— 18, 20.15. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Europolis” (rum.,
16 1.) — 17, 19. BALLADYNA:

Program dla dzieci — 15.30;
„Profesorek” (fr., 15 1.) — 17,
19. KOLOROWE: Program dla
dzieci — 15; „Herszt” (fr., 16

1.) — 17, 19. SFINKS: Program
dla dzieci — 11, 12; „Pułapka
miłości” (USA,, 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. — ORION (Podłęże):
„Ruda Julka” (fr., 15 1.) —

17.30, 19.30 . KINO LETNIE:

„Bohaterka dnia” (wł. 18) —

o zmroku.

PŁASZOW. Kolejarz: „Win­
chester 73” (USA, 12 1.) — 19,

PROKOCIM. ZZK: „Czer­
wone berety” (poi., -14 1.) —

SOBOTA

5.30: Wiad. 5.36: Muz. 6 .15:

Kom. St. Ochr. Rośl. 6 .30:

Dziennik. 6 .40: Muz. 6.50: GImn.

7.00: Muz. 7 .20: Radio reklama.

7.30: Dziennik. 7.50: Koncert

dła wczasowiczów. 8.30: Wiad.

8.35: Muz. 9.20: Audycja doku­
mentalna o dzieciach Zamoj-
szczyzny. 9.45 Muz. 10.40: „Bu­
rzliwe dzieje perły Antyli”
frag. ks. Siereckiego. 11.00: U-

twory wspólcz. kom. poi. 11 .25:

Aud. dla wsi, 11.35: Muz. 12 .05:

Wiad. 12 .15: Poznajemy nasze

pieśni. 12 .40: Wiejski Tyg.
Dźwięk. 13.00: Przerwa w pro­
gramie krakowskim. 13.45:

Koncert życzeń. 14 .25: Radio

reklama. 14.45: „Błękitna szta­
feta”. 15.00: Muz. 15.30: Dla

dzieci słuch. „Licho na topo­
li”. 16.00: Wiad. 16.05: Kwar­
tet Marino-Mariniego. 16.30:

Audycja akt. 16.40: „Spacer­
kiem po Rzeszowie. 16.55:

Wiad. Ziemi Rzesz. 17.00: Za­
gadki radiowe. 17.30: Muz. jazz.
17.45: Dziennik krak. 17.55:

Aud. oświat. 18.05: Polscy pio­
senkarze. 18.30: Na krakow­
skim rynku. 18.50: Fel. M. Jor-

sta. 19.00: Wiad. 19.05: Muzy­
ka 1 aktualności. 19.30: „Maty­
siakowie”. 20.00: Gra zespół
J. Miliana. 20.25: Koncert roz­
rywkowy. 21 .00: Z kraju 1 ze

świata. 21 .27: Kronika sport,
oraz spraw, z Szermierczych
Mistrzostw Świata w Gdańsku.

21.47: Muz. 22.00: „Trzy po

trzy Zespołu Dziewiątka”.
22.45: Muz. 23.50: Wiad. 24.00:

Muz. 2.00: Hymn.
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Godz. 8.03: Muz. 6.30: Wiad.

8.36: Muz. 7 .30: Dziennik. 7.50:

Muz. 8.30: Wiad. 8.35: Radlo-

problemy. 8.50: Koncert soli­
stów. 9.20: Niedzielny felie­
ton. 9 .30:Radiowe piosenki mie­
siąca. 10.30: Poezja 1 muzyka.
11.00: Mozaika muz. 11.20: Ze­
spół Dziewiątka. 11 .40: Muz.

12.05; Wiad. 12 .10: Poranek

symf. 13.10: W służbie ludu,
w służbie narodu — teł. 13.30:

„Moskwa z melodią 1 piosen­
ką. 14.00: Aud. regionalna. —

14.30: Koncert życzeń. 15.00:

Dla dzieci słuch „Stara skrzy­
nia”. 16.00: Wyniki Lajkoni­
ka. 16.0|S: Melodie rozrywko­
we. 16.20: Fel. literacki. 16.30:

Koncert chopinowski gra Jo­
se Iturbl. 17 .00: Wiad. 17.05:

Fel. na tematy międzynarodo­
we. 17.15: Koncert zespołu
„Skolimów”. 17.30: „Podwie­
czorek przy mikrofonie”. 19.00:

„Pod kościołem”, humoreska.

19.32: Rewia piosenek. 20.00:

Spr. z Szermierczych Mi­
strzostw Świata w Gdańsku.

20.30: Egzotyczne melodie. —

20.40: Nowe nagrania. 21 .00:

Dziennik. 21.22: wiad. sport.
1 wyniki Totolotka. 21.25: „Z

czego ludzie ongiś się śmiali”.

21.41: Muz. 22.00: Ogóln. wiad.

sport. 22.20: Krak, aktualności

sportowe. — 22.30: Ze świata

opery. 23.00: Mel. tan. NRD.

23.50: Wiad. 24.00: Hymn,

gJltlŁWIOA^!

W zakładzie kąpielowym na Matecznym leczy się codziennie po­
nad stu kuracjuszy. Fot. J. Uiberall

godz. 19.

WIELICZKA. Górnik: „Sie­
dmiu wspaniałych”,

SKAWINA. Junak: „Nieletni

świadek”; Hutnik: „Igraszki
miłosne",

Pozostałe kina— jak w sobotę.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

Godz. 10.00: „W poszukiwaniu
winowajcy” — film fabular­
ny prod. ang. od lat 18. ll .są

do 17.25 — przerwa. — 17.2gl:
„Wujcio Adaś 1 Kajtuś”,, —

17.50: Telewizja Katowice In­
formuje. 18.00: Program spor­
towy. 20.00: Dziennik, 20.30:

Dobranoc. 20.35: „O formach

współżycia” — film. 20.45: Z

cyklu: „Portrety” — program

pt. Wł . Majakowski. — 21.25:

program rozrywkowy -a tr. z

Łodzi. 22.10: Dziennik. 22.20:

„W poszukiwaniu winowaj­
cy” i- film ang. od lat 18, ,

APTEKI
SOBOTA

Grodzka 17, Pl. Matejki 2,
Boh. Stalingradu 77. Senator­
ska 5, Bronowicka 38, Zako­
piańska 89, Nowogrzegórzecka
BI. 2, Nowa Huta — Os. Wan­
dy. 23.
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jak w sobotę

glDYŻURYZj
SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska 11, —

LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika
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Godz. 12.00: Koncert muzy­
ki symfonicznej kompoz. u-

kraińsk. Tr. z Kijowa. 12.45

do 15.00 — przerwa. — 15.00:

„Niedzielna biesiada” —■tr. z

Lodzi. 15.55: „Film z serii

„Przygody dziwnego psa

Huckleberry. 18.25: „Nasze

piosenki” — progr. rozrywko-
wo-muz, 17.00: wszechnica TV

„Biały trójkąt” — pr. z cy-
klu: Ziemie, ludy, obyczaje”,
17.30: Zwariowana lokomoty­
wa” — film fr. dla młodz, —■
19.00: Mistrzostwa świata W.

Szermierce. Finały szabli dru­
żynowej. Spraw, z Gdańska,;
28.30: Dziennik. 21.15: „Festi­
wal w Rożnowie”, festyn I

udziałem zespołów ludowych
1 solistów — tr. z Pragi. 22.15:

„Sportowa niedziela”.
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